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Wst?p


Celem niniejszej pracy, zatytułowana: Próba charakterystyki
urbanistycznej i ideowej miasta Christianopolis, opisanego w dziele
literackim pod tytułem: Rei publicae Christianopolitanae descriptio
Johanna Valentina Andreae, będzie omówienie idei i założenia
urbanistycznego miasta Christianopolis. Analiza założenia
urbanistycznego, ideowego i symbolicznego, nie była do tej pory
przedmiotem badań. Kwerenda przeprowadzona w polskich i
zagranicznych bibliotekach nie wykazała żadnych dzieł o podobnej
tematyce1.

Wielu pisarzy, którzy w jakikolwiek sposób nawiązywali do
powyższej książki2, zna
ją z angielskiego tłumaczenia autorstwa F. E. Helda, pod tytułem:
Christianopolis, an Ideal State of the Severnteenth
Century, wydanej w 1916 roku3.
Dostępne są również niemiecki przekład, zatytułowany:
Christianopolis, Johann Valentin Andreae; aus dem
Lateinischen übers., autorstwa W. Biesterfelda z 1975
roku4. Pozostałe materiały, które
mogły by rozjaśniać idee przedstawione przez Andreaego są trudno
dostępne w Polsce. W bibliotekach na terenie Europy, najwięcej jego
pism znajduje się w: J. R. Ritman Library Bibliotheca Philosopfica
Hermetica w Amsterdamie5, w
Bibliotece Uniwersytetu w Tybindze6 i
w Herzog August Bibliotek7.
Jedyną polskojęzyczną pozycją zawierającą obszerne fragmenty tekstu
Christianopolis, jest dzieło pod tytułem: Utopiści XVI i XVII
wieku o wychowaniu i szkole, pod redakcją Waldemara
Voisé8. Autor dokonał wyboru i
opracowania kilku rozdziałów dotyczących edukacji na wyspie,
czerpiąc z łacińskiego oryginału. Najnowszym przekładem całego
tekstu Andreaego jest praca E. H. Thomsona z 1999
roku9. Wykonał on tłumaczenia na
język angielski i to wydanie posłuży do napisania niniejszej
pracy.

Próba charakterystyki urbanistycznej i ideowej idealnego miasta,
opisanego w dziele literackim pod tytułem: Rei publicae
Christianopolitanae descriptio J. V. Andreae, zostanie
podzielona na trzy rozdziały. Pierwsza część, która będzie miała
charakter wprowadzający, zawrze biografię luterańskiego teologa,
autora Christianopolis10.
Następne punkty będą miały na celu przybliżenie historii utopii,
jako gatunku literackiego i umiejscowienie na tym tle
Christianopolis, a także omówienie dzieł, które mogły być
inspiracją dla autora. Rozdział II będzie poświęcony szczegółowemu
opisowi zagadnienia miasta idealnego. W tej części pracy zostanie
opisana jego koncepcja i rozwój idei aż do czasów wydania, w 1619
roku, dzieła Andreaego. Następnie autorka przedstawi
usystematyzowany podział miasta na trzy strefy. Według zamysłu
niemieckiego teologa, pierwsza część miasta miała być przeznaczona
do „przechowywania żywności, druga do „ćwiczeń”, zaś ostatnia „do
kontemplacji”. Rozdział III, pod tytułem: Charakterystyka ideowa
Christianopolis, będzie zawierał studium nad sferą symboliczną
zawartą w niemieckim dziele. Autorka spróbuje odpowiedzieć na
pytania: Czy Andreae dążył do przedstawienia głębszych treści za
pomocą symboli? Czy luterański teolog specjalnie prowadzi
czytającego do coraz głębszych, metafizycznych zagadnień jakby
według zasady per visibilia ad invisibilia – przez
widoczne do niewidocznego.

W pracy zostaną pominięte aspekty dotyczące życia mieszkańców, w
wymiarach doczesnym i duchowym. Będą one realizowane w kolejnej
pracy magisterskiej autorki, na Papieskim Wydziale Teologicznym w
Warszawie, pod kierunkiem dr Marka Blazy SJ, zatytułowanej:
Koncepcja idealnej wspólnoty luterańskiej w dziele:
Rei publicae Christianopolitanae descriptio Johanna
Valentina Andreae.

Mimo podjęcia prób tak szerokiego opracowania zagadnienia
dotyczących dzieła J. V. Andreaego, autorka zdaje sobie sprawę, że
daleko jeszcze do wyczerpania tematu i odkrycia całości poglądów
niemieckiego teologa. Oba te opracowania będą stanowiły podstawę do
dalszych badań na pograniczu wielu dziedzin, od literatury po
ikonografię, przez egzegezę biblijną po teologię ekumeniczną.

* * *

W tym miejscu autorka pragnie złożyć podziękowania dr
Małgorzacie Wrześniak, za inspirację i cierpliwe towarzyszenie w
trudach tworzenia, najpierw pracy seminaryjnej, a potem niniejszej
pracy magisterskiej.

Dziękuje także ks. prof. dr hab. Stanisławowi Kobielusowi SAC i
prof. dr hab. Krystynie Moisan-Jabłońskiej za przekazanie wiedzy,
która stanowiła bazę do napisania tej pracy, a szczególnie
rozdziału dotyczącego analizy ikonograficznej i ikonologicznej.

Swoje podziękowania składa też na ręce pracowników Czytelni
Sztuki i Rzemiosł Artystycznych, Biblioteki m. st. Warszawy na
Koszykowej, oraz Czytelni Biblioteki UKSW za okazaną pomoc w
zdobywaniu materiałów.

Szczególnie dziękuje bliskim oraz przyjaciołom za okazaną
cierpliwość i wyrozumiałość w czasie tworzenia pracy
magisterskiej.

 


1 W Polsce dzieła
Andreaego znajdują się w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego, w
Instytucie Germanistyki, pod tytułem: Christianopolis,
Johann Valentin Andreae; aus dem Lateinischen übers.,
tłum. W. Biesterfeld, Stuttgart 1975, sygn. wk –
659.




2 Pełna bibliografia
dotycząca pism i opracowań dzieł J. V. Andreae, znajduje się w:
Andreae 1996, s. 315 – 322.




3 Held 1916.




4 Andreae
1975.




5 Adres:
www.ritmanlibrary.nl.




6 Adres:
www.opac.ub.uni-tuebingen.de/olix_.html.




7 Adres:
www.sunny.biblio.etc.tu-bs.de.




8 Voisé 1972, s. 72
nn.




9 Andreae 1999. Wszystkie
cytaty, oprócz przekładów zaczerpniętych z dzieła Voisé 1972, są
własnym tłumaczeniem autorki pracy.




10 Jest to postać
zapomniana przez historyków katolickich, nie znana szerzej nawet w
środowisku protestanckim. Na tą sytuację wpłynęła opinia, iż
Andreae był twórcą gnostycznego stowarzyszenia Różokrzyżowców.












Chapter 2
Autor i jego dzie?o



	
1. Biografia Johanna
Valentina Andreae





 

Johann Valentin Andreae (il. 1) urodził się 17 sierpnia 1586
roku na terenie księstwa Badenii-Wittenbergii w miejscowości
Herrenberg nieopodal Tybingi. Pochodził z rodziny o tradycjach
naukowych. Jego dziadek, Jakob, był współpracownikiem Marcina
Lutra, profesorem teologii i kanclerzem na Uniwersytecie w
Tybindze. Ojciec, Johann, pełnił posługę ministra we wspólnocie
luterańskiej, zaś prywatnie interesował się alchemią. Małoletni
Johann Valentin, był słabego zdrowia, jego edukacja odbywała się w
domu, nad którą pieczę sprawował ojciec. Matka, Maria Moser,
praktykowała zielarstwo, co w przyszłości zaowocowało powołaniem
jej na dwór w Tybindze na stanowisko książęcej aptekarki. Po
śmierci jego ojca w 1601 roku rodzina przeniosła się do Tybingi.
Tam piętnastoletni Johann rozpoczął studia. Interesował się
astronomią, matematyką, naukami mechanicznymi, muzyką i malarstwem.
W tym czasie wiele czytał, między innymi dzieła: Liwiusza, Erazma,
Keplera i Cosmografię Sebastiana Münstera. W 1605 roku
został magistrem nauk przyrodniczych i rozpoczął studia
teologiczne. Mimo doskonałych wyników w nauce, Andeae nie ukończył
uczelni. Powodem był, napisany przez niego w 1607 roku, paszkwil na
temat ślubu ówczesnego rektora uniwersytetu Mattiasa Enslina.
Johann Valentin, nie zarzucił jednak nauki, w tym samym roku
rozpoczął okres nieoficjalnego studiowania, a raczej potajemnego
korzystania z biblioteki uczelnianej. Był to czas niezwykle
intensywnej edukacji w towarzystwie uczniów Keplera, teologa
Mattiasa Hafenreffera, matematyka Michaela Maestina i Christopha
Besolda, doktora praw. W tym czasie Andreae, pod opieką C. Besolda,
studiował język: hebrajski i arabski, oraz zgłębiał średniowieczną
i renesansową filozofię. Badał też dzieła: Platona, Paracelsusa,
Ramona Lulla, Mikołaja z Kuzy i Pica della Mirandola, oraz pisma
mistyków niemieckich. Besold pozwalał korzystać Andreamu z własnej,
bardzo zasobnej, biblioteki domowej. Silnie wpłynął na młodego
studenta i prawdopodobnie był jedną z osób, dzięki którym Johann
mógł wyruszyć w podróż po Europie. Wyprawa trwająca od 1607 do 1612
roku, pozwoliła J. V. Andreaemu na poznanie dużej części: Niemiec,
Austrii, Francji, Włoch i północnej Hiszpanii. W 1611 roku
przyjechał do Lozanny, a następnie do Genewy, gdzie zachwyciła go
doskonała organizacja wspólnot Kalwińskich. W 1612 roku wrócił do
Tybingi i kontynuował studia teologiczne pod kierunkiem Mattiasa
Hafenreffera. Dwa lata później objął urząd pastora w Vaihingen i
poślubił Agnes Elisabeth Grüningen, z którą miał dziewięcioro
dzieci. Lata 1614 - 20 były czasem wytężonej pracy pisarskiej,
kiedy to powstałą większość jego dzieł. W roku 1620 został
mianowany dziekanem parafii w Nördingen, funkcję tą sprawował przez
osiemnaście lat. W 1634 roku spłonęły zbiory malarstwa, w tym:
Dürera, Cranacha i Holbeina, oraz cała biblioteka niemieckiego
teologa. W 1639 roku podjął urząd pastora i rajcy w
Stuttgarcie1 i prowadził prace, które miały na
celu wprowadzenie reform do Kościoła Luterańskiego w całej
Wittenbergii. Przeżywszy wiele cierpień spowodowanych brakiem
zrozumienia u najbliższych współpracowników, oraz pogarszającym się
stanem zdrowia, wycofał się z działalności reformatorskiej i osiadł
w Bebenhausen w 1650 roku. Andreae zmarł 27 czerwca 1654 roku w
Stuttgarcie2.

 


1 Autor Christianopolis prowadził szereg
działań, między innymi: „reorganizował gimnazjum w Stuttgarcie,
napisał podręcznik do nauczania matematyki, zajmował się muzyką,
malarstwem, poezją – kładł nacisk na wychowanie estetyczne
młodzieży oraz na pożytki płynące z uprawy umiejętności
technicznych i rzemieślniczych, które także sam rozwijał jak np.:
zegarmistrzostwo.”, Voisé 1972, s. 72.




2 Biografię Andreaego podają: Gillispie 1970,
s. 158 – 160; więcej o biografii J. V. Andreaego można znaleźć w:
Arnold 1955, Rheinwald 1849 (zamieścił listy Andreaego), Rosenberg
1957, Seybold 1799, Zeller 1962, s. 170 - 185.

 

 

2. Utopia

 

Określenie utopia pochodzi z języka greckiego i jest grą słów
(oŭ – nie, éu – dobry, tópos – miejsce),
co można tłumaczyć: „miejsce którego nie ma” lub „dobre miejsce”.
Jako gatunek literacki usankcjonował angielski pisarz Tomasza
Morus1, wydając w Anglii w 1516 roku
dzieło, pod tytułem: Utopia. Prawdziwie złota
książeczka, równie pożyteczna, jak zabawna, o najlepszym ustroju
rzeczpospolitej i o nowej wyspie Utopii2. Morus
nawiązał do wcześniejszych opisów idealnych rządów, jak:
Państwo Platona i Polityka autorstwa
Arystotelesa, oraz Państwo Boże św. Augustyna.

Morus, znając dzieła dotyczące doskonałej wspólnoty, stworzył
hybrydę pogladów wzbogaconą własnymi przemyśleniami. Połączył myśl
Platona, który nadał swojej idei państwa rys surowej
sprawiedliwości3, Arystotelesa, który propagował
sprawiedliwy podział dóbr4 i św. Augustyna, który napisał
dzieło apologetyczne5, mające na celu umocnienie
wiernych. Tak powstała Utopia opowieść o doskonałym,
samowystarczalnym społeczeństwie. Dzieło to było też, w pewnym
stopniu, propozycją rozwiązania aktualnych problemów. Książka
zdobyła popularność, co zaowocowało licznym gronem naśladowców
popularyzujących stworzony przez Morusa gatunek oraz idee
utopijne.

Wzór idealnego świata pozostawiony przez Morusa posiadał kilka
stałych założeń. Po pierwsze człowiek jest zasadniczo dobry, ale i
krytyczny w stosunku do otaczającej go rzeczywistości. Jego wady
zaś są następstwem niesprzyjających warunków. Jest istotą rozumną i
zdolną do akomodacji, co pozwala przypuszczać, umożliwia likwidację
absurdów życia społecznego i jest ustanowienie pełnego ładu w
społeczności. Po drugie nie istnieje sprzeczność pomiędzy
pomyślnością jednostki, a całego społeczeństwa. Przyszłość jest
przewidywalna, należy dążyć do osiągnięcia szczęścia na ziemi,
którym człowiek się nie znuży. Po trzecie prawdopodobne jest
znalezienie sprawiedliwych władców lub wyuczenie wybranych ludzi.
Utopia, bowiem nie zagraża ludzkiej wolności, ponieważ „prawdziwa
wolność” realizuje się właśnie w jej ramach6.

Oprócz podanej powyżej charakterystyki gatunku, istnieje jeszcze
wiele cech, które pozwalają na bardziej szczegółową klasyfikację.
Częstym zabiegiem, którego pierwszy świadomie użył Morus, było
zastosowanie wątków z literatury podróżniczej. Książka rozpoczynała
się od opisu rejsu po dalekich morzach i do nieznanego lądu.
„Jeżeli czytelnik w Utopię uwierzył, utopiści zyskiwali
przynajmniej to, że nie uważał już swego świata za najlepszy z
możliwych światów. Tak więc w edukacji nowożytnych społeczeństw
europejskich te dwa rodzaje literatury jak gdyby się
uzupełniały7.” Do tego typu dzieł można
zaliczyć: Podróże Guliwera, Jonathana Swifta, czy mniej
znane Opis sławnego Królestwa Makarii, autorstwa Samuela
Hartliba.

Autorzy zwracali się do różnych grup społecznych. Do uczonych
skierowana była Nowa Atlantyda, Francisa Bacona. Do
burżuazji adresowana była, na przykład: Idea doskonałej
wspólnoty, Dawida Hume’a. Mieszczanom poświęcony był:
Kandyd, Voltaire’a, a grupom religijnym, między innymi:
The Anatomy of Melancholy, Roberta Burtona8.

Ponadto pisarzy – utopistów można podzielić na dwie grupy:
„materialistów” i „duchowych”. Przykładem pierwszej, jest dzieło
La citta felice, napisane przez Francesca Patrizi’ego, czy
Gargantua i Pantagruel Francois Rabelaisa. Do utopistów
„duchowych” zalicza się J. E. von Günzburga, który napisał
Wolfrię. Pragmatycy w swoich dziełach zajmowali się
głównie warunkami materialnymi mieszkańców idealnej wspólnoty.
Drudzy upatrywali główne dobro człowieka w rozwoju życia duchowego.
Prawie nigdy, szczególnie w utopiach klasycznych, nie można było do
końca przeprowadzić wyraźnych rozgraniczeń tych dwu grup. W
zależności od przekonań autorów i ich doświadczeń, proporcje w
jakich kładli nacisk na obie te sfery życia były różne i
rzeczywistości w której przyszło im żyć.

Ostatni podział rozróżnia utopie „eskapistyczne” i „heroiczne”.
Pierwsze umożliwiają bohaterom dzieł ucieczkę od trudności i
frustracji rzeczywistego świata, stwarzając swego rodzaju azyl, w
którym odnajdują ulgę i spokój. Drugi typ dostarcza idee, poprzez
które stworzone postacie, na kartach książki zmieniają świat w taki
sposób, aby odpowiadał ludzkim potrzebom9.

Rei publicae Christianopolitanae descriptio10 J. V.
Andreae, jak się wydaje można umieścić w nurcie utopi
eskapistycznych, wskazuje na to przedstawienie idealnej wspólnoty
mieszkańców, której celem jest dobro wszystkich. Dzieło
niemieckiego teologa można też zaliczyć do utworów z pogranicza
gatunku utopii pragmatycznej i duchowej. Autor nie pominął aspektów
życia codziennego, szczegółowo opisał plan miasta, warunki i
miejsca pracy, mieszkania i wypoczynku. Określił też prawa jakimi
mają się kierować Christianopolitanie, podkreślając szczególnie
wagę zasad moralnych, płynących z treści ewangelicznych.


1 Morus – jest spolszczeniem oryginalnie
pisanego nazwiska autora – Moore. Tomasz Morus (1478 – 1535).
Studiował nauki humanistyczne, a później, zgodnie z wolą ojca,
prawo. Był filozofem i pisarzem, utrzymywał kontakty z wieloma
myślicielami europejskimi. Do największych przyjaciół, należał,
między innymi Erazm z Rotterdamu, który Morusowi zadedykował swoje
dzieło, pod tytułem: Pochwała Głupoty. Od około 1520 roku
został powołany na dwór Henryka VIII i służył tam jako Kanclerz i
członek Izby Lordów. Jako praktykujący katolik, nie uznał
legalności małżeństwa króla z Anną Boleyn i nie zmienił wiary na
anglikanizm. To zadecydowało, iż mimo zasług dla króla i dworu,
Morus został skazany na ścięcie. Wyrok wykonano w 1635 roku. T.
Morus został beatyfikowany w 1886 roku, a w 1935 kanonizowany.




2 Pełny tytuł dzieła: De optimo
reipublicaestatu, dequenova insula Utopia, libellus vere aureus,
nec minus salutaris quam festivus.”, Rode 1982, s. 34.




3 „Państwo tworzy się dlatego, że żaden z nas
nie jest samowystarczalny, tylko mu potrzeba wielu innych.- to jest
początek i zasada zakładania państwa (… ) Więc zbieramy wielu ludzi
do jednego siedliska, aby wspólnie żyli i pomagali jeden drugiemu,
i to wspólne mieszkanie nazwaliśmy imieniem państwa.”, Platon 2001,
s. 62-63.




4 „Skoro są trzy rodzaje dóbr, a mianowicie
dobra zewnętrzne, dobra cielesne, dobra duchowe, to koniecznym
warunkiem szczęścia jest łączne posiadanie ich wszystkich. (… )
Najlepszym państwem jest państwo szczęśliwe i takie, któremu się
dobrze powodzi. Nikomu jednak nie może się dobrze powodzić, kto nie
czyni dobrze. Nie ma zaś dobrego czynu ani w człowieku ani w
państwie bez cnoty i rozumu. (… ) Na to, by obywatele stawiali się
dobrymi i cnotliwymi, wpływają trzy czynniki: natura,
przyzwyczajenie i rozum. (… ) Obywatele musza bowiem umieć pracować
i walczyć, ale jeszcze więcej żyć w pokoju i oddawać się
spoczynkowi. Musza czynić to, co konieczne i pożyteczne, ale
jeszcze więcej, co piękne.”, Arystoteles 2001, s. 185, 203,
206.




5 „Podjąłem
takiej obrony przeciwko tym, którzy ponad założyciela tego państwa
wyżej stawiają bogi swoje.”, Augustyn 1930, s. 8.




6 Szacki 2000, s. 48 – 49 i przypis.




7 Szacki 2000, s. 70.




8 Szacki 2000, s. 52 - 53.




9 Szacki 2000, s. 55 – 56 i przypis.




10 Christianopolis (gr. miasto
chrześcijan, miasto należących do Chrystusa), taka nazwa nie jest
oryginalnym pomysłem Andreaego. Już w połowie XIII w. Zakon
krzyżacki w pobliżu miejscowości Sztum, założył twierdzę o nazwie
Christburg (dziś: Dzierzgoń), więcej:
www.arta.olsztyn.pl/gfx/Dierzgon.pdf.



 

 

3.
Rei publicae Christianopolitanae
descriptio

 

Andreae żył w czasach, kiedy luterańscy
chrześcijanie odchodzili od ideałów Lutra1, obserwował wśród wiernych
narastający formalizm. Ubolewał nad tym stanem rzeczy, pisząc:

„Jak haniebna jest służba żołądkowi w środku
świątyni, zepsucie obyczajów pośrodku miejskiego rynku, zepsucie
umysłu w sercu uniwersytetu2.”

Jednak autor Christianopolis wierzył w
możliwość stworzenia jednego i świętego Kościoła Reformowanego. Dał
temu wyraz poprzez liczne działania pastoralne i edukacyjne na
terenie całej Badenii-Wittenbergii.

W 1614 roku Andreae otrzymał od swojego
przyjaciela, Tomasa Adami, rękopis włoskiego dominikanina Tomasza
Campanelli3, zatytułowanego Miasto
Słońca. Wydaje się, iż był to jeden z impulsów, do napisania
własnego dzieła utopijnego pod tytułem: Rei publicae
Christianopolitanae descriptio. A także:
Christianae societatis imago i
Christiani amoris dextera porrecta. W trzy
lata później Andreae przetłumaczył na język niemiecki sześć sonetów
autorstwa Campanelli, które włączył do swojego dzieła, pod tytułem:
Geistliche Kurzweil. W latach następnych, Andreae napisał
jeszcze dwa teksty w łacinie, które miały zachęcić do duchowej
odnowy były to: Fama Fraternitatis z 1614 roku4,
Confessio, wydane 1615 roku. Trzeci i ostatni, wydany po
niemiecku, napisał w 1616 roku: Chymische Hochzeit Christiani
Rosencreutz. Te trzy pisma, wbrew woli autora, zostały błędnie
zinterpretowane przez środowisko uniwersyteckie, jako apologia
sztuki transmutacji metali. Dopatrywano się w nich ideowych podstaw
tajemnego stowarzyszenia Różokrzyża5. Nie dostrzeżono w nich
ośmieszenia alchemii i „tajemnej wiedzy” pseudo - uczonych
alchemików. W wyniku tego nieporozumienia Andreae zaczął
dystansować się do swego dzieła6. W pamflecie Turris
Babel z 1619 roku potępił żądzę złota alchemików. W ostatnim
rozdziale napisał:

„Wy śmiertelnicy nie powinniście wyczekiwać
już żadnego Bractwa. Skończyła się komedia. Fama (… ) powiedziała
tak, teraz mówi nie7.”

Niemiecki teolog przyznał, że niewidzialne
bractwo Różokrzyża, któremu miał przewodniczyć mityczny Christian
Rosenkreutz8 tak naprawdę nigdy nie powstało,
lecz zapewnił, że jeśli kiedyś pojawi się „bractwo prawdziwie
chrześcijańskie, to do niego przystąpi9.” Mimo tak ostrej reakcji autora,
nadal jest on znany głównie jako założyciel sekty
Różokrzyżowców.

Andreae nigdy nie sprostował tej omyłki i pod koniec życia
wycofał się z pracy pisarskiej i poświęcił pogłębianiu życia
duchowego, szczególnie w nurcie pietyzmu, który stworzył Johann
Arndt. Do dziś sprawa Andreaego budzi wiele nieporozumień10, co
skutkuje tym, iż autor ten jest uważany przez Katolików i Luteran
za heretyka i twórcą sekty gnostycznej. Bardzo niewiele ludzi nauki
próbowało dociec prawdy i zapoznać się z jego dziełem życia jakim
było Rei publicae Christianopolitanae descriptio, wydane w
Strassburgu w 1619 roku.

Pisząc utopię J. V. Andreae czerpał z dzieł T. Morusa i T.
Campanelli, wprowadzając własne przemyślenia11.

Rozpoczynając lekturę Christianopolis warto zatrzymać się nad
mottem jakim autor opatrzył swoją książkę. Jest to fragment Psalmu
8312:

„Błogosławieni, którzy mieszkają w domu twoim;

będą cię na wieki chwalić.

Sela. Błogosławiony człowiek, który ma siłę swoję w tobie, i w
których sercu są drogi twoje. Którzy idąc przez dolinę morwów,

za źródło go sobie pokładają, i deszcz pożegnania przychodzi na
nich.

I idą huf za hufem, a ukazują się przed Bogiem na Syonie.

O Panie, Boże zastępów!

Wysłuchaj modlitwę moję; przyjmij w uszy twe, o Boże
Jakóbowy.

Sela. O Boże, tarczo nasza!

Obacz, a wejrzyj na oblicze pomazańca twego.

Albowiem lepszy jest dzień w sieniach twoich, niż gdzie indziej
tysiąc;

obrałem sobie raczej w progu siedzieć w domu Boga swego,

niżeli mieszkać w przybytkach niezbożników.

Albowiem Pan Bóg jest słońcem i tarczą:

tuć łaski i chwały Pan udziela, i nie odmawia,

co jest dobrego, tym, którzy chodzą w niewinności.”

Cytowany, fragment psalmu wyraźnie odnosił się do głównej idei
autora opisu idealnego miasta - idealnej wspólnoty jak Miasto
Słońca, Campanelli, doskonałego systemu władzy, jak w
Utopii, Morusa, a nade wszystko doskonałej wspólnoty
wierzących, jakim ma być w czasach eschatologicznych – Niebiańskie
Jeruzalem.

Andreae zadedykował13 tekst Christianopolis Johannowi
Arndtowi, luterańskiemu teologowi, twórcy pietyzmu, ruchu
religijnego, który ukształtował się w obrębie wyznania
luterańskiego. Jego główną ideą, było dążenie do osobistego
zaangażowania we wspólnotę poprzez rozbudzenie i pogłębienie uczuć
religijnych. Formacja duchowa opierała się głównie na modlitwie
osobistej, studiowaniu Pisma Świętego i działalności charytatywnej.
We wstępie autor Christianopolis, napisał:

„Widzisz tu przykład wnętrza Chrześcijanina,
mój bardzo drogi czytelniku, w tej nowej Republice, którą nazwałem
Christianopolis. (… ) Stworzyłem wspólnotę dla siebie,
w której sam ćwiczę się. I jeśli zaniesiesz moje słabe ciało do tej
wspólnoty, domyślisz się, że nie będzie to zbyt dalekie od prawdy.
Nadal, bowiem prawa są wszędzie dobre, ale obyczaje ludzkie są
zepsute, obawiam się że uwierzysz mi, iż moi mieszkańcy są tacy
sami. Tak być może: sporządziłem w swoim umyśle, nie pochwałę moich
ludzi, ale ich opisałem – i chciałbym wyjaśnić i ukazać jakimi
prawami powinniśmy żyć. (… ) Struktura mojego
Christianopolis nie ma nic artystycznego, ale tylko prostotę. (… )
Więc żegnaj, mój Chrześcijański czytelniku, i przygotuj się na
podróż do nieba14.”

Bogactwem Christianopolis jest szczegółowy plan urbanistyczny
miasta (il. 2, 3, 4) i bardzo złożona struktura symboliczna treści,
która może być odczytywana na kilku poziomach znaczeniowych. Wydaje
się, że autor chciał poprowadzić czytelnika od opisu miasta i jego
funkcjonowania poprzez przedstawienia codziennej pracy mieszkańców
i sposobów nauczania, by w końcu przejść do wątku życia duchowego
wspólnoty. Taka konstrukcja przypominała o życiu ludzkim i jego
etapach dojrzewania, które Andreae sam określił, w innym dziele pod
tytułem Menippus, jako: terror, error,
labor, horror. Dla społeczności Christianopolis
przypisał terror15 jako zasadę wychowania
dzieci, error16, które wyrażało życie
młodzieży, labor17 miało opisywać życie dojrzałych
członków społeczności, na nich spoczywał główny ciężar dźwigania
wspólnoty, zaś horror18 miał dotyczyć najstarszych,
którym należało się największe poszanowanie ze względu na wiek i
doświadczenie życiowe. Andreae podobnie prowadził czytelnika, który
rozpoczynając lekturę jest jak małe dziecko, po czym następowało
żmudne przyswajanie zasad moralnych i prawnych obowiązujących w
mieście. By w końcu w rozdziałach zamykających podjąć problem
rzeczy ostatecznych w życiu człowieka19.

W niniejszej pracy zostanie zachowany porządek, jaki
zaproponował auto


1 To rozprzężenie dyscypliny wśród
protestantów, rozpoczęło się już za życia Lutra, a ugruntowało się
po wojnie trzydziestoletniej (1618 – 1648) wraz z zapoczątkwaniem
wprowadzania uchwał Soboru Trydenckiego z lat 1545 – 1563. Szerzej
omawia ten problem: Frey 1991, s. 63 – 65; Tückle 1986, s. 81 – 88,
141 – 143 (oświata), 153 – 154.




2 „How disgraceful is the service of the
stomach in the centre of the church, the destruction of morals in
the middle of the city square, the corruption of the intellect at
the heart of the uniwersity.”, Andreae 1999, s. 148.




3 Jan Dominik Campanella (1568 – 1639),
dominikanin (imię zakonne Tomasz). Zasłynął ze swoich
kontrowersyjnych poglądów i działań, między innymi: współ
organizował powstanie ludowe w Kalabrii i był projektodawcą idei
monarchii światowej pod egidą papieża. Był obrońcą poglądów
Galileusza i doradcą niemieckich papistów. Campanella był też
pisarzem, zarówno prozy jak i poezji. Zakonnik był wiele razy
wieziony i skazywany, także przez sąd Inkwizycji, między innymi za
sprzyjanie protestantom. Zmarł we Francji w 1639 roku. Jego
najpopularniejszym dziełem jest Miasto słońca, napisane w
1602 roku, a pierwszy raz zostało wydane we Frankfurcie w 1623
roku, w 1637 roku książka uzupełniona przez autora i została wydana
ponownie w Paryżu., Szacki J., Wstęp do: Campanella 1994, s. 9.




4 Pełny tytuł broszury brzmiał:
Uniwersalna i powszechna reforma całego świata. Fama
Fraternitatis Honorowego bractwa Różo-Krzyża skierowana do
wszystkich ludzi nauki i władców Europy oraz krótka odpowiedź
przesłana przez pana Haselmeyera, który z tej przyczyny został
aresztowany przez jezuitów, wtrącony do więzienia i zakuty w
łańcuchy na galerze. Teraz wydana drukiem do wiadomości wszystkich
ludzi o szczerych sercach.




5 Różokrzyżowcy, są stowarzyszeniem, które
istnieje do dzisiaj, opis jej ewolucji doktrynalnej, znajduje się
między innymi:
www.archiwum.gildia.pl/teksty/kormak/kontrkultura/rozenkreuz. Jak
wiele nieporozumień narosło wokół tekstu Andreaego, przedstawiają
cytaty z oficjalnej doktryny, cf: Effatha 1996, s. 332 i
przypisy:

„Różokrzyżowcy za swoich poprzedników uważają
gnostyków chrześcijańskich, manichejczyków, katarów i bogomiłów.
Czasy obecne są dla nich okresem duchowego kryzysu ludzkości. Jego
kulminacja nastąpi około 2050 r. Stanie się tak dlatego, że
znajdujemy się obecnie w 13 okresie cyklu rozwojowego, kiedy to
każdemu człowiekowi objawi się jego boska dusza. Wówczas wibracje
niebiańskie połączą się z ludzkim polem natury.

Tajemnice różokrzyżowców rozszyfrował R.
Steiner, antropozof, jeden z najznakomitszych przedstawicieli
wiedzy okultystycznej. Był on <wielkim wtajemniczonym>, tak
samo jak Budda i Zaratustra, których Bractwo zalicza także do
swoich kręgów. Przeżywali oni szereg reinkarnacji aby obecnie nadać
sens życiu. Szkoła Różokrzyża nawiązuje do działalności Steinera,
M. Heindela i O. Bławatskiej. To właśnie teozofowie przygotowali
grunt pod kontakt duchowy z pierwotną ideą różokrzyża. Kontakt ten
poszerzy się w XXI wieku, gdy świat wkroczy w erę Wodnika. Człowiek
posiada ciało fizyczne, a oprócz niego jeszcze trzy: eteryczne,
astralne i mentalne, które zachowują długotrwałą żywotność.
Istnieje także <pole promieniowania gnozy>. Jest to
szczególne pole światła, z którym człowiek może wejść w pewne
związki. Gdy zostanie przez nie przebudzony, może się całkowicie
przeobrazić. Osiąga wówczas <transformację własnego
mikrokosmosu>. Świadomość zostaje zatrzymana, a rozpoczyna się
stan gnozy, czyli poznania. Różokrzyżowcy polecają swoim adeptom,
aby porzucili oficjalne religie, a w tym chrześcijaństwo. Idea
Różokrzyża rozwijała się wprawdzie w cieniu chrześcijaństwa, ale
nie ma z nim wiele wspólnego. Różokrzyżowcy, choć nazywają Stary i
Nowy Testament <księgą wewnętrznej inspiracji>, to jednak
inspiracje, które z niej czerpią, mają wydźwięk zgoła nie
chrześcijański. Chrystus jest dla nich właściwie siłą, lub mocą
wewnętrzną, a nie Zbawicielem. Jego historyczność zaś zamieniona
jest w pasmo kolejnych wcieleń. Aby się od nich uwolnić należy
zanurzyć się duchowo w uniwersum. Przyniesie to harmonię
indywidualnego ducha z promieniowaniem kosmicznym. <Ścieżka>
Różokrzyża to kolejny produkt zawoalowanej negacji chrześcijaństwa,
proponująca osiągnięcie doskonałości i pozbycie się <bólu
istnienia> poprzez stare, gnostyckie przekonania o kosmicznej
energii i możliwości stopienia się z duszą wszechświata. Ale ten
blask złotego różanego krzewu jest niestety tylko fałszywym
odbiciem rzeczywistego światła wiary.”




6 Pieniek 2001, artykuł dostępny:
www.katolicki.net/publikacje/sekty_i_ fakty/rozokrzy zowcy :

„Istnieją bowiem pewne poszlaki, co do ich
autora i jeśli są prawdziwe, to sprawa jest dosyć niezwykła. Otóż w
1799 r. spadkobiercy księcia von Braunschweig-Luenenburg przekazali
do druku jednemu z wydawców pamiętnik niejakiego J. V. Andreae,
który, ów szanowany pastor luterański, przekazał księciu jeszcze za
życia. W dziele tym Andreae przyznaje się do napisania trzech
wspomnianych różokrzyżowych ksiąg, które określa jako igraszkę
młodości. Wyznanie dość nadzwyczajne, gdyż Andreae znany był jako
gorliwy duszpasterz a nie sekciarz! Co więcej, napisał kilka
książeczek, w których czynnie zwalczał i deprecjonował powszechne
zainteresowanie tematem. Okazuje się jednak, że udział Andreae jest
prawdopodobny i przemawiają za jego autorstwem. W 1608 roku poznał
on i zaprzyjaźnił się z Tobiasem Hessem – lekarzem, żywo
interesującym się kabałą i astrologią. Po jego śmierci wydał nawet
wspomnienia o nim, w których słowa „fama” kazał zawsze drukować
kursywą. Jest więc możliwe, że wspólnie stworzyli Famę
dając upust młodzieńczej fantazji. Późniejsze dwa dzieła byłyby
próbą korygowania własnych poglądów, kiedy Fama zaczęła
żyć własnym życiem wśród niemieckich intelektualistów. Andreae
najwyraźniej przestraszył się - nie przewidział bowiem siły
drukowanego słowa, które zrobiło na nękanej wojnami religijnymi
Europie ogromne wrażenie. Co więcej, dwa kolejne dziełka, a
zwłaszcza Zaślubiny… , całą sprawę jeszcze bardziej
zagmatwały. Należy przy tym pamiętać, że gdyby Andreae bezpośrednio
ujawnił autorstwo książek, mógł to przypłacić w tamtych czasach
nawet życiem, a w najlepszym wypadku zrujnowałoby to jego karierę
jako duchownego. Również symbol różokrzyża, może stanowić pewną
poszlakę, gdyż wchodził on w skład herbu rodowego Andreae. Znak
taki wkomponował w herb jego ojciec, który uczynił to na cześć
Marcina Lutra. Luter bowiem posługiwał się także tą symboliką, tyle
że jego róże miały kolor biały, podczas gdy rodziny Andreae, a co
za tym idzie różokrzyżowców - czerwony. Mielibyśmy więc tu do
czynienia z sytuacją dość niezwykłą, w której powstaje sekta
wyznawców na bazie dzieła, będącego zabawą autora, który nie miał
intencji jej powoływać - co więcej, próbuje ją później
zwalczać.”




7 Cegielski 1994, s. 64 i przypisy.




8 Christian Rosenkreutz – jego biografia jest
wymyślona przez Andreaego i zapisana w dziele Fama
Fraternitatis. Christian Rosenkreutz, miał się urodził się
w 1378 roku w ubogiej rodzinie w Niemczech, a nauki pobierać w
klasztorze. W wieku szesnastu lat, w towarzystwie nauczyciela, udał
się do Ziemi Świętej. Po drodze zmarł jego opiekun i młodzieniec
musiał dalej podążać samotnie. Zamiast do Jerozolimy udał się do
Damkaru (dzisiejsze terytorium Jemenu), do tamtejszych uczonych, by
poznać dogłębnie: fizykę i matematykę oraz język arabski. Tam
nauczył się Liber Mundi (Księgi Świata). Po trzech latach,
wyruszył do Egiptu, a potem do Efezu, gdzie znów się kształcił.
Powróciwszy wreszcie przez Hiszpanię i Francję do Niemiec, oddał
się, przez kolejne pięć lat nieustającym medytacjom oraz studiom
filozoficzno - przyrodniczym. Po ich skończeniu, wezwał trzech
braci, których znał jeszcze z czasów spędzonych w klasztorze, kazał
im sobie dobrać kolejnych czterech i tak założyli Bractwo. Wspólnie
stworzyli oni hermetyczny język, wybudowali klasztor Ducha
Świętego, uzdrawiali chorych i spisywali posiadaną wiedzę tajemną.
Później pięciu z nich rozeszło się z misją po świecie. Po śmierci
(1484 roku) Rosenkreutza miejsce jego grobu pozostawało nieznane,
aż do trzeciego pokolenia, kiedy to bracia natknęli się nań w
trakcie prac nad przebudową klasztoru. Na drzwiach grobowca
widniało proroctwo wyryte motto: JESUS MIHI OMNIA (Mój Jezus,
wszystkim), NEQUAQUAM VACUUM (nie ma próżni), LIBERTAS EVANGELII
(Ewangelia oswabadza), DEI INTACTA GLORIA (chwała Boga jest
nienaruszalna), LEGIS JUGUM (jarzmo Prawa). Krypta ta była ponoć
zlokalizowana głęboko we wnętrzu Ziemi, co może nawiązywać do
alchemicznego motta VITRIOL: Visita Interiora Terrae
Rectificando Invenies Occultum Lapidem (Odwiedź Głębię Ziemi;
Przez Oczyszczenie Znajdziesz Tam Ukryty Kamień). Ciało
założyciela, miało spoczywać nietknięte, a w jego dłoniach
znajdowała się, zapisana złotymi literami, księga. Zapoznawszy się
z księgą bracia znów rozproszyli się po świecie, lecz w
Famie uchylili rąbka tajemnicy. Jak widać z powyższego
opisu mamy tu do czynienia raczej z mityczną hagiografią
założyciela, niż z informacjami wartościowymi dla historyków. Samo
nazwisko Christian Rosenkreutz ma najpewniej symboliczne znaczenie.
Pogląd większości badaczy, którzy negują historyczność opisywanej
postaci, zdaje się potwierdzać także inne fundamentalne dzieło
różokrzyżowe, jakim są Zaślubiny alchemiczne, Pieniek
2001.




9 Cegielski 1994, s. 64 i przypisy.




10 Stwierdzenie, iż Andreae napisał powyższe
dzieła dla żartu, nie ucina dyskusji nad możliwymi badaniami
niemieckiego teologa nad kabałą czy elementami gnozy. Jego teksty
wskazują na doskonałą ich znajomość i biegłość w posługiwaniu się
nimi.




11 Pierwsza utopia protestancka została
napisana już w 1521 roku przez Johana Eberlina z Günzburga pod
tytułem Wolfria. Miała ona na celu rozpowszechnienie nauk
Lutra i przedstawienie ich jako wzoru życia idealnej wspólnoty, ze
szczególnym podkreśleniem wagi edukacji dzieci i czytaniem przez
mieszkańców Biblii w oryginale.




12 Ps 84 (83) 5 – 12, Andreae 1999, s.
146. Jest to numeracja zgodna z tekstem Vulgaty, która była
powszechnie używana przez protestantów w XVII wieku. W
tłumaczeniach z greki (Tekst całej Biblii, tak zwana Septuaginta –
LXX), rozdzielono tekst Psalmu 9 na dwie części, co zmieniło
numerację pozostałych tekstów owej księgi.

Jest to numeracja zgodna z tekstem
hebrajskim. W tłumaczeniach z greki (używana przez katolików),
rozdzielono tekst Psalmu 9 na dwie części, co zmieniło numerację
pozostałych tekstów owej księgi.

Wszystkie cytaty biblijne zawarte w pracy pochodzą z Biblii
Gdańskiej, wydanej w 1810 roku. Jest to przedruk tekstu z I
wydania, które miało miejsce w Gdańsku w 1632 roku. Był to pierwszy
pełny, polski przekład Biblii, dokonany przez zbór ewangelicki. Jej
pełny tytuł brzmiał: Biblia święta: to jest, Księgi Starego y
Nowego przymierza z żydowskiego y greckiego ięzyka na polski pilnie
y wiernie przetłumaczone. Cum gratia et privilegio S.R.M. We
Gdańsku w drukarniey Andrzeja Hunefelda roku MDCXXXII. Jest to
najwierniejszy tekst, do którego mógł się odnieść polski czytelnik
Christianopolis. Kanon Biblii Luterańskiej opiera się wiernie,
zgodnie z zaleceniami Lutra, na kanonie Biblii Hebrajskiej. Ta
decyzja zaważyła, na tym iż księgi Starego Testamentu napisane
pierwotnie, lub zachowane tylko w wersji greckiej nie były uznane
na kanoniczne i uznane za apokryficzne. Należą do nich księgi:
Tobiasza, Judyty, Barucha, Daniela, Ezdrasza, Estery, Machabejskie,
Madrości Salomona i Syracha. Także Nowy Testament został przez
Lutra zrewidowany, pod kątem stworzonej przez niego teologii,
teksty listów apostolskich, które nie do końca jej odpowiadały
nazwane zostały: „Listami drugich Apostołów”, zaliczają się do nich
pisma: Jakuba, Piotra, Jana i Judy. Tak zwane teksty drugorzędne,
bądź apokryficzne były dołączane do wydań Biblii, jednak nie były
wykorzystywane do publicznego nauczania doktryny luterańskiej.




13 Pełny
tekst dedykacji brzmi:

Christ Jesus for Ever

To Johann Arndt,

Venerable and Most Worthy Gentelman, etc.

Reverend Father in Christ,

This new community of ours owes its origin to you and looks to
you with hope, for it is a very small colony taken out of that
great Jerusalem that youhave built up with such enormous spirit
against the wishes of the sophists. So it is impossible not to
trace everything back to you, and to thank you for itsinstitutions
and laws. At the same time we pray that you will not disdain out of
your goodwill to tell us what shoud be expanded or amended.
Finally, may God grant in your most honourable old age that you may
see how very many there are who study piety, probity and
scholarship under your instruktion.

Farewell, reverend Father in Christ, and many you continue to
commend to God your follower – Your most obedient,

Joh. Valentin Andreae

1 January, in the year 1619

God the King be with you.”, Andreae 1999, s. 145.




14 „You see here an example of this
inner certainty of the Christian, my very dear reader, in this
new Republic which I should like
to name Christianopolis. (… ) I
have constructed a community for myself in which I exercise
authority. And if you take my weak body for this community, you
guess will not be too far from truth.

Still, because the laws are good everywhere
but the behaviour of the people is corrupt, I am afraid that you
will believe my citizens are the same. That is as may be: I have
made up my mind not to praise my people, but to describe them – and
I shall explain and make known what laws we should live under. (…
)

The structure of my
Christianopolis has nothing artistic
about it, but only simplicity. (… ) So then farewell, my Christian
reader, and make yourself ready for the journey to heaven.”,
Andreae 1999, s. 152, 153. 




15 Łac.: strach, trwoga, straszne słowo.




16 Łac. błądzenie, tułaczka, wahanie,
złudzenie.




17 Łac.: praca, trud, troska.




18 Łac.: strach, trwoga religijna,
uszanowanie.




19 Andreae 1996, s. 26 nn i przypisy.



 



 










Chapter 3
Miasto idealne


 1. Miasto idealne – rys
historyczny

 

Idea miasta idealnego nurtowała umysły filozofów i budowniczych
już w epoce starożytnej Grecji. Najstarszym zachowanym tego
świadectwem, autorstwa Arystotelesa, była działalność Hippodamosa z
Miletu. W roku 494 przed Chrystusem miasta jońskie uległy
całkowitemu zniszczeniu po ataku wojsk Perskich. W roku 479
rozpoczęto odbudowę Miletu, którą kierował Hippodamos,
współpracujący z tamtejszymi budowniczymi1. Opracował on plan
urbanistyczny, opierający się na regularnej, prostopadłej siatce
ulic z dwiema głównymi arteriami2, zakończonymi najczęściej bramami
prowadzącymi do najważniejszych szlaków handlowych. Wewnątrz murów
miejskich znajdowały się dwa place: reprezentacyjny i handlowy,
oraz budowle użyteczności publicznej takie jak: teatr, gimnazjon i
świątynie. Domy mieszkalne były jednolite, najczęściej z atrium,
umieszczone w kwaterach miedzy ulicami. Milet był pierwszym
założeniem urbanistycznych, opartym na układzie prostopadle
przecinających się ulic (il. 5). Praktyka takiego rozplanowania
trwała wiele wieków i wpłynęła na rozplanowanie rzymskich miast, a
szczególnie obozów wojskowych. Najczęściej były one czworoboczne,
oparte na dwóch, prostopadłych arteriach. Cardo -
biegnącej z północy na południe obozu i przecinającą ją
prostopadle, z zachodu na wschód - decumanus (il. 6).

Zachowało się też kilka teoretycznych rozpraw na temat
doskonałego miasta. Arystoteles, zajął się głównie pouczeniami co
do wybrania odpowiednio rozległego, o zdrowym klimacie, terenu pod
miasto3. Za ważne cechy uznawał walory
obronne, wygodne rozplanowanie ulic, oraz możliwość dobrej
komunikacji z sąsiednimi miastami4. Nie popierał wyznaczania miejsc
targowych w samym mieście jeśli mieszkańcy byliby w stanie
wytworzyć wszelkie potrzebne mu produkty5.

Następnie Arystoteles opisał budynki i place, które miałyby się
znajdować wewnątrz miasta. Były to świątynie i najpotrzebniejsze
budowle użyteczności publicznej, zgromadzone blisko siebie. Miejsce
to miałoby być reprezentacyjne, gdzie nie mieli by wstępu na
rolnicy czy rzemieślnicy ze swoimi wyrobami. Dla nich Arystoteles
przeznaczył drugi rynek, przy którym znajdowałyby wszystkie
potrzebne urzędy kontrolujące handel6.

Wyjątkowym dziełem starożytnego architekta Witruwiusza, które
zachowało się do naszych czasów był traktat: O architekturze
ksiąg dziesięć. Zawierał on wskazówki dotyczące budowy miasta,
wyboru optymalnego terenu pod założenie miasta7 i
przykładowe plany miasta i budynków8. Według Witruwiusza, doskonałe
miasto powinno mieć plan oparty na kole lub ośmioboku (il. 7, 8).
Autor przywiązywał wagę do silnych fortyfikacji połączonych z
systemem wałów ziemnych i fosą umocnioną palami. Proponował by mury
obronne były tak grube by mogli się na nich minąć dwaj
żołnierze9.

Kolejnym etapem w historii urbanistyki był czas budowania
wielkich założeń klasztornych10. Wyobrażenie idealnego miasta
miało się urzeczywistniać tam, gdzie żyła wspólnota kierująca się
nakazami Ewangelii. Najstarszym zachowanym zapisem tego
wyobrażenia, jest tak zwany plan z St. Gallen z 820 roku (il. 9,
10). Jest to, nigdy nie zrealizowany w całości, idea zabudowań
benedyktyńskich. Wzorem dla owego konceptu była Niebiańska
Jerozolima, opisana przez świętego Jana w Apokalipsie11.
Zaprojektowane budynki klasztorne były otoczone czworokątnym murem
(il. 10). We wnętrzu, w centrum, znajdował się kościół i
przylegający do niego klasztor z wewnętrznym dziedzińcem, zwanym
wirydarzem (3). Cały kompleks uwzględniał przepisy reguły
klasztornej i porządek liturgii. Na terenie, znajdowały się różne
obiekty takie jak: nowicjat, kaplice, dom opata, dom medyków (2),
szpital, cmentarz, kuchnie, domy i warsztaty rzemieślników,
pomieszczenia dla zwierząt, domy dla gości i pielgrzymów (4).
Dookoła najważniejszych budowli, znajdowały się budynki gospodarcze
(1), które służyły głównie konwersom, to jest członkom wspólnoty,
których głównym zajęciem, na co dzień była praca fizyczna na rzecz
klasztoru.

W wiekach średnich ogromna ekspansja zakonników na terenie całej
Europy wywierała wpływ także na tworzące się miasta. Najbardziej
znanym i powszechnie stosowanym na terenie centralnej Europy było
prawo magdeburskie wykrystalizowane w XIII wieku12. Był to
zbiór praw dotyczących lokacji miast i jego wewnętrzną organizację.
Ich władcy, czy później Rady Miejskie dążyły do podobnego
uporządkowania prostopadłych ciągów ulic z czworokątnym placem i
ratuszem w centrum.

Kolejnym etapem w rozwoju koncepcji idealnego miasta są
poszukiwania architektów renesansowych, jak napisała Teresa
Zarębska:

„Autorzy koncepcji miasta idealnego nie identyfikowali jej z
graficznym schematem planu miasta, lecz z ideą planowania organizmu
miejskiego, racjonalnego i pięknego, doskonałego programowo i
przestrzennie, najpełniej odpowiadającego wymaganiom człowieka
nowej epoki. Miasto stało się ogniskiem postępu, cywilizacji,
nauki, kultury i sztuki, środowiskiem skupiającym aktywność
społeczną i gospodarczą (… ). Stąd rzeczą nie tylko architektów,
lecz również filozofów i ideologów było poszukiwanie optymalnego
modelu życia miejskiego i jego przestrzennej oprawy. Traktaty o
mieście pisali – oprócz architektów – utopiści społeczni13.”

W epoce Renesansu powstało wiele traktatów architektonicznych,
omawiających zagadnienie idealnego miasta, jednak niewiele się ich
zachowało. Najważniejsze dzieła to : Leona Battisty Albertiego,
Ksiąg dziesięć o sztuce budowania14 i Andrei
Palladia, Cztery księgi o architekturze15.
Antonia Avelina zwanego Filarette, Francesca di Giorgio Martiniego,
Piera Catane’a i Vincenza Scamozzi’ego. Wszystkie te dzieła
opierały się na odkrytym w 1414 roku traktacie witruwiańskim i w
głównych założeniach powtarzają tezy Rzymianina, poszerzając o
wiele rycin załączonych do tekstu.

Nowożytni architekci - teoretycy sugerują wybór podobnego terenu
pod miasto i jego plan gwiazdy ośmioramiennej (il. 7, 8)16 jak
Witruwiusz. Pewną nowością jest układ szerokich ulic, które w
planowanym mieście rozchodziły się promieniście od okrągłego placu
centralnego do głównych bram miasta17. Zrealizowanym miastem o takim
układzie jest Palmanova, zaprojektowana przez Vincenza Scamozziego
(il. 7, 8).

Zgodnie z zacytowanym powyżej zdaniem T. Zarębskiej, założeniem
idealnego miasta zajmowali się myśliciele. Należał do nich także
Andreae, korzystając z powyższych idei stworzył własny plan i
strukturę nowego idealnego miasta (il. 3). Jego założenia
teoretyczne wpisują się w długą historię rozpraw dotyczących planu
miasta idealnego. Niemiecki teolog stworzył spójną, holistyczną
wizję urbanistyczną i społeczną.

Niemiecki teolog zaplanował miasto założone na trójkątnej wyspie
o nazwie Capharsalama, na Morzu Etopiskim18. Atol, niewielki, mający
trzydzieści mil obwodu, był bogaty w źródła słodkiej wody i żyznej
ziemi19. Podobne cechy można zauważyć
we wcześniejszych utopiach. Morus opisując stolicę Utopii
zapisał:

„Leży, więc Amaurotum na stoku łagodnie wznoszącego się wzgórza
i ma kształt prawie czworoboku20.” (il. 11). Zaś Campanella
napisał o Mieście Słońca:

„Na rozległej równinie wznosi się wysokie wzgórze, na którym
leży większa część miasta; liczne jego okolice szerokim
pierścieniem ciągną się u stóp góry, która jest tak wielka, że
średnica miasta wynosi ponad dwie mile, obwód zaś siedem21.”

Następnie luterański autor przedstawił plan miasta i murów
obronnych. Gród (il. 2 - 4) był założony na planie kwadratu o boku
siedmiuset stóp z narożnymi bastionami, opartym na dwóch
przecinających się prostopadle osiach, których krańce wyznaczały
bramy. Wzdłuż murów biegły trzy równoległe ulice zwane stodolnymi,
które łącząc się z głównymi arteriami i budynkami bramnymi,
opasywały miasto trzema pierścieniami. W środku znajdował się
czworoboczny rynek, w jego centrum była świątynia na planie
centralnym, z kopułą. Zaś o murach obronnych napisał:

„Mury zewnętrzne o długości siedmiuset stóp długości i całkiem
dobrze chronione przez cztery bastiony i ramparty (… ) Silnie
wzmocnione przez osiem masywnych wież rozmieszczonych wśród
Christianopolis, po za nimi znajduje się szesnaście mniejszych
wież, które nie są do pogardzenia; wewnątrz całości jest cytadela,
która jest niemal nie do zdobycia22.”

Do miasta prowadziły cztery bramy, które posiadały mosty
przewieszone nad fosą o szerokości pięćdziesięciu stóp obiegającą
całe założenie miejskie (il. 3, 4).

Ten opis wskazuje na duże podobieństwo do pomysłów zawartych w
Utopii i Mieście Słońca. Morus zapisał:

„Wysoki i szeroki mur, wzmocniony licznymi wieżami i basztami,
otacza miasto. Poza murem z trzech stron miasta ciągnie się suchy
wprawdzie, lecz głęboki i szeroki rów, ogrodzony kolczastym płotem,
z czwartej zaś strony sama rzeka zastępuje rów23.”

Campanella, mimo iż zaplanował miasto na planie koła, to jednak
podzielił miasto na siedem dużych obwodów. Pomiędzy nimi można było
się przemieszczać czterema brukowanymi ulicami, przez cztery bramy
obrócone na cztery strony świata. Podobnie jak w Christianopolis, w
centrum znajdowała się świątynia24. W tekście Miasta
Słońca, który oprócz dobrze zabezpieczonych bram i mostów
zwodzonych, zostały opisane szerokie wały ziemne, bastiony, wieże,
bombardy i fosy25.

Andrea zaprojektował miasto wbrew zaleceniom
Witruwiusza, które brzmiały:

„Miasta nie powinno się zakładać na planie
kwadratowym ani z wysuniętymi narożnikami, lecz na planie kolistym.
(… ) Mury miejskie o występujących narożnikach są trudne do obrony,
gdyż narożnik bardziej chroni nieprzyjaciela niż oblężonego26.”

Autor Christianopolis pomija również
koncepcje Albertiego, który gloryfikował układ miasta oparty o
kształt koła i łamanej linii murów27. A także pomysły Scamozzi’ego,
który zrealizował miasto Palma Nova (il. 7) i Filarette’ego, który
zaplanował ośmioboczne miasteczko Sforzinda (il. 12).

Andreae nie wzorował się na nowożytnych
typach miast włoskich. Wyraźnie też przeciwstawił się zasadom
witruwiańskim. Wydaje się, iż odwoływał się do pomysłów, które
powstawały w środowisku niemieckich uczonych i artystów (il.13).
Potwierdzeniem tej tezy może być projekt twierdzy Albrechta Dürera
(il. 14). Artysta w 1527 roku, znając już traktaty włoskich
architektów, opublikował własny plan miasta idealnego. Twierdza ta
miała być opasana czworobocznymi murami z nieznacznie ściętymi
narożami. Główne arterie, miały się przecinać prostopadle i tworzyć
całość z pozostałymi, trzema ulicami stodolnymi. W centrum miasta,
artysta zaplanował czworoboczny ratusz28.

Kolejną dowodem na potwierdzenie owej tezy, jest istniejące
miasto o zbliżonym planie. Około 1599 roku, na polecenie Herzoga
Fridricha von Württenberg, architekt Heinrich Schickhard zaplanował
i nadzorował budowę miasta położonego nieopodal Stuttgartu. W 1601,
jego fundator nazwał je mianem Freudenstadt29. Plany
obu idealnych miast30 były niemal identyczne względem
opisów Andreaego (il. 15 - 18). Jedyną różnicą była zmiana
czworobocznego budynku ratusza we Freudenstadt, na centralną bryłę
świątyni, zaproponowaną przez Andreaego.

Jedyną późniejszą realizacją tego planu, jest
polskie miasteczko Frampol (il. 19) w powiecie biłgorajskim,
założone w 1736 roku z inicjatywy hrabiego Marka Antoniego Butlera.
Plan powielał założenie z Freudenstadt, miasto było zbudowane na
surowym korzeniu. Pozwoliło to Butlerowi na zastosowanie planu
czworobocznego, z ośmioma ulicami i z trzema duktami stodolnymi.
Cztery drogi były prostopadłe do środka każdego boku rynku, a
cztery przecinały po przekątnej cały układ. W pierwotnym założeniu
rynek w miasteczku miał mieć wymiary 225 m x 225 m31, który to
przewyższyłby rynek krakowski (200 m x 200 m) i pierwowzór, na
takie wnioski pozwala jedna z zachowanych pierzei frampolskiego
rynku, o długości 225 m.

Innym przykładem, do którego Andreae mógł
nawiązywać było obserwatorium astronomiczne założone przez
duńskiego astronoma - Tycho de Brahe32. W 1576 r. Tycho przyjął
zaofiarowaną mu przez Fryderyka II, króla Danii, pensję i lenno na
wyspie Hven w Cieśninie Duńskiej. Uczony zbudował tam Uraniborg
(Zamek Niebios, il. 20, 21), a później wzniósł jeszcze drugie
obserwatorium, Stjerneborg (Zamek Gwiazd, il. 22, 23), gdzie
mieszkał i pracował przez następne 20 lat. Niestety zachowały się
tylko ryciny całości budynków. W 1930 roku założono tu muzeum
upamiętniające działalność astronoma, z Zamku Niebios, pozostała
tylko fosa.

 

 

 2. Christianopolis,
część miasta „przeznaczona do przechowywania żywności”

 

W Rei publicae Christianopolitanae descriptio, Andreae
opisał drobiazgowo niemal wszystkie zagadnienia związane z ludzką
egzystencją, jednakże autorka ograniczy się tylko do trzech
wybranych dziedzin życia Christianopolitan. Będzie to ogólne zasady
życia codziennego, edukacji i rozwoju umysłowego oraz
duchowego.

Luterański pisarz przedstawił czytelnikowi Christianopolis jako
samotne miasto zbudowane na wyspie na morzu Etiopskim33. Zarówno
odosobnienie miasta i geografia wyspy oraz układ urbanistyczny
miasta mają swoje głębokie znaczenie symboliczne. Z racji
niewielkiej przestrzeni wyspy każdy skrawek lądu jest przez
społeczność zagospodarowany i ma znaczenie dla istnienia
miasta34. Na zewnątrz murów znajdowały
się rozległe ogrody, wspólnoty, których owoce zaspokajały potrzeby
wspólnoty, ogrody wewnątrz Christianopolis były założone bardziej
dla ozdoby35.

Autor ukazując obraz wspólnoty zorganizowanej, skupiającej ludzi
o rozmaitych zawodach i umiejętnościach. Odróżnia go to bardzo od
swoich poprzedników Morusa i Campanelli, którzy kładli nacisk na
jeden bądź najwyżej kilka fachów. Dla wszystkich mieszkańców
Utopii36 i Miasta Słońca37 uprawa
roli była zajęciem obowiązkowym.

W Christianopolis spotykamy się ze społeczeństwem rolników i
rzemieślników zamieszkujących i działających w określonych
obszarach miasta. Miasto było podzielone na cztery dzielnice
względem ich odległości od centrum (il.3).

Północna część miasta była przeznaczona do hodowli żywego
inwentarza. Teren ten był zaopatrzony, wedle zamysłu autora, także
w czternaście budynków mieszczących: ubojnie, kuchnie i magazyny na
wytworzoną żywność38.

Wschodnią część miasta, autor zaplanował do użytku przez
rolników39. Zabudowa tej dzielnicy
skupiała się przy wieży i czternastu budynkach mieszkalnych i
gospodarczych. Wieża miała trzydzieści stóp szerokości i
czterdzieści pięć długości, była połączona z dwoma skrzydłami
budynków gospodarskich z arkadowymi wejściami. Głównym
przeznaczeniem wieży była funkcja mieszkalna dla przełożonego i
jego pomocników. Poza tym służyła jako miejsce zgromadzeń
modlitewnych i towarzyskich pracowników i ich rodzin. Jeden z
budynków służył do przechowywania narzędzi. Reszta spełniała
funkcje: dwóch spichlerzy i magazynów.

W południowej części Christianopolis, znajdowało się siedem
młynów i tyleż piekarni. „Młyny miały do spełnienia wiele funkcji
(… ), nie tylko mieliły ziarno. Były wykorzystywane do wszelkich
prac, do których była potrzebna siła, ale bez użycia ognia.
Mieszkańcy wykorzystywali siłę kół młyńskich między innymi do
pomocy przy wyrobie papieru i polerowania białej broni40.”

Nieopodal stało siedem budynków przeznaczonych na spichrze. Pod
okiem doświadczonych pracowników, składowano w nich różne rodzaje
żywności.

Zachodnia dzielnica, wedle zamysłu Andreaego, przeznaczona była
dla pracowników specjalizujących się w pracy z ogniem i minerałami.
Zajmowali oni siedem warsztatów, w których wytwarzano, między
innymi: sól, szkło, cegły i wyroby z gliny i „inne rzeczy, które
wymagają częstego ich nagrzewania41.”

Andreae przewidział miejsce dla wielu wyspecjalizowanych
rzemieślników. Napisał o nich:

„Widziałem artystów, którzy (… ) pracowali w brązie, konwisarzy,
żelazie, wyrabiających noże, tokarzy, wyrabiających szkatuły,
rzeźbiarzy, pracujących w gipsie, foluszników, tkaczy, garbarzy,
szewców. Wśród nich najlepszymi artystami byli tam snycerze,
zegarmistrze, złotnicy, wyrabiający organy, grawerzy, pozłotnicy,
ludwisarze i znaczna liczba innych rzemieślników. Byli tam też
garbarze, wytwórcy uprzęży, kowali, wyrabiających powozy, bednarzy,
wytwórców cementu i szkła w tym miejscu42.”

Ponadto zaznaczył, iż wszyscy pracujący mieszkańcy, mają
wyznaczony czas zajęć, by móc resztę czasu poświęcić na własny
odpoczynek i rozwój duchowy43.

Kolejnym, ważnym miejscem, w którym toczyło się życie codzienne
mieszkańców, był rynek. Na starożytnych, agorach i forach z
eksedrami miały miejsce zgromadzenia mieszkańców, na co dzień i w
czasie świąt. W wiekach średnich i w renesansie, były to
najbardziej reprezentacyjne miejsca, budowano na nich ratusze, a w
czasie zwykłym, odbywały się na nich targi. Teoretycy i architekci,
w swoich planach miast idealnych sugerowali by rynek położony w
centrum miasta, odwzorowywał w ogólnym zarysie kształt murów
obronnych, a wielkością dostosowany do potrzeb mieszkańców44 (il. 7).
Ze względów ekonomicznych, Scamozzi planował w mieście jeszcze
dodatkowe dwa, mniejsze place przeznaczone tylko do celów
handlowych. Dürer i Schickhard w swoich planach zakładali bardzo
duże rynki miejskie. Miały być sercem całego założenia (il. 14,
15). Freudenstadt ma największy w Niemczech rynek miejski, jego
wymiary to 219 x 216 m.

W koncepcjach utopistów główny plac, miał mieć także funkcje
reprezentacyjną i handlową. Jednak ani Morus, ani Campanella nie
podali dokładnych rozmiarów czy nawet kształtu głównego placu
miejskiego.

Andrea w przeciwieństwie do swoich poprzedników, zaplanował
plac, na którym najważniejszym budynkiem była świątynia45.

Następnie niemiecki teolog opisał budynki mieszkalne. Architekci
renesansowi przywiązywali wielką wagę, do projektu domu. Ideałem
miała być zabudowa złożona z budynków przypominające pałace
florenckie (il. 24, 25). Były to trzy kondygnacyjne budynki,
których pierwsze piętro miało przeznaczenie gospodarcze, drugie
piano nobile - reprezentacyjne, a trzecie zwane
mezzolino (półpiętro), sypialne dla służby46.

Mieszkańcy Christianopolis mieli mieszkać w kamienicach, które
były własnością miasta. Miały one zajmować drugi rząd zabudowy,
opasującej centralny, czworoboczny rynek (il. 3). Autor
napisał:

„Większości wspólnych mieszkań znajdują się trzy izby: pokój
dzienny, łazienka i kuchnia. Dwa ostatnie są przedzielone
drewnianym przepierzeniem. Rodzina do swojego użytku miała mieć
skromne wyposażenie domu, najważniejszymi były: łóżko, stół,
krzesła i książki. Mimo tej prostoty zaopatrzenia w sprzęty domowe
(il. 26) Andreae zaplanował by domy posiadały wiele nowoczesnych,
jak na owe czasy, rozwiązań. Wszystkie ceglane, z attykami
zabezpieczającymi przed rozprzestrzenianiem się ognia w czasie
pożaru, a płaskie dachy, miały służyć za tarasy. Duże, przeszklone
okna47 z okiennicami, które wpuszczały
ciepło słoneczne

Idee te były niezmiernie podobne do pomysłów Morusa, który tak
opisał domy w miastach na wyspie Utopii:

„Widzi się same trzypiętrowe domy; mury na zewnątrz są wykonane
z krzemienia, twardego kamienia lub cegły, ściany wewnątrz
tynkowane. Płaskie dachy pokryte jakimś niezniszczalnym materiałem,
który nic nie kosztuje, a posiada tę właściwość, że nie zapala się
i jest bardziej odporny na wpływy atmosferyczne niż ołów. Wnętrza
domów zabezpieczone są od wiatrów szybami; użycie szkła jest tam
bardzo rozpowszechnione. Czasem używają także zamiast szkła
cienkiej tkaniny posmarowanej przezroczystym olejem lub tafli
bursztynu, osiągając tym sposobem dwojaką korzyść: silniejsze
światło i lepszą ochronę od wiatru48.” „Przy każdej ulicy znajdują
się obszerne gmachy, stojące w równych od siebie odstępach. Każdy z
nich, noszący osobną nazwę, jest zamieszkały przez syfograntów. Do
każdego gmachu przydziela się 30 rodzin; 15 rodzin mieszka po
jednej stronie gmachu, 15 po drugiej; wszyscy mieszkańcy gmachu
schodzą się w nim na wspólne posiłki. (… ) Wodociągi z glinianych
rur rozprowadzają wodę w mieście49.”

Andreae i autor Utopii zauważali problemy miast, w
których żyli, na co dzień – przeludnienie, choroby, brak
zaspokojenia elementarnych potrzeb mieszkańców50.

Na koniec, niemiecki pisarz, nie zapomniał o terenach zielonych
w Christianopolis. Zgodnie z nowożytną myślą urbanistyczną, Andreae
umiejscowił miasto w zdrowym, łagodnym klimacie51. Sprawą
drugorzędną, dla renesansowych budowniczych była zieleń w samym
mieście. Klimat Włoch, nie pozwalał na jej obfitość, do dziś miasto
Palmanova jest ubogie w zielone skwery (il. 7). Większość terenów
zadrzewionych jest poza zarysem murów miejskich. Morus, jako jeden
z pierwszych autorów zwrócił uwagę na konieczność istnienia
obszarów zielonych w pobliżu domów, napisał:

„Od tylniej strony domów przez całą długość ulicy widać obszerne
ogrody, przylegające do sąsiednich pól. Utopianie bardzo sobie
cenią ogrody; mają w nich winogrona, drzewa owocowe, kwiaty i
zioła. Zdaje się, że założyciel tego państwa szczególną uwagę
poświęcił kulturze ogrodów52.”

Campanella napisał tylko o uprawie pól:

„Bardzo wiele uwagi poświęca się rolnictwu: nie ma ani jednej
piędzi ziemi, która by u nich nie dawała płodów. (… ) Pozostawiwszy
nielicznych obywateli w mieście, idą wszyscy zbrojnie na pola orać,
siać, okopywać, żąć, sprzątać z pól, zbierać winogrona; idą z
trąbami, bębnami i sztandarem53.”

Andreae, w przeciwieństwie do poprzedników, w Christianopolis
zaprojektował wiele zieleni w obrębie murów miejskich. Były to trzy
rodzaje ogrodów oraz zieleńce przy każdym domu. Każde z nich miało
konkretny, utylitarny cel. Były to: ogród zielarski i dwa ogrody
dla publicznego użytku. Autor, opisując je, największą wagę
przywiązał do ogrodu zielarskiego. Miał się znajdować w centrum
miasta w pobliżu kolegiów (il. 3) i być podzielony na dwie części.
Jedna miała służyć mieszkańcom jako miejsce odpoczynku, a druga
miała być poletkiem do badań i eksperymentów uczonych. Według
zamierzeń Andreaego ogród ten miał zawierać ponad sto gatunków ziół
i roślin leczniczych. Taka ilość flory wymagała ścisłego
rozmieszczenia, nawet według kompasu, by przynosiły jak największe
plony. Dla przyjemności i pożytkowi mieszkańców, pomiędzy roślinami
miały się znajdować klatki z ptakami, oraz ule54. Parki
miejskie i ogródki przy domowe, były powierzone opiece samych
mieszkańców55. Wydaje się, że tereny zielone
zaprojektowane przez niemieckiego teologa, były połączeniem idei
klasztornego wirydarza56 i barokowego ogrodu
pałacowego57.

W czasie, gdy Andreae pisał jeszcze swoje dzieło, w latach 1613
– 1615, Salomon de Caus58 założył w Heidelbergu dla
Palatyna Fryderyka V, ogród w stylu włoskim, nazwany Hortus
Palatinus59 (il. 27). De Caus opisał prace
towarzyszące tworzeniu ogrodu w książce Hortus Palatinus
opublikowanej w 1620 roku. W ogrodzie znajdowały się posąg giganta
podtrzymującego mur nad rzeką Neckar, tarasy oddzielone szpalerami
i pergolami, labirynt, wieżyczki, groty, baseny oraz posągi
alegoryczne. Urządzenia wodne, specjalność de Causa, były tak
spektakularne i skomplikowane, że ogród zyskał miano <ósmego
cudu świata>60.” W czasie wojny
trzydziestoletniej został niemal całkowicie zdewastowany (1618 –
1648). Dziś jedynym świadectwem jego świetności są monumentalne
tarasy.

 

 

3. Część miasta „przeznaczona
do ćwiczeń”

 

Kolejna cześć miasta była „przeznaczona do ćwiczeń” to zespół
kolegiów i budynków zwany zamkiem, w którym mieściły się pracownie
i laboratoria. Całość znajdowała się w budynkach wokół rynku. Ta
część miasta odwzorowuje drugi etap życia człowieka, jakim jest
praca. I tym razem utopia Andreaego różni się od poprzednich pism
tego gatunku.

Tomasz Morus nie zaplanował szkół na wyspie. Zapisał on:

„Po największej części dzieci kształcą się w rzemiośle swoich
rodziców, gdyż maja do tego już jakby dziedziczne
zamiłowanie61.”

Podobne zdanie miał Campanella62. Jednakże autor
Utopii, przewidział edukację dorosłych, także prowadzoną
na wolnym powietrzu, włoski zakonnik napisał:

„Czas wolny (… ) każdy może zużytkować według własnego
upodobania (… ) odpowiednio do swego zamiłowania. Przerwy te
spędzają najczęściej na kształceniu naukowym. Codziennie, bowiem
rano przed wschodem słońca odbywają się wykłady publiczne, na które
obowiązkowo uczęszczają tylko wybrani osobno do pracy naukowej,
poza tym jednak mnóstwo mężczyzn i kobiet bez względu na zawód
uczęszcza dobrowolnie na różne wykłady zależnie od
zamiłowania63.”

Budynki służące edukacji, stworzone na kartach Christianopolis
mają złożoną strukturę organizacyjną, która została opisana z
ogromną pieczołowitością64. Wydaje się, że podobny układ
szkoły wyższej Andreae chciał zrealizować. Pewne próby podjął po
1639 roku, gdy został pastorem w Stuttgarcie i tam podjął się pracy
przekształcenia miejskiego gimnazjum65. Zapewne poniższa struktura
była już wtedy klarownym programem reform edukacyjnych.

Na kompleks budynków użyteczności publicznej Andeae przewidywał
wyłącznie zespół pomieszczeń, w których miała mieścić się szkoła,
audytoria tematyczne66 i inne pomieszczenia. Autor
zaczął od przedstawienia całości od sali bibliotecznej, pisząc:

„Wypadło mi się przejść po salach, zauważyłem, że dwanaście z
nich służy do przechowywania skarbów Rzeczpospolitej; wszystkie
sklepione, o szerokości trzydziesty trzech stóp, długości
trzydziestu trzech długości, wysokości chyba dwunastu. W pierwszej
strzeżono olbrzymiego księgozbioru67.”

Jest to jedyny pełny opis sali, kolejne opisuje następująco: „Do
biblioteki przytyka komnata przeznaczona do przechowywania
roczników, kodeksów praw i akt państwowych68.” „Do
tego archiwum przylega drukarnia”69, z drugiej strony zamku
znajdował się arsenał, „Z arsenałem graniczy skarbiec, z którego
wewnątrz państwa nie czyni się w ogóle żadnego użytku, ważny zaś
jest w odniesieniu do cudzoziemców70.” „Za skarbcem znajduje się
laboratorium, oddane na użytek wiedzy chemicznej, zaopatrzone w
doskonale przemyślane piece i wspaniałą aparaturę do łączenia i
oddzielania substancji71.” „Z laboratorium wchodzi się
do apteki, nad którą świat nie posiada nic doskonalszego72.” „Jest
też sala przeznaczona na anatomię, czyli na sekcję zwierząt73.” „Z
kolei obejrzałem gabinet przyrodniczy, o którym można opowiadać z
największym entuzjazmem, bo ogląda się na ścianach całą historię
naturalną, odmalowaną z najwyższym artyzmem. Zobaczyć tu można
zaopatrzone w napisy zjawiska nieba, obrazy ziemi w rozmaitych
klimatach74.” „Naprzeciw apteki znajduje
się obszerna pracownia sztuki malarskiej75.” „Z pracownią łączy się
specjalne pomieszczenie [mieszczące przyrządy astronomiczne – w
tłum ang. AB]. Są tu pomoce do nauki geometrii oraz wielka ilość
pospolicie znanych przyrządów, które służą potrzebom związanym z
pracą w szkole76.” Następnie autor kontynuując
obszerny opis, zapisał:

„Ujrzałem szkolę niewiarygodnie obszerną – i niezmiernie piękną
– podzieloną na osiem audytoriów. (… ) Tu wszystko rozległe, jasne,
rozweselające, tak ze samym widokiem malowideł wabi i przyciąga
dziatwę, kształtuje charakter młodzieży, napomina wiek dojrzały. Tu
nikt nie usycha w żarze lata ani nie marznie w zimie, żaden hałas
nie mąci nikomu spokoju, nikogo nie przeraża pustka
odludzia77.”

Jak wynika z powyższych opisów autor Christianopolis nie skupił
się na opisie architektury. Budowle mają cel utylitarny, służą
uczniom. Jedynym szczegółem, jest wskazanie faktu, iż budynki
szkole są sklepione i jasne. Morus i Campanella nie przewidywali
żadnych budynków szkolnych na swych wyspach. Pośrednio, przyczyną
był łagodny, ciepły klimat, w których toczyła się akcja obu
dzieł.

 

 

4. Część Christianopolis
„przeznaczone do kontemplacji”

 

W ostatniej części miasta, jaką wyodrębnił i opisał J. V.
Andreae znalazł się opis świątyni i jej funkcji w mieście.
Niemiecki teolog, przedstawił świątynię w Christianopolis,
następująco:

„Świątynia ma kształt koła, o średnicy 316 stóp i 70 stóp
wysokości. W jednej połowie budynku, jest miejsce spotkań. Ławki
były ustawione na stałe. Choć budynek nie był tak wysoki i nie
wszystkich uszy były w równej odległości od ust przemawiającego.
Druga cześć budynku była przeznaczona na udzielanie sakramentów i
do muzyki. Senatorzy i Starsi mieli wydzielone miejsce, obok podium
– jak pokazuje to diagram.78 (… ) Ściana zewnętrzna świątyni
jest pełna okien, więc światło dochodzi do wnętrza ze wszystkich
kierunków. Reszta ścian jest jasna i elegancka z pięknymi
malowidłami przedstawiającymi rzeczy religijne i sceny z historii
biblijnych. Nie widziałem żadnych podobizn z wyjątkiem
Ukrzyżowanego Chrystusa, tak zręcznie wyrzeźbiono, że porusza nawet
najtwardsze z serc79.”

Poza tym autor napisał, iż wnętrze zboru było udekorowane
marmurem. W tekście Christianopolis zamieszczona była tylko jedna
rycina, ukazująca świątynię (il. 2). Budowla, znajdująca się w
centrum miasta, stanowiła też punkt orientacyjny, bowiem
przewyższała pozostałe budynki. Była zbudowana na planie
centralnym, z wysokimi oknami, doświetlającymi parter i strefę
empor wewnątrz. Zwieńczona kopułą na tamburze z okulusami i wysoką
latarnią z krzyżem (il. 28).

Poprzednicy Andreaego nie poświęcają wiele miejsca na opis
świątyni. Morus wspomniał, iż były one projektowane i budowane z
wielką pieczołowitością przez mieszkańców. Mimo, iż autor był
katolikiem, nie umieścił w świątyni żadnych przedstawień80, napisał
tylko:

„W Utopii można oglądać wspaniałe świątynie, które zachwycają
oko nie tylko pięknem architektury, ale też ogromem rozmiarów (… ).
We wszystkich jednak świątyniach panuje półmrok. (… ). Chociaż
wśród wszystkich mieszkańców wyspy są różne wierzenia religijne,
jednak wszystkie odmiany kultu (… ) dążą, każdy swoim sposobem,
jakby do jednego celu, tj. do uczczenia boskiej natury (… ) Dlatego
też w świątyni nie widać żadnych wizerunków boskich, aby każdy mógł
wyobrażać sobie bóstwo owej najwyższej religii pod dowolną
postacią, zgodnie ze swą religią81.”

Autor Miasta Słońca, zapisał:

„Świątynia jaśnieje pięknem swej doskonałej okrągłości; nie
otacza jej żaden mur, wspiera się jedynie na grubych, harmonii
pełnych kolumnach. Ogromną kopułę o zadziewającej budowie wieńczy
pośrodku, (… ), mała kopuła z oknem wprost nad ołtarzem. W centrum
świątyni znajduje się ten jedyny ołtarz, odgrodzony kolumnami.
Świątynia ma ponad trzysta pięćdziesiąt kroków obwodu. Na głowicach
kolumn z zewnątrz opierają się łuki sklepień, wysunięte na osiem
blisko kroków i podparte drugim rzędem kolumn, które spoczywają na
grubym i mocnym parapecie wysokości trzech kroków; między nim a
pierwszym rzędem kolumn biegną dolne krużganki, wykładane pięknym
kamieniem; po wklęsłej stronie parapetu, przeciętego wieloma
szerokimi przejściami, stoją przenośne ławy; ale między
wewnętrznymi kolumnami wspierającymi świątynię nie brak też
przenośnych ozdobnych krzeseł. Na ołtarzu widać tylko jeden ogromny
globus z obrazem całego nieba i drugi – z obrazem ziemi. Dalej na
sklepieniu wielkiej kopuły wyznaczono wszystkie gwiazdy nieba od
pierwszej do szóstej wielkości, podając pod każdą z nich w trzech
krótkich wierszach jej nazwę i moce, jakimi wpływa na ziemskie
sprawy. (… ) Posadzka lśni od drogocennych kamieni. Siedem złotych
lamp, noszących nazwy siedmiu planet, wisi, płonąc niegasnącym
ogniem. Małą kopułę nad świątynią otacza kilka niewielkich, lecz
ładnych cel, a za otwartym przejściem nad krużgankami lub arkadami
wewnętrznych i zewnętrznych kolumn jest ich wiele, przestronnych i
ładnych, a mieszka w nich około czterdziestu ośmiu kapłanów i mężów
świątobliwych. Nad mniejszą kopułą widać chorągiewkę wskazującą
kierunki wiatrów (… ). Tamże pod chorągiewką , przechowują zwój
zapisany złotymi literami82.”

Powyższe zestawienie opisów świątyń, ukazuje iż Andreae miał
inne spojrzenie na koncepcję budowli sakralnej. Przede wszystkim,
postrzegał on kościół jako miejsce zgromadzenia wspólnoty na
Liturgię Słowa. Dom Boży był miejscem słuchania Ewangelii, homilii
i śpiewania psalmów. Dlatego też priorytetem była utylitarność
wnętrza i jego dobra akustyka. Poprzednicy Andreaego, pojmowali
świątynię jako centrum sprawowania kultu, a następnie nauczania
doktryny religijnej. Te różnice wynikały z różnic doktrynalnych
jakie do tej pory mają miejsce między katolicyzmem, a
protestantyzmem.

 

 

 

 


1 Hippodamos z Miletu najprawdopodobniej był
raczej matematykiem i filozofem niż architektem w dzisiejszym tego
słowa znaczeniu.




2 Szerokość ulic podkreślała ich znaczenie,
szczególnie podczas uroczystości religijnych, w których
uczestniczyli mieszkańcy miasta.




3 Arystoteles 2001, s. 191.




4 Idealne miasto mogło być portowym i posiadać
swoja flotę, Arystoteles 2001, s.191-192.




5 „Ci zaś,
którzy otwierają u siebie targi dla wszystkich, czynią to dla
podniesienia dochodów; jeśli jednak państwo nie musi brać udziału w
pogoni za zyskiem, to nie powinno by też posiadać takiego miejsca
obrotów handlowych”, Arystoteles 2001, s. 192.




6 Arystoteles 2001, s. 192 nn.




7 Witruwiusz 1999, s. 34.




8 Witruwiusz 1999, s. 36.




9 Po wytyczeniu głównych i bocznych ulic
należy przystąpić do wyboru placów budowy pod świątynie, fora i
inne miejsca użyteczności publicznej, licząc się z wygodą i
pożytkiem powszechnym.”, Witruwiusz 1999, s. 44.




10 Wydaje się być słusznym nakreślenie owego
zagadnienia, gdyż samo Chrystianopolis można traktować jako
zamkniętą społeczność wiernych, która żyje wzorowo dla reszty
świata, podobnie jak zakonnicy antycypujący społeczność
Niebiańskiej Jerozolimy.




11 Ap 21, 9 – 19A, 21 – 27: „Tedy przyszedł
do mnie jeden z onych siedmiu Aniołów, którzy mieli siedm czasz
napełnionych siedmioma plagami ostatecznemi, i mówił ze mną, i
rzekł: Chodź sam, okażę ci oblubienicę, małżonkę Barankową. I
zaniósł mię w duchu na górę wielką i wysoką, i okazał mi miasto
wielkie, ono święte Jeruzalem, zstępujące z nieba od Boga, Mające
chwałę Bożą, którego światłość podobna była kamieniowi
najkosztowniejszemu, jako kamieniowi jaspisowi, na kształt
kryształu przezroczystemu; I mające mur wielki i wysoki, mające
bram dwanaście, a na onych bramach dwanaście Aniołów i imiona
napisane, które są dwanaście pokoleń synów Izraelskich. Od wschodu
bramy trzy, od północy bramy trzy, od południa bramy trzy, od
zachodu bramy trzy. A mur miasta miał gruntów dwanaście, a na nich
dwanaście imion dwunastu Apostołów Barankowych. A ten, co mówił ze
mną, miał trzcinę złotą, a zmierzył miasto i bramy jego, i mur
jego. A położenie miasta onego jest czworograniaste, a długość jego
taka jest, jako i szerokość. I pomierzył miasto ono trzciną na
dwanaście tysięcy stajan; a długość i szerokość i wysokość jego
równe są. I zmierzył mur jego na sto czterdzieści cztery łokcie
miary człowieczej, która jest miara Aniołowa. A było budowanie muru
jego z jaspisu; a samo miasto było złoto czyste, podobne szkłu
czystemu. A grunty muru miasta ozdobione były wszelkim kamieniem
drogim. A dwanaście bram jest dwanaście pereł: a każda brama była z
jednej perły, a rynek miasta złoto czyste jako szkło przezroczyste.
Alem kościoła nie widział w niem; albowiem Pan, Bóg wszechmogący,
jest kościołem jego, i Baranek. A nie potrzebuje to miasto słońca
ani księżyca, aby świeciły w niem; albowiem chwała Boża oświeciła
je, a świecą jego jest Baranek. A narody, które będą zbawione, będą
chodziły w świetle jego, a królowie ziemscy chwałę i cześć swoję do
niego przyniosą. A bramy jego nie będą zamknięte we dnie; albowiem
tam nocy nie będzie. I wniosą do niego chwałę i cześć narodów. I
nie wnijdzie do niego nic nieczystego i czyniącego obrzydliwość i
kłamstwo, tylko ci, którzy są napisani w księgach żywota
Barankowych.”




12 Na podstawie tego zbioru w Polsce
wypracowano i stosowano przy lokacji tak zwane prawo średzkie,
powstałe w Środzie Śląskiej i chełmińskie, wykorzystywane głównie
na Mazowszu i Pomorzu.




13 Zarębska 1971, s. 5.




14 Alberti 1960.




15 Palladio 1955.




16 Można uznać to za przejęcie pomysłu
starożytnego architekta, Witruwiusz 1999, s. 36. Plan koła
wzbogacony o nowożytny system umocnień murów obronnych, o wysunięte
ramparty i łamaną linię murów, co w efekcie dało plan gwiazdy
ośmioramiennej.




17 Palladio 1955, s. 159.




18 “… then the hurricanes of envy and
false (… ) stir up the Ethiopian Sea against us, driving out all
hope of calmness.”, Andreae 1999, s.
155.




19 “The island is three – cornered in
shape, about 30 miles around. It is like a model of the entire
world, enjoying cornfields and pastures watered by streams and
fountains, adorned with woods and vineyards, and full of
livestock.”, Andreae 1999, s.
156.




20 Morus 2001, s. 132.




21 Campanella 1994, s. 15.




22 “It is square in plane, with each of
its sides about 700 feet long, and it is pretty well defended by
four bastions and a rampart. (… ) Its strenght is reinforced by
eight massive towers distributed throughout Christianopolis and
beyond this there are sixteen smaller towers which are not to be
despised; in the middle of all there is a citadel wchich is almost
impregnable.”, Andreae 1999, s. 161 - 162.




23 Morus 2001, s.
133.




24 Campanella 1994, s. 17.




25 Campanella 1994, s. 15.




26 Witruwiusz 1999, s. 36.




27 Alberti 1960, s. 102. Choć
ten architekt, w innym miejscu napisał:„Jesteśmy zdania, że kształt
miasta i sposób rozplanowania jego części powinien się zmieniać w
zależności od jego położenia, ponieważ wielokrotnie się zdarza, że
w górach nie można dobrze wykonać murów w formie koła, kwadratu lub
innej figury, z taką samą łatwością jak na otwartej równinie.”,
Alberti 1960, s. 104.




28 Nie zachował się szczegółowy opis miasta,
autorstwa Dürera, jedynie plan. Dziś jest on przechowywany w
Bibliotece Uniwersytetu w Marburgu, nr inw. Nr. XIII f A 67,
http://www.bildindex.de.




29 Niem.: Miasto radości, przyjemności,
zadowolenia.




30 Bardzo prawdopodobne jest, iż Schickard
korzystał z planu wcześniejszego autorstwa Albrechta Dürera,
potwierdza to: Wagner 1930, s. 548.




31 Całe miasto było rozplanowane na działce o
wymiarach: 500 x 500 m.




32 Andreae wymienia astronoma w
Christianopolis, opisując go jako wynalazcę teleskopu., Voisé 1972,
s. 89, Andreae 1999, s. 215 i przypisy. Tycho de Brahe (1546 –
1601) zajmował się wieloma dziedzinami wiedzy, był alchemikiem,
kartografem, medykiem, ale największe osiągnięcia zdobył jako
astronom i wynalazca wielu nowych przyrządów astronomicznych. W
swym obserwatorium na wyspie Hveen, opodal szwedzkiego wybrzeża,
dokonywał wielu precyzyjnych obserwacji gwiazd i planet. Brahe był
wnikliwym obserwatorem i jego mapy morza były dokładniejsze niż
jakiekolwiek wykonane przed nim. W 1572 roku zaobserwował nowy typ
gwiazdy (dziś znaną pod mianem: supernowej) w gwiazdozbiorze
Kasjopei. Po śmierci króla Fryderyka II w 1588 roku Brahe stracił
opiekun stracił dom i stanowisko. W 1599 roku udał się Pragi. W tym
mieście opiekę zapewnił mu Rudolf II, darowując zamek i pensję. W
1600 roku Brahe przyjął na swego asystenta J. Keplera. W 1601 roku
zmarł, na łożu śmierci przekazał Keplerowi swoje wyniki obserwacji,
zobowiązując go do uzupełnienia jego pracy i opublikowania wyników.
Uczeń zredagował dzieło Tycha i w 1603 roku wydał Astronomae
instauratae progymnafmula, zawierający katalog 777 gwiazd.
Później wykorzystał obserwacje Brahego do opracowania
obszerniejszych tablic ruchu planet Tahulae Rudolfinae,
wydanych w 1627 roku. Tycho de Brahe został pochowany w Pradze,
obecnie spoczywa w krypcie na zewnątrz kościoła w rynku Starego
Miasta. Wystawiono mu również pomnik na wyspie Hven, dziś należącej
do Szwecji.




33 “Then the hurricanes of envy and
false (… ) stir up the Ethiopian Sea against us, driving out all
hope of calmness.”, Andreae 1999, s.
155.




34 “The rest of the island is used for
rural activities.”, Andreae 1999, s. 163.




35 “Outside the walls of the community they
have very extensive gardens, in which they grow enough to feed
themselves, for the gardens inside Christianopolis have been
planted more for ornament.”, Andreae 1999, s. 273.




36 Morus 2001, s. 136.




37 Campanella 1994, s. 60.




38 Andreae ze szczególną troskę przywiązywał
do odpowiedniego sposobu przechowywania produktów żywnościowych,
każdy z nich był starannie sortowany według gatunku i przeznaczenia
i umieszczany w oddzielnym pomieszczeniu. „Now the area on
the north side has nothing bestial about it, even though it is
provided with fourteen other buldings which are for slaughtering
animals, and related activities.”, Andreae 1999, s.
167.




39 “In the outrmost part of Christianopolis
on the side which faces East is the centre of farming activity.”,
Andreae 1999, s. 163.




40 “In the south there are seven mills
and the same number of bakehauses. (… ) The mills not only grind
the grain (… ) but they indeed here they do everything that is
performed with help of rotary power in the absence of fire. (… )
thus paper is also made here, trees are sawed into seams, and
weapons are polisched.”, Andreae 1999, s. 165 –
166.




41 “There remain the western side,
which is given over to working with fire. That is, there are seven
workshops to be seen here set up for smelting, stamping casting and
moulding metals. (… ) On the other side of the gate are the
workers’ quarters, where seven more workshops have been assigned to
the manufacture of salt, glass, bricks, earthenware and all other
things which reqiure repeted heating.”, Andreae 1999,
s. 168




42 “I saw artisans who were, I believe,
workers in bronze, tinsmiths, saw – makers, knife – makers,
turners, makers of caskets, sculptors, plasterers, fullers,
weavers, furiers and cobblers. Among the superiors arts were
woodcarvers, clockmakers, goldsmiths, organmakers, engravers,
workers in gold leaf, ring – makers and considerable number of
others of this kind. There are also tanners, harness – makers,
blacksmiths, cartwright, coopers, cement – workers, and glass –
workers in this place.”, Andreae 1999, s. 172.




43 “They have very limited working hours, yet
no less work is done. This is because everyone thinks it is wicked
to take more than the permitted amount of leisure.”, Andreae 1999,
s. 175.




44 Palladio 1955, s.
183.




45 W Christianopolis nie było potrzeby handlu
za pieniądze, towarami spoza miasta, bowiem wszystko co było
potrzebne do życia, było wytwarzane na miejscu, według planu
zapotrzebowania.

„Work, (… ) the exercise of the hands,
is done to a plan, and everything that is produced is taken to a
common store. (… ) No-one has any money, and money, and it has no
prive use among them, although the community has a tresury.”,
Andreae 1999, s. 175.




46 Murray 1999, s. 64 – 67.




47 W religii kalwińskiej znany jest urząd
Starszego, którego zadaniem był nadzór nad moralnym prowadzeniem
się członków wspólnoty. W praktyce oznaczało to, iż strażnik
moralności kontrolował postępowanie ludzi, poprzez zaglądanie przez
okna do domów. Stąd zachował się zwyczaj w krajach, w których żyło
wielu Kalwinów, iż okna w domach są duże, umieszczone dosyć nisko i
bez firanek, jak na przykład w Holandii. Być może Andreae
zafascynowany zwyczajami kalwińskimi, chciał zwrócić uwagę
czytelnika na ów obyczaj.




48 “The roof of the living contributes to the
common good in that it is divided up frequent intervals by stepped
walls constructed to hold back fire, and it is sealed on all sides
by rain – gutters. They have double windows, one of glass and one
of wood, set into the wall in such a way that each may be opened or
closed as desired.”, Andreae 1999, s. 183.




49 Morus 2001, s. 133 – 135.




50 Podobną intencję miał Leonardo da Vinci,
projektując doskonałe miasto, które miało być przede wszystkim
wygodne i sprzyjać zdrowiu mieszkańców.




51 Alberti napisał o ziemi, na której ma być
zbudowane miasto: „żyzną (… ) ozdobioną mnóstwem wszelkich płodów i
jak najbardziej obfitującą w wodę.”, Alberti 1960, s. 99. „Zgodnie
z koncepcją albertiańską najgorsze jest położenie w dolinie, wśród
gór, bo oprócz braku rozległych widoków z miasta i możliwości
oglądania go z daleka, ma także wady funkcjonalne: wilgoć, gorąco,
utrudnioną obronność.”, Zarębska 1971, s. 106.




52 Morus 2001, s. 133 - 134.




53 Campanella 1994, s. 61.




54 “Around the collage there is a double row
of gardens, one of which is laid out as a continous area, and the
other is divided up between the houses of the citizens. Both are
provided with over a thousand varieties of plants so that it looks
like living herbarium. (… ) It looks like a painted picture. Among
the living creatures the birds have their cages here, and there sre
many hives for rhe bees, which are looked after carefully.”,
Andreae 1999, s. 273.




55 “At the rear dwelling there lie garden
grounds, very carefully and attractively cultivated.”, Andreae
1999, s. 181.




56 Były one zakładane na placu wewnętrznym,
zamkniętym czworobocznym krużgankiem, a był przeznaczony do
spacerów i wypoczynku dla zakonników. Plan tego założenia
najczęściej opierał się na prostym podziale geometrycznym,
zaznaczonym na obwodzie, a realizowanym wewnątrz ścieżkami, które
najczęściej krzyżowały się prostopadle, lub po przekątnej w
centrum. W nim to, mogła znajdować się fontanna lub placyk, w
zależności od warunków i położenia klasztoru (il. 10) Poza
wirydarzem, w założeniach klasztornych ważnym ogrodem było
herbularium, przeznaczony wyłącznie do uprawy ziół leczniczych na
potrzeby wspólnoty mniszej. Bardzo często zakonnicy pomagali
okolicznej ludności, lecząc owymi ziołami. Z czasem herbularium
przyjęło nazwę Hortus medicus, ze względu na swoje
przeznaczenie. W większych klasztorach, na przykład w opackich,
przy herbulariach budowano nawet dom dla lekarza, którego
obowiązkiem, poza zwykłym doglądanie chorych, była też opieka nad
ogrodem zielnym, Majdecki 1981, s. 66. Wzorcowy plan z St. Gallen,
przewidywał podział ziemi uprawnej na trzy części (system
trójpolowy): na ogród warzywny i zielarski, reszta ziemi była przez
rok ugorem. Ogród warzywny w planie z St. Gallen „w nowatorski
sposób podkreślone zostają także funkcje ozdobne ogrodu: hic
planta holerum pulchrae nascentia uernat”, „cześć drzewna
służyła równocześnie jako cmentarz.”, Siewniak 1998, s. 190 - 191.
W herbularium znajdowały się najczęściej: szałwia, ruta, mięta,
rozmaryn, koper włoski, kminek, malwa, cząber, polej, rzeżucha,
wrotycz, krzew balsamowy i bazylia. Poszczególne rośliny grupowano
na oddzielnych rzędach, tworząc małe kwatery., Majdecki 1981, s. 62
– 64, 66.




57 Na przełomie XVI i XVII wieku do krajów
niemieckich zaczęła przenikać włoska moda na zakładanie ogrodów
przy pałacach w stylu renesansowym. Ogrody te najczęściej były
zakładane na terenie o regularnym, czterobocznym, który dzielono na
mniejsze kwatery. W nich to tworzono bogate partery kwiatowe,
ogrodzone finezyjnie przycinanymi żywopłotami. By urozmaicić teren,
na osi głównej najczęściej znajdował się placyk z fontanną w
centrum. Zaś reszta dekoracji w postaci rzeźb czy fontann,
znajdowało się na skrzyżowaniach lub zakończeniach kwater. Na
terenie Niemiec moda ta ogarnęła głównie południową cześć kraju, ze
względu na silniejsze wpływy Francji i Włoch, gdzie tego typu
założenia były już powszechne nawet w mniejszych miejscowościach. W
najważniejszych miastach, zaczęto już zakładać ogrody nowszego typu
– barokowe.




58 Salomon de Caus (1576 – 1626), urodził się
we Francji, w rodzinie protestanckiej. Z powodu prześladowań,
został zmuszony do ucieczki na Wyspy Brytyjskie. Jako inżynier,
zwiedzał Włochy, gdzie widział ogród w Pratolino. Urządzenia
hydrauliczne tak zastane, zafascynowały de Causa, tak iż poświecił
resztę życia na realizację własnych pomysłów w tej mierze. Po
powrocie do Anglii, około 1595 roku, zaprojektował ogród przy
Wilton House, Somerset House w Greenwitch. Pracował dla księżnej
Anny Duńskiej, oraz dla księcia Walii – Henryka. Napisał dzieło,
opisujące nienaturalne sposoby wykorzystywania wody w założeniach
ogrodowych, zatytułowane: Les Rainsons des Forces
Mounvantes wydane dwukrotnie za jego życia, w latach 1615 i
1624. W latach 1613 – 15 wyjechał do Niemiec, by zaprojektować
omawiany ogród w Heidelbergu, za: Hobhouse 2005, s. 160 – 161.




59 Majdecki 1981, s. 176 – 177.




60 Hobhouse 2005, s. 144. „Ogrom włożonych
środków i o rozmachu przedsięwzięcia może świadczyć to, iż na
potrzeby ogrodu sprowadzono trzydzieści sześćdziesięcioletnich
drzew pomarańczowych, dla których budowano na zimę drewniane,
ogrzewane oranżerie.”, Gardens 2001, s. 602.




61 Morus 2001, s.136




62 „Między pierwszym a trzecim rokiem życia
dzieci opanowują mowę i uczą się abecadła, spacerując wokół murów.
Dzielą się na cztery oddziały, którymi kierują czterej starcy (… ).
Oni właśnie nieco później zaprawiają dziatwę do gimnastyki i biegu
(… ) rozwijających wszystkie członki równomiernie. (… ) W tym samym
czasie zwiedzają pracownie szewców, piekarzy, kowali, stolarzy,
malarzy itd., co pozwala poznać skłonności i uzdolnienia każdego
ucznia. (… ) W ósmym roku życia dzieci zapoznaje się najpierw z
elementarnymi zasadami matematyki, według rysunków na murze, a
potem kieruje się je na wykłady różnych nauk przyrodniczych. (… )
Później zajmują się wszyscy trudniejszymi naukami: matematyką,
medycyną i innymi, wśród nieustannych dysput i zaciekłych sporów.
(… ) Wychodzą także na pola i pastwiska, aby naocznie poznać i
opanować roboty rolne oraz chów bydła.”, Campanella 1994, s. 29 –
30.




63 Morus 2001, s. 137.




64 Andreae 1999, s. 186 – 256, 73 – 121.




65 Voisé 1972, s. 71.




66 Przez
audytoria Andreae rozumiał zapewne poszczególne katedry, na których
wykładają powołani do tego nauczyciele.




67 Voisé 1972, s. 79, “Twelve rooms are to be
seen which have been assigned to serve communal purposes. They are
all vaulted, thirty – three feet broad and thirty – three feet
long, but no more than twelve feet high. A most extensive library
was carefully kept in the first room.”, Andreae 1999, s.
203.




68 Voisé 1972, s. 80, “Adjacent to the
Library is the hall set aside for the preservation of the records,
statutes and official documents of the community.”, Andreae 1999,
s. 205.




69 Voisé 1972, s. 81, “Adjacent to this lies
the room of the printing press.”, Andreae 1999, s. 206.




70 Voisé 1972, “Adjacent to the Armory is the
Treasury, which has no use at all within the community but is not
to be despised in dealing with outsiders.”, Andreae 1999, s.
207.




71 Voisé 1972, s. 83, “Behind the Treasury
lies the Laboratory, dedicated to chemical studies and very fully
equipped with the most ingenious oven and devices for combining and
separating substances.”, Andreae 1999, s. 209.




72 Voisé 1972, s. 84, “Now on the further
side of the entrance the pharmacy comes next.”, Andreae 1999, s.
210.




73 Voisé 1972, s. 85, “They also have
an anatomy laboratory, a place set aside fr dissecting
animals.”, Andreae 1999, s. 211.




74 Voisé 1972, s. 86, „After this there
follows the museum of natural history, about which the most
wonderful things can be said, for the whole of natural history is
to be seen depicted upon the walls with the utmost skill – the
phenomena of the haevens, the face of the earth in different
climatic zones.”, Andreae 1999, s. 212. Podobną ideę
zapisywania i prezentowania wiedzy przedstawił Campanella w swoim
dziele, napisał: „Z polecenia Mądrości w całym mieście pokryto mury
– zarówno wewnętrzne jak i zewnętrzne, niższe i wyższe –
przepięknymi malowidłami, które w niezwykle przejrzystym układzie
przedstawiają wszystkie nauki.” Campanella 1994, s.
20.




75 Voisé 1972, s. 84, „Opposite the Pharmacy
there is very roomy studio for the visual arts.”, Andreae 1999, s.
214.




76 Voisé 1972, s. 89, “Adjacent to the studio
is an excavated place for astronomical instruments. (… ) There are
also instruments used in geometry, and a great number of the usual
instruments which assist the young in their work.”, Andreae 1999,
s. 215.




77 Opis ten, był zapewne echem złych warunków
jakie Andreae miał na własnej uczelni, które autor, chciałby
oszczędzić potomnym. Voisé 1972, s. 91, „I saw a school which
was much more spacious and attractive than would believe. It was
divided into eight lecture theatres (… ). Here, however, everything
is open, bright and cheerful, so that, if you like, they atracct
the children by giving them pictures to examine, they develop the
older ones, and they advise the adolescents. Here they are not
roaster in summer, nor are they chilled in winter; they are not
disturbed by clamour, nor do they shiver in loneliness.”, Andreae
1999, s. 217 – 218.




78 Wbrew zapowiedzi, Andreae nie uzupełnił
tego opisu o ilustrację.




79 “I did noy see any effigies exept for the
crucified Christ, so skilfully carved as to move even the hardest
of hearts.”, Andreae 1999, s. 258.




80 Morus 2001, s. 196.




81 Morus 2001, s. 196.




82 Campanella 1994, s. 17 – 18.



 










Chapter 4
Charakterystyka ideowa


1. Podstawy teoretyczne
wspólnoty w Christianopolis

 

Idee zawarte w dziele Christianopolis były ukoronowaniem dorobku
dwóch pokoleń protestanckich teologów Marcina Lutra i Johanna
Arndta. Obydwaj pastorzy opierali się na pismach św.
Augustyna1, badając i rozwijając głównie
jego wywody antropologiczne. Z tego dorobku teologicznego korzystał
też J. V. Andrea, pisząc Christianopolis.

Św. Augustyn (354 – 430)2 pozostawił wiele pism,
dotyczących szczególnie moralności chrześcijańskiej. „Punkt wyjścia
dla Augustyna stanowi dążenie człowieka do szczęścia; ale prawdziwe
szczęście może zapewnić jedynie dobro pełne i niezmienne, a takim
jest tylko Bóg. Ku niemu, więc powinny się kierować wszystkie
działania moralne. Działanie to ma się odbywać w określonym ściśle
porządku. Porządek ten wymaga, by niższe było podporządkowane
wyższemu. Dobro zewnętrzne ciała – duszy, zmysły – rozumowi, a
rozum - Bogu. (… ) Zachowanie właściwego porządku domaga się
należytej postawy wobec dóbr doczesnych. (… ) Wychodzi z
zasadniczego rozróżnienia: jedne dobra mogą stanowić cel i jako
takie są godne miłości i napawania się nimi (frui), inne
są środkami, którymi można posługiwać się w dążeniu do osiągnięcia
celu (uti). (… ) Czynnikiem ogniskującym życie moralne w
nauce Augustyna jest miłość. Miłość stanowi źródło i siłę działania
moralnego, a także stanowi wyraz i miernik doskonałości3.” Najlepszą
pomocą w osiągnięciu miłości jest, według Augustyna - pokora. Jest
ona rozumiana jako poznanie samego siebie, wzorowane na kenozie
Chrystusa4.

Biskup z Hippony, w swojej nauce, kładł też silny akcent na
darmowość łaski Boga, która ocala zepsutą naturę człowieka5. Ten pogląd
stał się później fundamentem teorii monegiryzmu. Jest to myśl, o
całkowitej bierności człowieka względem Boga, który przejmuje na
siebie całą aktywność i wszystko warunkuje, w celu osiągnięcia
zbawienia przez człowieka. Teoria ta nigdy nie była oficjalnie
nauczana w Kościele rzymsko – katolickim. Powrócił do niej dopiero
w XVI wieku, Marcin Luter6. Dziełem, które mogło być
inspiracją dla Andreaego, w warstwie ideologicznej, to Państwo
Boże, autorstwa Augustyna. Opisana przez niego wspólnota
opierała się na zasadach Nowego Testamentu. Święty w swym obszernym
dziele opisał wiele szczegółów życia doskonałych Chrześcijan,
jednakże było to tekst bardziej apologetyczny niż próba utworzenia
realnej wspólnoty7.

Marcin Luter (1483 – 1546)8 na temat życia wspólnoty
autentycznych wyznawców Chrystusa wypowiadał się wielokrotnie, już
31 października 1517 roku9, przybijając swoje 95 tez na
drzwiach katedry w Wittenberdze, poruszył to zagadnienie już w
pierwszym punkcie, słowami:

„Gdy Pan i Mistrz nasz Jezus Chrystus powiada: „Pokutujcie”, to
chce, aby całe życie wiernych było nieustanna pokutą10.”

Ta pierwsza zasada otwierająca postulaty Reformatora, przewija
się nieustannie i do dziś jest silnie obecna w teologii kościoła
Luterańskiego (Ewangelicko – Augsburskiego). Jest to założenie tak
zwane sola gratia – tylko łaska. Głosi ono, iż człowiek po
grzechu pierworodnym jest całkowicie zepsuty i nic nie może uczynić
bez łaski Boga. Życie człowieka jest tylko biernym przyjmowaniem
łaski. Owo „pokutujcie” Lutra miało swoje korzenie w teologii pism
św. Pawła i św. Augustyna. Jednak najwięcej treści dotyczących na
tematu wspólnoty jest zawartych dokumentach: Konfesji
Augsburskiej i Apologii Konfesji Augsburskiej11.
Dokumenty te, zawierały już dojrzałą i wyklarowaną teologię
ewangelicką. Są to podstawowe dokumenty komentujące zasady
ewangeliczne, według których mają postępować wierni, a pastorzy
nauczać. Luter napisał:

„Kościoły nasze uczą, że jeden święty Kościół trwać będzie po
wszystkie czasy. Kościół zaś jest zgromadzeniem świętych, w którym
się wiernie naucza Ewangelii i należycie udziela sakramentów. Dla
prawdziwej tedy jedności Kościoła wystarczy zgodność w nauce
Ewangelii i udzielaniu sakramentów. Nie jest to konieczne, aby
wszędzie były jednakowe tradycje ludzkie albo obrzędy czy ceremonie
ustanowione przez ludzi, wedle słów Pawła:

„Jedna wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i Ojciec
wszystkich12.”

Ważnym zagadnieniem, w nauczaniu Lutra, był problem lojalności
wiernych wobec władzy świeckiej. Była to istotna kwestia, bowiem
gminy protestanckie nie miały zwierzchnika, każda wspólnota była
autonomiczna. Luter licząc się z elektorami księstewek Rzeszy i
chcąc się przy ich protekcji uwolnić spod władzy papieskiej,
zapisał:

„O sprawach publicznych Kościoły nasze uczą, że prawnie powołane
władze publiczne są dobrodziejstwem Bożym i że chrześcijanie mogą
sprawować urzędy, wymierzać sprawiedliwość, rozsądzać sprawy na
podstawie obowiązujących praw cesarskich i innych oraz wymierzać
sprawiedliwe kary. (… ). Ewangelia bowiem uczy nieustannej prawości
serca, nie burzy zaś państwa lub rodziny, co więcej, wymaga
utrzymania ich, jako instytucji boskich, i pielęgnowania w nich
miłości bliźniego. Dlatego chrześcijanie powinni koniecznie być
posłuszni swym władcom i prawom, o ile nie nakazują grzeszyć,
natenczas bowiem powinni bardziej słuchać Boga niż ludzi. Dzieje
Apostolskie 5. (… ) Urząd świecki chroni przed jawnym bezprawiem
nie dusze, lecz ciała i rzeczy cielesne, i trzyma ludzi w karbach
przy pomocy miecza i kar cielesnych, aby utrzymać sprawiedliwość
cywilną i pokój13.”

Kolejną kwestią była prywatna pobożność wiernych i sposób
przeżywania codzienności. Luter, w tym samym dokumencie,
zapisał:

„Owa nauka o wierze omawiana jest wszędzie u Pawła: <Albowiem
łaską zbawieni jesteście przez wiarę; i to nie z was, Boży to dar;
nie z uczynków> itd. Aby zaś nikt nam nie zarzucił, iż
wymyśliliśmy nowy wykład słów Pawłowych, wszystko to ma za sobą
świadectwa ojców Kościoła. Augustyn bowiem w wielu dziełach broni
łaski i usprawiedliwienia przez wiarę przeciwko zasłudze uczynków.
Podobnie uczy Ambroży w dziele De vocatione gentium (O
powołaniu narodów) oraz innych. (… ) Nasi nauczyciele uczą nadto,
że jest rzeczą konieczną spełniać dobre uczynki, nie iż byśmy się
spodziewali zasłużyć nimi łaskę, lecz że taka jest wola Boża. Tylko
przez taką wiarę dostępujemy odpuszczenia grzechów i łaski.
Ponieważ zaś przez wiarę przyjmujemy Ducha Świętego, przeto też
serca są odnawiane i sposobne do spełniania dobrych uczynków. (… )
Albowiem bez wiary natura ludzka w żaden sposób nie potrafi
spełniać uczynków nakazanych w pierwszym i drugim przykazaniu (… ).
Tak oto gdy nie ma wiary i ufności ku Bogu, panują w sercu wszelkie
żądze i ludzkie zamysły. Dlatego i Chrystus rzekł: <Beze mnie
nic uczynić nie możecie>(J 15)14.”

Przytoczone, obszerne cytaty na tematy fundamentalne dla
Luteran, nie wyczerpują jednak obfitości treści pism. Jednakże
niniejsze zagadnienia, to jest pobożności, struktury wspólnoty i
statusu władzy świeckiej w gminie, są też najczęściej poruszane
przez autora Christianopolis.

Drugie i trzecie pokolenie niemieckich teologów po Lutrze,
żyjących w XVII wieku, do którego należał Johann Arndt, zaczęło
nowy ruch myśli odnowy w łonie wspólnoty ewangelicko -
augsburskiej. Ponowny ruch poprawy, nazwany pietyzmem15, był
postrzegany jako dokończenie reformy Marcina Lutra16. Wierni
na pierwszym miejscu stawiali doświadczenie Boga i osobistą
pobożność, a nie sztywne reguły prawne. „Luter akcentował
obiektywne dzieło Boże dokonane <dla nas> w Jezusie
Chrystusie, (… ) podkreślał usprawiedliwienie z łaski jedynie przez
wiarę. Pietyści zaś podkreślali wewnętrzne nawrócenie i osobistą
relację ze Stwórcą, która odnawia naturę człowieka17.”
Wyznawcy pietyzmu „Utożsamiali prawdziwe chrześcijaństwo z
przeżyciem wewnętrznej przemiany dokonanej przez Ducha Bożego. Dla
nich miarą autentycznego chrześcijaństwa była ortopatia (właściwe
odczucia) i ortopraksja (właściwe życie) połączone z ortodoksją
(właściwa wiara). Te trzy sfery nigdy nie powinny być, ich zdaniem,
rozdzielane. (… ) Właściwe doświadczenie religijne i właściwe życie
niezawodnie doprowadzą do właściwej wiary18.”

W Niemczech w XVII wieku, prekursorem pietyzmu był Johann Arndt
(1555 – 1621)19. Jego dzieła teologiczne
Wahres Christentum napisane w latach 1606-160920 i
Paradiesgartlein aller christlichen Tugenden z roku
161221. W XVII wieku były to
najczęściej czytane po Biblii i najbardziej wpływowe książki
religijne w kraju Lutra22. Pierwsza z nich zawierała
obszerny traktat teologiczny, który można streścić w zdaniu:

„Przez głęboką ufność i szczerą zgodę człowiek zupełnie i
całkowicie powierza swoje serce Bogu, polega wyłącznie na Bogu,
oddaje siebie samego Bogu, mocno trzyma się Boga, jednoczy się z
Bogiem23.”

Arndt przedstawił głęboką interpretację teodycei i antropologii
biblijnej, w której zawarł także wiele wątków ikonologicznych,
dotyczących życia człowieka. Drugie dziełko zawierało zbiór
modlitw, odpowiednich dla danego stanu, ułożonych w kluczu
Dekalogu.

Myśl zamknięta w niniejszych dziełach bez wątpienia była znana i
wpłynęła na autora Christianopolis. Pamiętajmy, że to właśnie
Arndtowi, J. V. Andreae dedykował swoją utopię.

Powyższe cytaty nakreśliły podstawowe prawa jakimi miała się
kierować każda gmina i jej wszyscy członkowie. Zapewne także autor
Christianopolis, w około sto lat po wystąpieniu Lutra i prawie
dziewięćdziesiąt po ogłoszeniu Konfesji Augsburskiej, był
rozczarowany przebiegiem rozwoju Reformy. Rzeczywistość daleko
odbiegła od ideałów luterańskich24. Andreae pisał swoje dzieło w
przeddzień wybuchu największej wojny religijnej, która trwała aż
trzydzieści lat (1618 – 1648). W tej perspektywie treść omawianego
dzieła utopijnego nabiera osobistego wymiaru i szerokiego znaczenia
symbolicznego odnoszącego się do wielu dziedzin życia. A
jednocześnie jest zapisem, początków wewnętrznej odnowy Kościoła
Ewangelicko - Augsburskiego, poprzez pogłębienie osobistej
pobożności, zaproponowanej przez Johanna Arndta, którego autor
Christianopolis nazywał „Ojcem w Chrystusie”.

Przechodząc do interpretacji ideowej Christianopolis, autorstwa
J. V. Andreaego, należy zaznaczyć, iż podobnie jak opis
urbanistyki, zasadza się na trójpodziale przestrzeni. Autorka
przyjęła zasadę, iż strefie „do przechowywania żywności” odpowiada
sfera ciała i szeroko pojęte tego zagadnienia doczesności
człowieka, przestrzeni „do ćwiczeń” – płaszczyzna rozwoju
intelektualnego, zaś „do kontemplacji” obszar życia duchowego.
Potwierdzają to słowa duchowego mistrza, Johanna Arndta, który
napisał:

„Trzy różne stany są w człowieku, iako naturalne królestwo.
Najniższy stan iest moc żywiąca, to są rolnicy, robotnicy, którzy
ciału pokarm w żoładku misternie gotuią, warzą, naszykuią, apetyt
czynią (… ). Te najpodlejsze moce służą wyższym, i pracują
ustawicznie we dnie i w nocy, aby wyższe zachowane były. (… ) Na to
następuje drugi stan, to są moce zmysłów i są zacniejsze, niżeli
niższe, zwłaszcza: wzrok, słuch, smak, powonienie, czucie. A miedzy
temi jedno zacniejsze niż drugie. (… ) Najwyższy i
najszlachetniejszy stan jest rozum, wola i pamięć, i stanem
panującym; bo ten rządzi wszystkimi innymi, i mają swoje rozmaite
urzędy, i nie są cielesne lecz całe duchowne, a dlatego całe
szlachetne, prędkie, i subtelne, a tych nikt zniewolić nie może,
iako najpodlejsze. (… ) Najwyższy stan w człowieku iest bielą cnot
przyozdobiony, które są szatą iego. (… ) Wola iest przyozdobiona
sprawiedliwością, rozum mądrością, pamięć krasomówstwem, i wielą
innemi rzeczami oprócz tych. Ta iest zwierzchność w człowieku, i
naturalne królestwo, które Bóg w człowieku wszczepił25.”

J. V. Andreae był humanistą, ale i pastorem zatroskanym o
czystość obyczajów wiernych i przekazywanej wiedzy. Czytał on
dzieła wydawane w wielu krajach, uczestniczył w życiu
intelektualnym uniwersytetu w Tybindze, a podróżując po Europie,
przyswajał użyteczne pomysły i zwyczaje, które mogłyby posłużyć w
jego własnym kraju. Tak bogate życie nie jest dziś możliwe do
całościowej rekonstrukcji. By móc odszukać pierwowzory, z których
korzystał niemiecki teolog, odniosę się do dzieł, które są cytowane
w Christianopolis bezpośrednio, bądź tylko sugerują ich znajomość
przez Andreaego. Będą one przybliżane w trakcie rozważań nad
symboliką poszczególnych części miasta.

 

 

 

2. Symboliczny opis życia
doczesnego w Christianopolis

 

J. V. Andreae, sugerował w tekście Christianopolis, by treści
książki wykorzystywać w pogłębionej refleksji26. W tej
perspektywie opisy „fizycznego” wyglądu miasta stały się jedynie
zewnętrzną rzeczywistością. Były one konieczne, by na ich
podstawie, autor utopii mógł przekazać czytelnikowi treści o
głębszym znaczeniu. Niemiecki teolog posługiwał się znakami tam,
gdzie język nie może wyrazić pełni sensu lub staje on zbyt ubogi,
by wyrazić bogactwo treści. Trudność autorki niniejszej pracy
polegała na odtworzeniu wiedzy ludzi, do których Andreae kierował
swoje dzieło. Zapewne byli to ludzie o różnym statusie majątkowym,
ale kierującymi się zasadami moralności luterańskiej. Daje to pewne
światło na sposób odczytywania treści Christianopolis.

Pierwszym symbolem jest trójkąt. Andreae ukrywa jego zasady, pod
opisem trójbocznego kształtu wyspy27. Zastanawiający jest fakt, iż
autor zastosował trójkąt, a nie okrąg jako tradycyjną figurę
określającą doskonałość28. Wydaje się, iż Andreae podążał
za doktryną, wypracowaną przez teologa XV wieku, Mikołaja z Kuzy,
który napisał, iż w trójkącie zawiera się koło i okrąg29, a ten
jest wyobrażeniem najwyższego trójkąta, czyli Trójcy
Świętej30. Można więc przypuszczać, iż
jest to jest model całego świata. Takiego kształtu jest cała
wyspa31. Jego symbolika odnosi się do
symbolu Trójcy świętej, jej pełni i bóstwa.32 Wydaje
się, iż autor chciał dodatkowo zaznaczyć, iż całe miasto
Christianopolis jest zbudowane na Chrystusie, wierze i
sakramentach, wszystko co zbudowane na niej ma ten sam trynitarny
wymiar33. Jest to zgodne z nauką Lutra,
którą zapisał Filip Melanchton w Apologii Konfesji Augsburskiej,
napisał:

„Nie oddajemy się też mrzonkom o jakimś idealnym państwie
platońskim, jak to niektórzy w bezbożny sposób sobie pokpiwają,
lecz mówimy, że Kościół istnieje, a są nim mianowicie prawdziwie
wierzący i sprawiedliwi, rozproszeni po całym świecie. I dodajemy o
jego znamionach, że są nimi: czysta nauka Ewangelii i sakramenty. I
ten Kościół jest we właściwym słowa znaczeniu filarem i podwaliną
prawdy (1 Tm 3,15). Zachowuje bowiem u siebie czystą Ewangelię i
jak mówi Paweł (1 Kor 3,12), fundament, to znaczy prawdziwe
poznanie Chrystusa i wiarę. A chociaż jest też wśród [zgromadzonych
w Kościele] wielu słabych, głupich, niedojrzałych, którzy na tym
fundamencie budują słomę, która spłonie, czyli snują pewne
niepotrzebne poglądy, te jednak zostają po części darowane, po
części naprawione, ponieważ fundamentu nie podważą. (… ) Dlatego
uważamy zgodnie z Pismem św., że Kościół we właściwym słowa
znaczeniu jest zgromadzeniem świętych, którzy prawdziwie wierzą
Ewangelii Chrystusowej i mają Ducha Świętego. (… ) Taka bowiem jest
w tym myśl Pawła: Ponieważ sprawiedliwość serca to sprawa duchowa,
która ożywia serca, a wiadomo, że tradycje ludzkie serc nie
ożywiają, nie są też wypływem działania Ducha Świętego tak jak
miłość bliźniego, czystość itd., nie są też narzędziami, przez
które Bóg porusza serca do wierzenia. (… ) Tę samą myśl wyraża też
Paweł w Liście do Rzymian (14,17) Królestwo Boże to nie pokarm ani
napój, ale sprawiedliwość i pokój, i radość w Duchu Świętym34.”

Jak zasugerował Luter, Kościół Boży miał mieć święty fundament
pochodzący od Chrystusa, umacniany wiarą i trzema
sakramentami35. Także Johann Arndt podkreślił
trynitarny wymiar ludzkiej egzystencji, słowami:

„Zatem rzekł Bóg: Uczyńmy człowieka na wyobrażenie nasze, według
podobieństwa naszego; a niech panuje nad rybami morskimi, i nad
ptactwem niebieskim, i nad zwierzęty, i nad wszystką ziemią, i nad
wszelkim płazem, płazającym się po ziemi, (Rdz 1, 26). Stąd jawno,
że się cała Trójca święta w człowieku wyobraziła, aby w duchu,
rozumie, woli i sercu jego, owa w całym żywocie i obcowaniu
człowieka szczera świętobliwość i dobroć Boga się okazała i
świeciła (… ) W tym Pan Bóg chciał mieć upodobanie swoje i
uciechę36.”

Podobnie, w znaczeniu symbolicznym, ma to miejsce u
Andreaego.

Zlokalizowanie miasta na wyspie, otoczonej wodami nie było
zabiegiem wyjątkowym. Morus i Campanella37, także wybrali podobne
położenie, by podkreślić odmienność opisywanej społeczności i
trudność w dotarciu do niej38. Jednak w Christianopolis,
dodatkowo należy dodać symbolikę biblijną, rozumianej przez pryzmat
teologii luterańskiej, która podkreślała bierność człowieka wobec
Woli Boga39. W tej perspektywie wydaje się
być słuszne, zrezygnowanie z ukazania życiodajnej symboliki
wody40, a ukazanie jej pejoratywnego
znaczenia. Przykładem jest perykopa Mt 14, 22 – 3341,
opisująca wydarzenie chodzenia po wodzie przez Jezusa. Ewangelista
Mateusz, przywiązał wagę, do podkreślenia grozy i niebezpieczeństwa
jakie kryło się w jeziorze42, a jednocześnie małej wiary
uczniów. Byli oni zawodowymi rybakami, a jednak sytuacja na
jeziorze wzbudziła w nich grozę, którą pogłębiło przybycie
Nauczyciela, który przybył do nich idąc po jego wzburzonej tafli. W
egzegezie luterańskiej wskazuje ono na słabość i bierność
człowieka, a także niebezpieczeństwo grzechu i śmierci jakie
symbolizuje niespokojne jezioro. Moc do jego uciszenia ma tylko
Zbawiciel, a człowiek, może się zmierzyć z śmiercionośnym żywiołem
tylko łączności z Bogiem.

Także ukazanie wyspy, jako małej przystani, w której celem praw
i postępowania społeczności jest Ewangelia i wykonywanie Woli
Boga43, przypomina słowa proroka
Izajasza o reszcie, wybranych Izraela44, którzy na nowo założą miasto
święte, po powrocie z wygnania. Jak napisał Andreae, przybysze z
rozbitego statku zostali poddani próbie, bowiem nie każdy mógł
należeć do wspólnoty Christianopolis, autor zapisał:

„Wspólnota nie toleruje przebywania pośród niej, ale wysyłają
ich tam skąd przybyli – żebraków, przekupniów i aktorów, zbyt
ciekawskich, którzy są wścibscy, fanatyków (którzy nie są
prawdziwie pobożni), alchemików (bezczeszczący Chemię), oszustów
(uważających się za braci Różokrzyża) i inni podobni plamiący
naukę. Oni to z pewnością nigdy nie otrzymają zgody na przebywanie
pośród tej wspólnoty45.”

Takie rygorystyczne podejście do wyboru nowo przybyłych ludzi do
miasta, ukazuje jak bardzo hermetyczna i święta miała to być
społeczność. Jest to kolejne potwierdzenie, iż Christianopolis
miało być nowym Jeruzalem Niebiańskim, zgodnie ze słowami spisanymi
przez świętego Jana, Ap 21, 8:

„Lecz bojaźliwym i niewiernym, i obmierzłym, i mężobójcom, i
wszetecznikom, i czarownikom, i bałwochwalcom, i wszystkim kłamcom
część ich dana będzie w jeziorze gorejącem ogniem i siarką: Tać
jest śmierć wtóra.”

Podobne wymagania istniały wśród chrześcijan pierwszych
wieków46.

Kolejną figurą, którą zastosował Andreae to czworobok planu
miasta, murów miejskich i wieńcowo zaplanowanych ulic. Wydaje się,
iż według założeń autora miał on identyfikować ziemię. Po pierwsze
w znaczeniu jej stabilności i wymiaru materialnego47 (il. 2,
3). Po drugie ustawienie tej stabilnej formy na trójkącie wyspy,
może mieć jeszcze inną wymową symboliczną. Ten problem, omówił
Mikołaj z Kuzy, pisząc:

„Zechciej wszelako zauważyć w związku z tą na wieki
błogosławioną trójcą, iż Największe jest potrójne, nie zaś
poczwórne, popiątne i tak dalej. (… ) każda bowiem figura
wielokątna, ma jako swój element najprostszy trójkąt (… ). Toteż
czym jedność jest pośród liczb, tym jest trójkąt wśród wielokątów
48.”

Być może słuszne jest stwierdzenie, że autor
chciał ukazać, jak zasadniczą rolę ma Bóg w życiu chrześcijan,
zamieszkujących miasto. Według słów Ewangelii św. Łukasza,
opisującym zła i dobrą budowlę49. Ukazanie miasta na planie
kwadratu może więc mieć ową wydźwięk eklezjalny i eschatologiczny.
Eklezjalny, bowiem mówi o wspólnocie, której fundamentem i spoiwem
jest Bóg. Natomiast eschatologiczny, czyli mówiący o celu
ziemskiego istnienia, którym jest dążenie do zbawienia, wyraża się
w nawiązaniu do opisu Niebiańskiej Jerozolimy z Apokalipsy św.
Jana50. Powyższa teza, zdaje się być
potwierdzona słowami samego autora, który napisał:

„Bóg mianowicie ma swoje liczby i miary, które przystoi
człowiekowi kontemplować. (… ) Chciał, abyśmy (… ) poznali długość,
szerokość i głębokość bóstwa i przyjęli do wiadomości
wszechobecność Mesjasza; mamy się dowiedzieć, że to Mesjasz
potężnie i mądrze łączy wszystkie elementy, nadając im
niewysłowiony ład i porządek i wprawiając całe stworzenie w
nieustanny ruch; mamy wreszcie zaznać radości w uwielbieniu imienia
Jezus. Jednakże wiedzy o tych rzeczach nie daje żadna nauka, a
wiadomo o nich tylko na podstawie Apokalipsy oraz ustnych przekazów
krążących wśród wiernych. Dlatego też gubią się w zawiłym
labiryncie, ci wszyscy, którzy z ludzkiej filozofii zapożyczają
pręty miernicze, cyrkle lub kompasy, aby zmierzyć nową Jerozolimę,
obliczyć jej lata51.”

Innym zagadnieniem, które wiąże się z symbolem czworoboku jest
labirynt. Andreae kilkakrotnie wspomina o tej figurze na kartach
swojego dzieła. Pierwszy raz w prologu, opisując uniwersytet jako
labirynt52. Wydaje się, że za kolejną
aluzję, do owej figury, można uznać zaplanowanie urbanistyczne,
które przypomina ten kształt (il. 2, 29). Jest to symbol,
powszechnie uważany za znak pielgrzymowania do Ziemi
Świętej53. W tym sensie, oznaczałoby to
także, iż całe życie człowieka, ma być wędrowaniem ku nowej,
Niebiańskiej Jerozolimie54.

Wydaje się, iż opis urbanistyczny, nie wyczerpuje jednak głębi
przekazu, jaki chciał ukazać Andreae. Następna relacja autora
dotyczyła części miasta, w której zostały opisane miejsca pracy
mieszkańców Christianopolis. Całość terenu została podzielona na
cztery części, które zostały rozmieszczone w budynkach
przylegających do murów obronnych.

W północnej części miasta znajdowały się hodowle żywego
inwentarza, we wschodniej magazyny żywności. Poza obrysem murów,
pola uprawne. Tereny południowe miasta zajmowały młyny, a w
zachodnie części mieściły się warsztaty rzemieślnicze. Wydaje się
być słusznym, iż takie rozmieszczenie może wskazywać na
zastosowanie przez autora planu wzorowanego na ludzkim ciele.
Nawiązuje on do idei przedstawionej przez Witruwiusza i
zrealizowanej w postaci ilustracji przez: Cesare Cesarina (il. 30),
Francesca di Giorgio Martini (il. 31), czy najbardziej znanej,
autorstwa Leonarda da Vinci (il. 32). Wszyscy ci artyści stworzyli
koncepcję architektury opartej na proporcjach ciała ludzkiego.
Klasyczna postać człowieka zwanego witruwiańskim to: homo ad
quadratum et ad circulum55 (il. 30 - 32). Francesco di
Giorgio Martini najdosadniej wyraził idee antropomorfizmu w rysunku
przedstawiającym plan miasta, opisany na postaci mężczyzny (il. 31)
„Głowie wrysowanej postaci odpowiada siedziba władcy – zamek, jej
piersiom (a więc sercu) – kościół, brzuchowi – plac targowy,
łokciom i stopom – basteje murów miejskich. Funkcjonalna zasada
tych analogii jest oczywista56.”

Także Andreae stworzył swój własny wzór idealnego człowieka.
Rysunek zachował się w dziele Collectaneorum Matematicorum
Decades XI 57 (il. 32) jak wynika z
porównania, autor Christianopolis wzorował się na dziele Cesarina
(il. 30). Być może, oprócz treści formalnych, Andreae chciał ukazać
symboliczny wymiar ciała człowieka. Teza ma ta potwierdzenie, gdy
siatkę z naszkicowaną postacią ludzką nałoży się na plan miasta
Chrystianopolis. Dłonie i stopy, pokrywają się z miejscami
przeznaczonymi do pracy. Dłonie odpowiadają pracy na roli i
warsztatom, zaś stopy dzielnicy gdzie mieszczą się młyny. Autor w
swym dziele kładzie nacisk, by pracę nazywać ćwiczeniem dla
rąk58. Także podział miejsc pracy
można przyporządkować czterem elementom. Północną część – ziemi,
zachodnią – wodzie. Natomiast południową – powietrzu i ostatnią
wschodnią – ogniowi (il.34). Ten układ nie zgadza się z klasycznymi
podziałami, jak na przykład reprezentuje Cesareo Ripa, w swojej
Ikonologii59. Zdaje się, iż Andreae
nawiązał do symboliki stron świata. Północnej symbolizującej zło i
niebezpieczeństwo i południowej – sfery światła i dobra60 lub też
do ustaleń filozoficznych61. Nasuwa się przy tym myśl o
dążeniu do równowagi w życiu człowieka. Żywioły są sobie
przeciwstawione, a jednocześnie dopełniają się, dążąc do harmonii.
Pierwszy zauważył tą prawidłowość już Heraklit z Efezu, napisał
on:

„Cztery żywioły – tworzą parami uzupełniające się wzajemnie
przeciwieństwa (coincidentia oppositorum). Uporządkowanie
żywiołów – elementów kosmosu (… ) wiązało się z koncepcją
absolutnego piękna opartego na liczbie, symetrii, harmonii i na
regularnych formach brył i figur geometrycznych62.”

Wzajemne relacje żywiołów tłumaczy też Platon, w
Timajosie:

„Bóg umieścił powietrze i wodę w środku między ogniem i ziemią i
rozłożył te elementy w tym samym stosunku jedne do drugich, o ile
to było możliwe. Wskutek tego, jak się miał ogień do powietrza ,
tak się miało powietrze do wody, tak się miała woda do ziemi. (… )
z tych elementów tak określonych, w liczbie czterech, zrodziło się
ciało świata. Uzgodniony proporcją matematyczną, aby całość była
możliwie najdoskonalsza63.”

Przejawem żywiołów w człowieku były jego wewnętrzne płyny
(sekretne soki), których równowaga i harmonia warunkowały stan
zdrowia. Do tej koncepcji (coincidentia
oppositorum64), nawiązują też poglądy
Mikołaja z Kuzy. Napisał on, iż wszystko co istnieje, żyje i działa
dzięki temu, że jest wynikiem zetknięcia się pary przeciwieństw.
Taką jedność przeciwieństw stanowi też Bóg, przedstawia bowiem
absolutną wielkość, będąc zarazem wszechogarniającą
nieskończonością i absolutnym minimum. Podobnym połączeniem
przeciwieństw jest też świat. Podobnie człowiek łączy w sobie
śmiertelność z nieśmiertelnością, a więc ciało z duszą, zwierzęcość
z boskością – dodatkowo jednak będąc jeszcze tego świadomym65. Takie
spojrzenie wpisuje się też w biblijne, a co za tym idzie, w
pietystyczne spojrzenie na człowieka i jego pracę. Boże stworzenie,
ma panować nad całym stworzonym światem, jak autor biblijny
zapisał, Rdz 1, 28:

„I błogosławił im Bóg, i rzekł do nich Bóg: Rozradzajcie się, i
rozmnażajcie się, i napełniajcie ziemię; i czyńcie ją sobie
poddaną; i panujcie nad rybami morskimi, i nad ptactwem niebieskim,
i nad wszelkim zwierzem, który się rusza na ziemi.”

Johann Arndt napisał66, komentując powyższy tekst
Starego Testamentu:

„Wszystkie stworzenia chociaż dziwnie się różnią, wszakże ku
jednemu końcowi i kresowi postanowione są zwłaszcza aby człowiekowi
służyły. Bo widzimy jak wszystkie dzieła w niższych sprawę swoię
mają. Żywioły dają owocom żywność ich, owoce zwierzętom, zwierzęta
ludziom. (… ) Stąd poznawamy, że człowiek jest najzacniejszem
stworzeniem, ponieważ wszystkie stworzenia iednemu człowiekowi ku
służbie od Stworzyciela wszystkich rzeczy są postanowione. (… )
Ponieważ człowiek od Boga ciało i duszę ma, więc Bóg wszystkie
stworzenia na to naznaczył, aby człowiekowi na duszy i na ciele
służyły. Ciału służą żywioły i wszystko co w nich jest. (… ) Niebo
mówi: Daię tobie światłość moię dzienną do roboty, a ciemność dla
snu i odpocznienia. Daię tobie wdzięczną wiosnę, ciepłe lato,
urodzajną jesień, i zimną zimę, wszystko tobie ku dobremu.
Powietrze mówi: Daię tobie oddech i dziwny rodzaj rozmaitego
ptactwa. Woda mówi: Daię tobie napój twój, oczyszczam cię, i dawam
ci rozmaite ryby. Ziemia mówi: noszę ciebie, żywię cię, dając
chleb, wino i mięso67.”

Jest to bardzo pozytywna wizja życia człowieka. Arndt, a co za
tym idzie także i autor Christianopolis68, ukazują iż możliwy jest
powrót do pierwotnej łaski i szczęśliwości. Jednakże jest on
uwarunkowany konkretnymi wymaganiami, które chrześcijanin musiał
spełnić. Przede wszystkim ważna jest tu łaska chrztu, który włącza
do społeczności „świętych”.

Ostatnim elementem, który dość dokładnie opisuje autor jest
zieleń miejska. Andreae napisał, iż ogród miał mieścić ponad sto
gatunków ziół i roślin leczniczych, sadzonych według wskazań
kompasu, by jak najlepiej rosły. Dla przyjemności
Christianopolitan, pomiędzy roślinami miały się znajdować klatki z
ptakami, oraz ule69. Takie bogactwo fauny i flory w
miejskim ogrodzie, może wskazywać na przywołanie rajskiego
Edenu70. Tak jak biblijny pierwowzór,
ogród w Christianopolis jest miejscem odpoczynku, pozyskiwania
pożywienia i medykamentów. Był także jakby przedsionkiem, przez
który należało przejść by móc dojść do świątyni, wybudowanej w jego
centrum. Zbór, może być uznawany jako symbol drzewa poznania dobra
i zła71. W czasach Mesjańskich, może
być nim księga Nowego Testamentu72. Zbliżona interpretację podaje
J. Arndt, który napisał:

„Iako psalm mówi: <Owocami spraw swoich nasycasz ziemię>,
ps. 104, 13. Rosa czyni ziemię nader urodzajną, posila powiędłe
kwiatki, które pomdlały od gorącości słoneczney, gdy swoię główkę
zwiesiły. A osobliwie rosa kwiatów radością i żywotem jest; bo gdy
kwiaty i rosa złączone bywaią, tedy z tego pszczołki miód swój
zbieraią, który misternie rozłożyć umieią. Owa, częstokroć miodowa
rosa na liście pada, iako niegdyś manna. Tak miód duchowny,
ewangelia święta, z niebieskiey rosy Ducha Świętego i z chwalebnego
kwiatu, który jest Chrystus, spłodzony bywa. A tak i owoce ziemi
żywot i radość swoię z nieba mieć muszą. (… ) Na ostatek nam tu te
słówka: „Nasycasz ziemię z owoców spraw swoich” tak uważać trzeba,
że słowo Boga stworzyciela jeszcze tak skutecznem iest, iak gdy Bóg
rzekł: <Niech zrodzi ziemia trawę, ziele i drzewo rodzajne>.
Z słowa Bożego, iak z korzenia błogosławieństwa Bożego, który nie
gniie, ieszcze po dziś dzień wszystko roście; a ten strumień Boży
napełniony iest wodami, ps. 65, 10. Ziemia iest śpizarnią Bożą, w
której wiele iest dóbr złożonych dla ludzi i bydła73.

 

 

 

3. Symbolika władzy i systemu
edukacji

 

Kolejnym elementem, który zostanie opisany to symbolika części
miasta „przeznaczona do ćwiczeń umysłowych”. Autor w tej części
wiele miejsca poświęca na przedstawienie sposobu rządzenia w
Christianopolis. W poprzednich dziełach utopijnych, forma władzy
była ich istotną częścią. Tomasz Morus uznał, iż w Utopii,
najlepszym systemem władzy będzie monarchia, napisał:

„Spośród ludzi wykształconych wybiera się posłów, kapłanów,
traniborów, wreszcie samego księcia74.”

Tomasz Campanella poświęcił więcej miejsca, pisząc:

„Głowa państwa jest u nich kapłan, którego zwą w swoim języku
HOH, co u nas znaczyłoby: Metafizyk. Ten sprawuje najwyższą władzę,
zarówno świecką, jak i duchowną, i we wszystkich sprawach i sporach
on wydaje wyroki ostateczne. U jego boku stoją trzej współ władcy:
Pon, Sin i Mor, co w naszym języku brzmi: Moc, Mądrość i
Miłość75. Do Mocy należą sprawy wojny i
pokoju, rzemiosło wojenne, naczelne dowództwo na wojnie, ale i pod
tym względem nie stoi on wyżej od HOH. (… ) Mądrości podlegają
nauki wyzwolone i techniczne i inne umiejętności, odpowiedni
urzędnicy, uczenie i szkoły. Ma on pod sobą tylu funkcjonariuszy,
ile jest nauk: jest więc Astrolog, Kosmograf, Arytmetyk, Geometra,
Historiograf, Poeta, Logik, Retor, Gramatyk, Medyk, Fizjolog,
Polityk i Moralista. (… ) Miłość ma pieczę nad przede wszystkim nad
rodzeniem dzieci i nad tym oby związek kobiety z mężczyzną wydał
jak najlepsze potomstwo. (… ) w zakres władzy tego triumwira
wchodzi (… ) w ogóle wszystko, co się odnosi do wyżywienia, odzieży
i stosunków płciowych. (… ) Wszystkie sprawy w rzeczypospolitej są
roztrząsane przez te cztery osoby i zdanie Metafizyka wszyscy
zgodnie przyjmują76.”

Andreae, czerpiąc z powyższych dzieł, stworzył własną idee
rządów, którą w subtelny sposób upiększył głęboką symboliką,
kierując się zapewne zdaniem Lutra i Johanna Arndta.

Najwyższą władzę we wspólnocie sprawował triumwirat. Każdy z
władców miał żonę77 i diakona do pomocy. Autor
argumentował, wybór sposobu rządzenia w mieście, następująco:

„Tutaj [w Christianopolis - AB] z pewnością triumwirat jest
najbezpieczniejszy, do którego to dołącza się ze wspólnoty, tylko
najlepszych i najbardziej doświadczonych ludzi, którzy rozwinęli
wszystkie cnoty. Każdy z nich [trzech – AB] przywódców troszczy się
o obowiązki w swoim dziale, nie bez wsparcia pozostałych; wszyscy
zbierają się razem na narady, gdy bezpieczeństwo wspólnoty rodzi
niepokój. Każdy z nich ma własną radę, ale w dniach gdy się
zbierają razem osiągają ogólne porozumienie w sprawach najwyższej
wagi. (… ) Dokonuje się to w wielkiej wolności ducha, ale z pokorą
w poszanowaniu Bożych darów78.”

Pierwszym z nich był Abi – albon („Ojciec jest Siłą” lub „Bóg
jest moim ojcem”79), pełniący funkcję kapłana –
teologa. Jego zadaniem było przewodzenie wspólnocie, jako duchowy
ojciec80. Miał on żoną, która nazywała
się Senidis („Sumienie”). Jak scharakteryzował tą postać Andreae,
była najwspanialszą kobietą, czułą na potrzeby bliźnich.
Nieustannie trzymała się w pobliżu męża i jeśli zachodziła taka
potrzeba, służyła mu radą. Zawsze spokojna i w pogodnym umyśle.
Pobłogosławiła swego współmałżonka pięknymi dziećmi, wśród których
są dzieci o imieniu: Alethea („Prawda”) i Parresia („Szczerość”).
Owa kobieta miała w zwyczaju mówić, tylko wtedy, gdy zachodziła
potrzeba, bowiem kochała ciszę81. Wyróżniała się wieloma cechami
dobrej, pobożnej kobiety. Do pomocy Abi – albon, miał też diakona o
imieniu Abhan („Mądry brat”82). Jego obowiązkiem była nauka
młodzieży, sprawowanie sakramentów, udzielanie małżeństwa i opieka
nad chorymi. Troszczył się też o posługę Słowa Bożego, dla
wspólnoty83. Miał mieć wiele cech,
podobnych do Tymoteusza, współpracownika św. Pawła84.

Drugim z kolei członkiem triumwiratu był Abiezer („Ojciec
pomocy”85), który sprawował funkcję
sędziego. Uformowany przez naturę, przede wszystkim, by nie
spełniać własnych pożądań, ale wykonywać to co dobre i pożyteczne
dla wszystkich86. Ów sędzia nie miał względów na
urodzenie lub bogactwo, ale w ciszy i pokoju ducha z miłością,
rozważał sprawy. Jak wschodzące słońce, swoim jasnym umysłem
potrafi oświecić każdą niejasność. Zajmował się tworzeniem wzorów
jednostek miar, wagi i liczby i czuwaniem nad właściwymi
proporcjami rzeczy. Był pełen radości, gdy nazywano go Sługą
Chrystusa87. Jego żona, którą można nazwać
imieniem „Zrozumienie”, była osobą niezmiernie stałą, rozważną i
godną zaufania. Nie czyniła niczego bez poważnej przyczyny i bez
porozumienia z mężem. Autor porównał jej bystrość umysłu i
przenikliwość do wzroku orła, który nie boi się patrzeć w
oślepiający blask słońca. Niewiasta ta nie spędza czasu na pustej
gadaninie, czy bezczynności. Nie ma w zwyczaju, ukrywania cnót,
wysławiana wad czy krepowania wolności. Jej mąż, chętnie słucha
tego co ona ma do powiedzenia88.” „Kiedy jest nadmiernie
ciekawa spraw nieba, zakreśla jej pewne granice, a pouczając o
niebie jednocześnie poleca, by okazywała bystrość i pomysłowość
przy kądzieli89.” Pomocnikiem drugiego
triumwira jest urzędowy pomocnik i sługa wspólnoty – Ahitub
(„Ojciec Wiedzy”90). Jego głównym obowiązkiem,
wedle słów autora była opieka nad mieniem, które należało do
wspólnoty, oraz zaopatrzeniem mieszkańców w żywność, tak by nigdy
nie byli głodni, ani z obfitości dóbr ich duch nie został przez nie
zniewolony91.

Trzecim członkiem kolegium był nauczyciel
Abida („Mądry brat”92). Kierował nauczaniem w
mieście. Autor scharakteryzował go słowami:

„Przeważała opinia, że nie ma takiej rzeczy,
której by nie wiedział, a jednak z najwyższą skromnością zapewniał
ze nic nie wie93. Za największy zaszczyt uważał
to, że nazywano go uczniem Ducha Świętego. Zapytany, jak rozumie
wszechstronne wykształcenie, zaczął mówić o Chrystusie, i to
Chrystusie ukrzyżowanym; w Nim bowiem kres wszelkich rzeczy.
Odnosiło się wrażenie, że z pogardą patrzy na ziemię, a z
uwielbieniem wznosi oczy ku niebu, potem znów, że czci ziemię, a
gardzi niebem. Dowodził bowiem, że ziemia rozwijając nauki składa
hołd niebu, a docenić należycie niebo, to pogardzić ziemią.
Jednocześnie odrzucał całe to wykształcenie, które nie zbliżało do
Chrystusa, gdyby zaś miało odsuwać od Niego wręcz je
przeklinał94.”

Jego żona nazywała się „Prawda”. Miała to być niewiasta pełna
prostoty i szczerości. Niemiecki teolog opisał tą postać
następująco:

„Odrzuca cokolwiek spostrzeże przeciwnego Bogu lub
człowieczeństwu, ale gani otwarcie i trafnie; nie ma nic z
przeciwnej jej naturze jak hipokryzja i sofistyczne wykręty. (… )
Mowa jej miała być zwięzła i tchnąć duchem Chrystusowym”. W
zamierzeniu autora zachowywała nieskalaną czystość, choć niekiedy z
powodu czaru jej oblicza filozofowie bywali w niej śmiertelnie
rozkochani95.”

Pomocnikiem głównego scholarza był tak zwany „Tłumacz
chrześcijanina” – „Język”. Była to bardzo wpływowa postać w
Christianopolis, której praca przynosiła wiele dobrego miastu.
Andreae napisał: „Przyczyną dla której unika wszelkiego nadmiaru,
jest ta, że za małżonkę pojął „Powściągliwość96.”

Powyższa, szeroka prezentacja sprawujących rządy w
Christianopolis, wyraźnie zawiera echo poprzednich rozważań, na
temat symboliki figur geometrycznych i treści teologicznych,
konsekwentnie realizowanych przez Andreaego. Wydaje się iż umieścił
on, posługując się owymi postaciami, znacznie więcej poziomów
znaczeń.

Pierwszy, to sposób rządzenia, wzorowany na opisie Campanelli.
Druga strefa symboliczna odnosi się do znaczenia liczby trzy.
Podobnie triumwirat ma być jednomyślną trójcą, która stanowi
fundament prawa we wspólnocie. Każdemu triumwirowi, autor
przyporządkował funkcję upodabniającą go do każdej z osób boskich.
Abi – albon – Boga Ojca, Abiezer – Syna Bożego i Abida – Ducha
Świętego. Sprawowali oni władzę nad wszystkimi mieszkańcami,
kierując się mocą, sprawiedliwością i nauką, daną im od
Stwórcy.

Bazując na pismach Lutra, inny teolog protestancki – Jan Kalwin
doszedł do, bogatszego symbolicznie, wniosku97. Podczas
omawiania zagadnienia posług we wspólnocie98, użył
porównania do ciała ludzkiego. Uważał on, że można przyporządkować
poszczególne ministeria funkcjom w ciele człowieka.

„O ile naukę ewangeliczną Reformator przyrównywał do duszy
Kościoła, o tyle karność uważał za odpowiednik systemu nerwowego.
Dzięki niemu poszczególne członki kościelnego organizmu tworzą
jednolitą całość, zachowującą właściwy ład wewnętrzny i we właściwy
sposób funkcjonującą. <Karność - pisał - jest więc niczym uzda
pozwalająca okiełznać i poskromić tych, którzy powstają przeciwko
nauce, i niczym ostroga dla tych, którzy sami z siebie są opieszali
i niedbali; niekiedy znów jest jak ojcowska rózga, karząca łagodnie
i z chrześcijańską dobrocią tych, którzy zbłądzili najciężej.>
Podobnie rzecz się ma w przypadku urzędu diakonów, wzorowanego na
modelu przedstawionym przez św. Pawła (Rzym. 12:8; I Tym. 3:6 i 7)
i funkcjonującego już w Kościele apostolskim. Ustawy
kościelne z 1541 roku tak oto definiowały ten urząd i
określały jego funkcje: „Czwarty stan urzędu kościelnego –
diakoni>. W Kościele 99 starodawnym zawsze były ich dwa
rodzaje: jedni związani byli misją gromadzenia, wydatkowania i
utrzymywania dóbr należących do ubogich, zarówno codziennej
jałmużny, jak i własności, rent i pensji; drudzy mieli myśleć i
troszczyć się o chorych oraz zarządzać rozdzielaniem strawy dla
biednych. Diakoni mają być <niby ręce Boga>; ich charytatywne
funkcje uzasadnia przecież nie racja ekonomiczna i materialna, lecz
caritas - wypływająca z wiary chrześcijańska miłość
bliźniego. Owszem, ich działalność - rozpatrywana czysto
zewnętrznie - jest działalnością świecką, i to sięgającą
najniższych regionów ziemskiej egzystencji człowieka. Jednak to
właśnie o diakonach Kalwin pisał: <Widzimy, jak każdy oddawał
się bezgranicznie, aby usunąć wszelki niedostatek i by nastało
takie zrozumienie wzajemne i miłość, aby wierni stali się
jednym>. Istotą działalności diakonów jest zatem duchowe
promieniowanie miłości, obejmującej wszystkie cnoty
chrześcijańskie. Celem zaś tego działania jest pobudzenie duchowej
jedności zgromadzonych w Kościele wiernych100.”

Jednak, wydaje się, iż Andreae nie przypadkowo zastosował
symboliczne i antropomorficzne imiona dla panujących, ich żon i
pomocników. Są one wyraźnymi odniesieniami do władz człowieka,
zgodnie z tym co napisał Johann Arndt:

„Najwyższy i najszlachetniejszy stan jest rozum, wola i pamięć,
i stanem panującym; bo ten rządzi wszystkimi innymi, i mają swoje
rozmaite urzędy, i nie są cielesne lecz całe duchowne, a dlatego
całe szlachetne, prędkie, i subtelne, a tych nikt zniewolić nie
może, iako najpodlejsze. (… ) Najwyższy stan w człowieku iest bielą
cnot przyozdobiony, które są szatą iego. (… ) Wola iest
przyozdobiona sprawiedliwością, rozum mądrością, pamięć
krasomówstwem, i wielą innemi rzeczami oprócz tych. Ta iest
zwierzchność w człowieku, i naturalne królestwo, które Bóg w
człowieku wszczepił101.”

Podążając za powyższymi słowami, otwiera się przed czytelnikiem
głębsza strefa znaczeń. Andreae, przedstawia w obrazowy sposób jak
ma wyglądać sfera władz umysłowych człowieka. Ma być ona podległa
teologii – religii (wola u Arndta), która opiera się na dobrze
wykształconym sumieniu i wiedzy religijnej (żona i osobisty sługa
Teologa). Owocem relacji pomiędzy wolą, a sumieniem ma być prawda i
szczerość (dzieci Abi – albona). Andreae subtelnie wskazuje na ich
konieczność, by człowiek z pobożnego nie stał się fałszywym i
obłudnym dewotą102. Autor przedstawia też tezę
„poślubienia cnoty”. Dla wiary (Teolog) jest to doskonałe sumienie,
dla sprawiedliwości (Sędzia) towarzyszką ma być zrozumienie, a
wiedzy (Nauczyciel) prawda. Takie powiązania cnót są podstawą
duchowego rozwoju człowieka. Wtedy człowiek poznaje i przyjmuje
fundamentalny aksjomat, że jest stworzeniem Bożym, a wszystko co ma
jest darem miłości Stwórcy. Jest to zgodne z przykazaniem miłości,
zawartym w Starym Testamencie103. Było ono kilkakrotnie
powtarzane przez Chrystusa w Ewangeliach104 i listach św.
Pawła105. Apostoł ukazywał, iż to
przykazanie zawiera i wypełnia wszystkie przepisy prawa, daje
wewnętrzną wolność człowiekowi. Johann Arndt skomentował je
następująco:

„Bóg to, co ma najwyższego i najlepszego, człowiekowi darmo
daie, zwłaszcza miłość swoię, więc człowiek powinien toż właśnie
nawzajem uczynić. Atoli nie masz w człowieku nic lepszego,
wyższego, zacniejszego, nad miłość iego, która jest całym skarbem
człowieka. Komu on miłość swoię daie, temu daie samego siebie.
Komużby człowiek ten skarb słuszniej dać miał iak Bogu samemu, a to
zupełnie nad wszystkie rzeczy, naturalnem i obowiązkiem, aby
miłością nagrodzić za miłość. Więc iako Bóg człowiekowi najwyższą
miłość dawa w najwyższym stopniu, tak też człowiek na wzaiem Bogu
miłość swoię winien w najwyższym stopniu, ze wszystkiego serca, ze
wszystkiej duszy, i ze wszystkiej siły. (… ) A to iest najwyższe
narzekanie Boże na człowieka: Otóż iak bardzo was miłuię, a wy mię
nawzaiem miłować nie chcecie106.”

Kolejną cnotą chrześcijanina ma być sprawiedliwość, wspomagana
przez rozumność i miarę. Andreae prezentują ją poprzez postać
drugiego triumwira Abiezera, który miał do pomocy żonę i sługę.
Autor ukazał wzór, rozwoju tej cnoty w życiu codziennym. Była to
umiejętność oddania drugiemu co się mu należy. Niemiecki teolog
pokazał to poprzez hierarchię w omawianej trójcy osób. Sędziemu
służy radą rozumienie, a miara, jest tylko sługą. Jest to, kolejny
raz, powrót to biblijnego wzoru sprawiedliwości Bożej. Jej źródłem
jest sam Stwórca i to tylko On potrafi ją doskonale
wymierzyć107. Człowiek, zaś kierując
rozumem108 i miarą się może naśladować
Boga109. Przy czym Bóg jest
światłością, która widzi i rozsądza każde sumienie. Człowiek ma
możliwość posługiwania się odblaskiem, owego daru, poprzez używanie
rozumu, do rozjaśniania ciemnych i skomplikowanych spraw110.

Ostatnimi przedstawicielami władzy w Christianopolis są: mędrzec
Abida, jego żona o imieniu „Prawda” i sekretarz, zwany „Językiem
chrześcijanina” z małżonką zwaną „Powściągliwość”. Te postaci,
najjaśniej ukazują cechy człowieka. Chrześcijanin ma się kierować
wiedzą, ale tylko za radą mądrości111, a wypowiadać się tylko w
najważniejszych kwestiach wspierając się cnotą powściągliwości.
Andreae, silnie nawiązał do tradycji ksiąg mądrościowych Starego
Testamentu, które ukazują wzór człowieka112.

W powyższym opisie sposobu rządzenia można się dopatrzyć także
innych symboli dotyczących człowieka. Wydaje się, iż Andreae chciał
także przedstawić jakimi cechami ma się wyróżniać chrześcijański
mężczyzna i kobieta, by w pełni realizować Boże powołanie. Autor
przedstawia mężczyznę jako głowę rodziny, który decyduje o
najważniejszych sprawach domu. Temu ideałowi męża, można
przyporządkować cechy trzech triumwirów: wiara113,
sprawiedliwość i wiedza. Natomiast obraz kobiety, jest kształcony,
poprzez takie cechy jak: cichość, rozumność i powściągliwość. Zdaje
się to być wzorem niewiasty z biblijnej księgi przysłów114.
Obojgu zaś mają służyć: dogłębna znajomość Pisma, umiar i
powściągliwy język.

To nagromadzenie znaków w pewnej mierze ukazuje teodyceę jako
uprawiał Andreae, uwydatniając cechy Boga, poprzez przymioty
triumwirów.

Drugim problemem, jaki autor omawia w tej części swojego działa
jest edukacja w Christianopolis. Poprzednicy Andreaego poświęcili
kilka opisów, by przedstawić czytelnikowi sposób uczenia w ich
idealnych wspólnotach. Tomasz Morus opisał je następująco:

„Utopianie pobierają naukę w swoim własnym języku, który ma
bogaty zasób wyrazów, miłe dla ucha brzmienie i doskonale oddaje
myśli (… ). Przed naszym przybyciem Utopianie nic nie słyszeli o
wszystkich tych filozofach, których nazwiska słyną w naszym
świecie; jednakże i oni osiągnęli niemal to samo, co my, w
dziedzinie muzyki, dialektyki, arytmetyki i geometrii. Lecz jak we
wszystkim niemal dorównują naszym dawnym uczonym, tak pozostają
daleko w tyle, jeśli chodzi o zdobycze naukowe współczesnych
dialektyków115.”

Tomasz Campanella, podobnie jak Morus, nie uwzględnił w Mieście
Słońca, żadnych budynków szkolnych, według niego, nauka miała
wyglądać następująco:

„Między pierwszym a trzecim rokiem życia dzieci opanowują mowę i
uczą się abecadła, spacerując wokół murów. Dzielą się na cztery
oddziały, którymi kierują czterej starcy (… ). Oni właśnie nieco
później zaprawiają dziatwę do gimnastyki i biegu (… ) rozwijających
wszystkie członki równomiernie. (… ) W tym samym czasie zwiedzają
pracownie szewców, piekarzy, kowali, stolarzy, malarzy itd., co
pozwala poznać skłonności i uzdolnienia każdego ucznia. (… ) W
ósmym roku życia dzieci zapoznaje się najpierw z elementarnymi
zasadami matematyki, według rysunków na murze, a potem kieruje się
je na wykłady różnych nauk przyrodniczych. (… ) Później zajmują się
wszyscy trudniejszymi naukami: matematyką, medycyną i innymi, wśród
nieustannych dysput i zaciekłych sporów. (… ) Wychodzą także na
pola i pastwiska, aby naocznie poznać i opanować roboty rolne oraz
chów bydła116.”

Każdy z powyższych opisów metod przekazywania wiedzy, był
postępowy w porównaniu z ówczesną rzeczywistością117.
Większość dzieci, szczególnie pochodzących z rodzin chłopskich, nie
miała szans na rzetelną edukację.

Andreae, w swoim dziele, poświęcił aż czterdzieści dwa rozdziały
na opisanie zasad edukacji i jej warunków. Wielość wydziałów wydaje
się być zastanawiająca jak na tak małą wspólnotę mieszkańców, która
liczyła około czterystu członków. Prawdopodobnie tak rozległy opis,
mógł stanowić fundament pod wprowadzenie reform w szkołach, którymi
się opiekował jako pastor. Wielki kompleks szkolny i naukowy
mieścił się w pobliżu głównego placu miasta Rozlokowanie budynków
szkolnych pomiędzy strefą sacrum – świątyni, a obrębem miasta –
warsztatami pracy, ukazuje pozycję wiedzy w Christianopolis. Autor
prawdopodobnie zasugerował, iż jest to dziedzina znajdująca się na
pograniczu wiedzy czysto ludzkiej (praca rękoma), a wiedzy
nadprzyrodzonej (wiara). Wydaje się też, że jest to właściwy klucz
do rozumienia nauki, prezentowanej przez niemieckiego pisarza. Tezę
tę potwierdza tekst, autorstwa Johanna Arndta, który brzmi:

„Ku temu celowi Bóg człowieka stworzył, ze wszystkimi siłami
ciała i duszy, czystym i szczerym i niepokalanym sercem stworzył
aby się w nim zjawiał obraz Boży i nader ślicznej postaci tego to
jest wyobrażenie mądrości jego Boskiej w rozumie
człowieczym118.”

Andreae opisując stopnie zdobywania wiedzy,
także usystematyzował je i pogrupował je po trzy. Edukacja
rozpoczynała się od grupy, w której uczono: gramatyki, retoryki i
na koniec języków obcych. Następne to: dialektyka, metafizyka i
teodycea119, potem: arytmetyka,
geometria, które kończył kurs o liczbach mistycznych. Starsi
uczniowie mieli następnie opanować: muzykę, grę na instrumentach
muzycznych i śpiew. A później: astronomię, astrologię i naukę o
niebie chrześcijan. Kolejnym etapem edukacji były przedmioty:
fizyka, historia powszechna i historia Kościoła. Po tym kształcono
się w zakresie: etyki, polityki i ubóstwa chrześcijańskiego.
Ostatnim etapem edukacji był kurs teologii, jej praktyki i
proroctwa120.

Autor Christianopolis przedstawiając w takim
układzie system edukacji w mieście, przeznaczonej dla wszystkich
dzieci bez względu na płeć, ukazał wiedzę jako ciągły proces
doskonalenia umysłu i ducha. Każda trójka przedmiotów ma wewnętrzną
hierarchię ważności. Od nauk pamięciowych, niemal mechanicznych jak
na przykład: gramatyka, arytmetyka czy dialektyka, edukacja
postępuje ku trudniejszym zagadnieniom. Takimi były, według autora,
na przykład: retoryka, metafizyka, gra na instrumentach i inne.
Wydaje się, iż te przedmioty są już jakby na pograniczu rozumu i
wiary. Natomiast ostatnie z przedmiotów wyszczególnionych przez
Andreaego, są naukami, które służą raczej wzrostowi duchowemu,
niźli powiększaniu wiedzy. Były to takie dziedziny wiedzy jak na
przykład: teodycea, liczby mistyczne, ubóstwo i proroctwo.
Wszystkie przedmioty także tworzyły logiczną całość. Uczeń
począwszy od gramatyki, a skończywszy na zdobyciu charyzmatu
proroctwa, uczył się być chrześcijaninem, edukacja kształtowała
łagodnie umysł i niepostrzeżenie także jego duszę. Wzorem
nauczyciela, a także wykorzystania nauki, jest trzeci triumwir -
mędrzec Abida.

 

 

 

4. Wiara i
życie duchowe w Christianopolis

 

Ostatnia część miasta Christianopolis, to dzielnica przeznaczona
„do kontemplacji”. Andreae więcej miejsca poświęca na opis kultu,
niż na szczegóły architektoniczne świątyni. W tej części zostaną
omówione tylko wybrane zagadnienia, bowiem większość to problemy
ściśle doktrynalne.

Wydaje się, że Andreae chciał ukazać kompendium zasad moralnych
i celu do jakich prowadzą. Zdaniem autorki, symbolika ta zawiera
się w trzech elementach, które dotychczas były tylko wspominane. Są
to: labirynt, ogród i świątynia w centrum miasta.

Labirynt, ukazany w planie miasta (il. 2, 3), za pomocą układu
ulic. Jest to znak wywodzący się z mitologii antycznej, opisującej
budowle Dedala, z której został uwięziony pół - człowiek, pół –
byk, syn króla Minosa – Minotaur, pokonał go Tezeusz przy pomocy
daru Ariadny. W tradycji chrześcijańskiej mit ten był odczytywany
typicznie, jako zwycięska walka Chrystusa z szatanem i śmiercią.
Ponadto symbolizował odkrywanie tajemnic i zdobywanie mądrości.
Labirynt o kształcie krzyża, zwany węzłem Salomona121, był
rozumiany jako, zdobywanie cnót na krętych drogach życia, powrót do
raju, a w końcu drogę ku Nowej Jerozolimie. Osiągnięcie tych celów
było możliwe tylko, poprzez głębokie nawrócenie i zwrócenie się ku
Bogu. W tymże kluczu znaczeń zawiera się także idea labiryntu, jako
wyraz podróżowania Christianopolitanina poprzez życie do
Niebiańskiej Jerozolimy. Ta pielgrzymka, miałaby się rozpoczynać od
przekroczenia bram miasta Christianopolis i włączenia do
wspólnoty122. Można wnioskować, iż autor
miał na myśli inicjację poprzez akt sakramentu chrztu123.
Następnym krokiem miałoby być zamieszkanie w mieście, co jest
rozumiane jako wybór codziennej pracy, a następnie sumienne jej
wykonywanie. Andreae zaplanował większość ulic, układających się w
meandry w części miasta przeznaczonej dla rzemieślników. Być może
miało to przypominać łatwość z jaką człowiek może się zagubić,
poświęcając się wyłącznie pracy fizycznej. By temu zapobiec,
mieszkańcy Christianopolis wiele czasu mają poświęcać na
odpoczynek, rozwój intelektualny i duchowy. Takiego porządku
pilnują przedstawiciele władzy w mieście. Triumwirat, kierujący
roztropnie wspólnotą, baczy by między pracą, rozwojem
intelektualnym i duchowym mieszkańców zachowana była właściwa
proporcja.

Kolejnym etapem wędrówki poprzez labirynt miałby być okres
edukacji. Autor, opisując system nauczania, prowadził ucznia
poprzez dziedziny wiedzy, które początkowo także wydawały się
plątaniną tematów124. Andreae przyznał:

„Nikt tak nie pragnie być ubogim duchem jak ten, co doświadczył
zwodniczości rozumu; nikt bezpieczniej nie porzuca wiedzy niż ten,
co przeszedł przez labirynt wszelkich nauk.”125

Powyższe słowa, świadczą, iż mimo, że wiedza
stałą już niejako na granicy rozumu i wiary, nie była dla
niemieckiego teologa szczytem poznania dostępnego człowiekowi.
Wydaje się, iż nawet wiedza była bardziej niebezpieczna dla duszy
ludzkiej, bowiem szybciej mogła wbijać w pychę. Uczony, bowiem
łatwiej przypisuje sobie zaszczyty, które osiągnął dzięki Bożym
darom. Ten problem omawia św. Augustyn, słowami:

„Nie warto o bieg czasów i o Zmartwychwstanie pytać filozofów (…
). [Gdyż] „nie złożyli Mu jako Bogu czci ani dziękczynienia , ale…
podając się za mądrych, głupimi się stali”126. Nie
byli oni zdolni do tego, by wzrok ich ducha pozostawał ustawicznie
utkwiony w wiecznym i niezmiennym Bycie, tak, by w samej Mądrości
Stworzyciela i Rządcy wszechświata widzieć rozwijanie się czasów,
które tam były i będą zawsze (… ). Są wiec zupełnie niezdolni do
oglądania tych rzeczy w Boskiej Mądrości127.”

W powyższej perspektywie najważniejszym poznaniem i apogeum
rozwoju miałoby być poznanie duchowe. Po pokonaniu wszystkich
niebezpieczeństw, które przynosi życie, Christianopolitanin, ma
dotrzeć do celu, którym jest Niebiańska Jerozolima.

Powyższe spostrzeżenia można ubogacić drugim elementem, symbolem
ogrodu rajskiego. Wydaje się, iż ważną rolę odgrywa tu opis ogrodu
miejskiego, który Andreae zaplanował w pasie pomiędzy budynkami
szkolnymi, a świątynią (il. 3). Tak jak w biblijnym opisie128, do
ogrodu, prowadzą cztery arterie. Zawiera wszelkie owoce i
pożyteczne człowiekowi rośliny. Celem ogrodu w Christianopolis ma
być odpoczynek i pozyskiwanie leczniczych ziół, ale także
wydzielenie świętej przestrzeni129. Pas zieleni odgradza strefę
codziennej pracy (labiryntu), od sacrum świątyni, która znajduje
się w centrum. Autor poprzez ten symboliczny zabieg, chciał
prawdopodobnie ukazać, gdzie powinien człowiek przebywać, z
największym dobrem dla swojej duszy130. Rajski ogród, mógł by być
także miejscem spotkania się z łaską Boga131. Co
więcej powrotem do pierwotnego stanu łaski132, a
nawet stanu sprzed grzechu. Inną hipotezą mogło by być
przedstawienie przez autora, drogi jaka wiedzie do raju, stanu
pierwotnego szczęścia człowieka, jest nią Krzyż Chrystusa, który
„dzieli przestrzeń na cztery części133.” Do tej idei nawiązuje św.
Augustyn, który napisał:

„Wszystkich wybranych zgromadzi z czterech stron świata, zatem z
całego świata. Ponieważ i sam Adam (… ) oznacza w języku greckim
okrąg ziemi. Są bowiem cztery litery A, D, A i M. jak mówią Grecy
cztery strony świata na początku mają te litery, <anatolem>,
co oznacza wschód, <dysin>, czyli zachód; <arkton>, to
jest północ; i <mesembrion>, to jest południe. Te cztery
litery tworzą imię Adam. Tak więc Adam rozproszony został po całym
świecie134.”

Cały sens owej rozbudowanej alegorii, jest podporządkowany
trzeciemu elementowi - świątyni, która znajdowała się w środku
miasta. Plan gmachu, jako jedyny w Christianopolis, oparty był na
okręgu. Każdy z elementów architektonicznych (cokół, ściany,
kopuła), były kołem w planie. Figura ta, jest symbolem
doskonałości. Już Platon napisał:

„Zaczem Bóg wytoczył świat na okrągło, w postaci kuli, on się w
każdym kierunku ciągnie równo daleko od środka aż do krańców. To
kształt najdoskonalszy ze wszystkich, najzupełniej wszędzie do
siebie podobny135.” W tradycji
chrześcijańskiej, jej doskonałość jest symbolem absolutnej
wszechwiedzy Boga. Została to opisane łacińską sentencją: Deus
est sphera intelligibilis, cuius centrum ubigue, cir cumferentia
nusguam136. Na symbolikę kuli w
kulturze chrześcijańskiej najsilniej wpłynęła interpretacja
Pseudo-Dionizego Aeropagity, który chcąc przybliżyć przymioty Boga,
dokonał porównania z cechami okręgu137.”

W tym miejscu należy zwrócić uwagę, że Luteranie inaczej
postrzegali funkcję świątyni. Historyk Kościoła Ewangelicko -
Augsburskiego, K. Karski, napisał:

„Reformacja zmieniła zasadniczo funkcję budynku kościelnego:
kościół przestał być <mieszkaniem> Boga, stał się natomiast
pomieszczeniem, w którym gromadzą się wierni w celu słuchania
kazania. Zgodnie z tym rozumieniem, wnętrze kościoła ewangelicko –
luterańskiego nie posiada charakteru sakralnego, a uświęca się
dopiero wówczas, gdy rozbrzmiewa w nim Słowo Boże. Centralne
miejsce przypada więc ambonie138.”

Wydaje się, że w świetle powyższego cytatu, można dopełnić obraz
raju, o drzewo poznania, z którego spożyli owoc pierwsi rodzice.
Owym absolutnym centrum dla miasta, w sensie dosłownym, ale i
eschatologicznym, byłaby księga Biblii. Było by to zgodne z
luterańską regułą sola scriptura.

Idąc głębiej w analizie symbolu drzewa poznania dobra i zła,
który kryje się pod postacią księgi Biblii, można powiedzieć, ze
szczytem objawienia jest sam Jezus Chrystus – Nowy Adam. Mesjasz
powiedział wszystko o Bogu Ojcu, odnowił Prawo i nauczył swoim
przykładem jak doskonale je wypełniać. Jednak Syn Boży, gdyby
poprzestał tylko na nauczaniu słowem, mógłby być najwyżej uważany
za mędrca, lub proroka. Jezus z Nazaretu, poszedł dalej, był
pierwszym który umarł i zmartwychwstał dzięki czemu św. Paweł mógł
napisać, w liście do Rzymian, 10, 9 – 11:

„Że jeźlibyś usty wyznał Pana Jezusa i uwierzyłbyś w sercu
twojem, że go Bóg z martwych wzbudził, zbawiony będziesz. Albowiem
sercem wierzono bywa ku sprawiedliwości, ale się usty wyznanie
dzieje ku zbawieniu. Bo Pismo mówi: Wszelki, kto w niego wierzy,
nie będzie pohańbiony.”

A kilka lat później do gminy w Koryncie, 15, 19 – 28:

„Bo jeźli tylko w tym żywocie w Chrystusie nadzieję mamy, nad
wszystkich ludzi jesteśmy najnędzniejszymi. Lecz teraz Chrystus z
martwych wzbudzony jest i stał się pierwiastkiem tych, którzy
zasnęli. Bo ponieważ przez człowieka śmierć, przez człowieka też
powstanie umarłych. Albowiem jako w Adamie wszyscy umierają, tak i
w Chrystusie wszyscy ożywieni będą. Ale każdy w swoim rzędzie,
Chrystus jako pierwiastek, a potem ci, co są Chrystusowi w
przyjście jego. A potem będzie koniec, gdy odda królestwo Bogu i
Ojcu, gdy zniszczy wszelkie przełożeństwo i wszelką zwierzchność, i
moc. Bo on musi królować, póki by nie położył wszystkich
nieprzyjaciół pod nogi jego. A ostatni nieprzyjaciel, który będzie
zniszczony, jest śmierć. Bo wszystkie rzeczy poddał pod nogi jego.
A gdy mówi, że mu wszystkie rzeczy poddane są, jawna jest, iż
oprócz tego, który mu poddał wszystkie rzeczy. A gdy mu wszystkie
rzeczy poddane będą, tedyć też i sam Syn będzie poddany temu, który
mu poddał wszystkie rzeczy, aby był Bóg wszystkim we
wszystkim.”

Prawda o śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa, jest największą
tajemnicą i fundamentem wiary wszystkich wyznań chrześcijańskich.
Ten fakt nadaje sens codziennej pracy, zdobywaniu wiedzy, a nade
wszystko jest wart poświęcenia sił duchowych, by przez całe życie
dążyć do upodobnienia się do Chrystusa. Ma to być wspólny cel dla
chrześcijan różnych stanów, pochodzenia. Co więcej, ludzie na co
dzień uważani za godnych pogardy, w świetle owej tajemnicy stają
się narzędziami w ręku Boga. Skomentował to święty Paweł w
pierwszym liście do Koryntian, 1, 26 – 31, słowami:

„Widzicie zaiste powołanie wasze, bracia! iż niewiele mądrych
według ciała, niewiele możnych, niewiele zacnego rodu; Ale co
głupiego jest u świata tego, to wybrał Bóg, aby zawstydził mądrych,
a co mdłego u świata, wybrał Bóg, aby zawstydził mocnych. A podłego
rodu u świata i wzgardzone wybrał Bóg, owszem te rzeczy, których
nie masz, aby te, które są, zniszczył. Aby się nie chlubiło żadne
ciało przed obliczem jego. Lecz z niego wy jesteście w Chrystusie
Jezusie, który się nam stał mądrością od Boga i sprawiedliwością, i
poświęceniem, i odkupieniem, Aby, jako napisano: Kto się chlubi, w
Panu się chlubił.”

W perspektywie powyższych wyjaśnień, można zakładać, iż Andreae
stworzył holistyczną wizję dążeń człowieka, stworzonego na Boży
obraz, zgodnie ze słowami św. Augustyna:

„Powiadają (… ) Syn jest obrazem Boga. Człowiek zaś nie jest
obrazem, lecz jest <na obraz>. Apostoł zbija to twierdzenie
mówiąc: <Mężczyzna nie powinien nakrywać głowy, gdyż jest
obrazem i chwałą Boga>139. Nie powiedział <jest
obrazem>. Obraz ten jednak nie odnosi się do Syna (… ), gdyż na
innym miejscu jest powiedziane: <na obraz …
nasz>140. (… ) A więc <nasz>
oznacza, że człowiek jest obrazem Trójcy (… )141.”

Ten fragment dopełnia poprzednie wywody symboliczne dotyczące
poprzednich sfer życia człowieka.

 


1 Luter należał do zakonu Augustianów. W
preambule do 95 tez napisał: “Amore et studio
elucidande veritatis: hec subscripta disputabuntur Wittenbrge.
Presidente Reverendo Patre Martino Lutther Eremitano Augustiniano
Artium et Sacrae Theologie Magistro: eiusdemque ibidem lectore
Ordinario. Quare petit: ut qui non possunt verbis presentes
nobiscum disceptare: agant id literis absentes. In
nomine domini nostri Hiesu Christi. Amen - Miłość do prawdy i
pragnienie ujawnienia jej są przyczyną, że zamierza się
przeprowadzić w Wittenberdze dysputę nad niżej podanymi tezami.
Przewodzić temu będzie czcigodny ojciec (augustianin) Marcin Luter,
magister sztuk wyzwolonych i świętej teologii i jednocześnie
nauczyciel tychże. Dlatego prosi on tych, którzy nie będą mogli
osobiście wziąć udział i dysputować z nami ustnie, żeby uczynili to
na piśmie. W imię Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen.“,
Luter 1999 (II), s. 73.

Luter powołuje się na słowa świętego Pawła z
listu do Rzymian 1, 16 – 17:

„Albowiem nie wstydzę się za Ewangieliję
Chrystusową, ponieważ jest mocą Bożą ku zbawieniu każdemu
wierzącemu, Żydowi najprzód, potem i Greczynowi. Bo sprawiedliwość
Boża w niej bywa objawiona z wiary w wiarę, jako napisano: <Że
sprawiedliwy z wiary żyć będzie” i paralelnych słów z księgi
proroka Habakuka> (2, 4): <Oto kto sobie hardzie poczyna,
tego dusza nie jest szczera w nim; ale sprawiedliwy z wiary swej
żyć będzie>”. Te biblijne wersety były przełomowe w życiu Lutra
i to na nich oparł on swoją teologię zwaną sola fides –
sama wiara.”, Uglorz 1995, s. 40 – 42.




2 Olson 2003, s. 269 – 289.




3 Pryszmont 1987, s. 42, 44 i przypisy.




4 Pryszmont 1987, s. 45.




5 „Wtedy, po jego grzechu został on [Adam –
AB] wypędzony i przez swój grzech cały ród ludzki, którego on był
początkiem, został zepsuty i dlatego skazany na karę śmierci.”,
Olson 2003, s. 285 i przypis.




6 Olson 2003, s. 269 – 270.




7 Biskup dowodził, że w chrześcijańskiej
perspektywie żadna ludzka cywilizacja nie jest królestwem Bożym.
„Ludzkie cywilizacje powstają i upadają, ale królestwo Boże trwa na
wieki. Królestwem Bożym jest Kościół, który po powrocie Chrystusa,
dzięki łasce i mocy Boga zastąpi w niebiańskim mieście ziemskie
królestwa. Do tego czasu, królestwo to jest ukryte, mając
zasadniczo duchowy charakter, a istnieje wszędzie tam, gdzie jest
realizowana Boża wola.”, Olson 2003, s, 290 – 291.




8 Najpełniejsze polskie dzieło poświęcone
biografii Marcina Lutra to: Uglorz 1995, s. 15 nn.




9 Wydarzenie uważane za symboliczny początek
Reformacji, wspominany co roku w Kościele Luterańskim podczas
Święta (Pamiątki) Reformacji - 31 X: za:
www.luteranie.pl/pl/index.php?D=239.




10 Luter 1999 (II), s. 73.




11 Wyczerpująca historia powstania
zredagowanej pod nadzorem Lutra - Konfesji Augsburskiej i
Apologii Konfesji Augsburskiej, autorstwa Filipa
Melanchtona znajduje się w: Luter 1999 (II), s. 9 – 24.




12 Luter 1999 (II), s. 31.




13 Luter 1999 (I), s. 35 – 39.




14 Luter 1999 (I), s. 39 – 43.




15 Łac. pobożność.




16 „Pietyści wielokrotnie powtarzali, że
zapoczątkowana przez Lutra reformacja doktryn, musi być zwieńczona
nową reformacją życia.”, Brown 1987, s. 7.




17 Olson 2003, s. 510 - 511.




18 Olson 2003, s. 513.




19 Johann Arndt (1555 – 1621), urodził się w
Ballenstedt, był luteraninem, studiował teologię na kilku
uczelniach, między innymi w: Anhalt, Helmstedt, Wittenberdze i w
Bazylei. W 1577 roku potajemnie przyłączył się do wspólnoty
kalwińskiej, poznał Filipa Melanchtona. Następnie przeniósł się do
Strassburga, gdzie kontynuował studia, tym razem na wydziale
hebraistyki, u Johanna Poppusa, gorliwego luteranina, który miał
bardzo duży wpływ na Arndta. Dopiero w 1590 roku podjął się pracę
duszpasterską. Równolegle pisał też traktaty teologiczne.
Popularne wśród protestantów, a czytane nawet
przez katolików, w którym widoczne są wpływy takich mistyków jak
św. Bernard, J. Tauler i T. a Kempis. Kłoczowski 1964,
s. 451, Olson 2003, s. 513.




20 W Polsce I wydane w 1881 roku pod tytułem:
Jana Arnta Cztery księgi o prawdziwym chrześciaństwie z
niemieckiego na polski ięzyk przetłumaczone przez Samuela
Tschepiusa. Jana Arndta Cztery księgi o prawdziwym
chrześcijaństwie. Ten egzemplarz, jest dostępny w Bibliotece
Narodowej, sygn. I 47.027.




21 W Polsce w 1736, wydany pod tytułem:
Jana Arndta Rayski ogrodeczek. Najstarszy egzemplarz z
1834 roku, jest dostępny w Bibliotece Narodowej, sygn. I 905.978, I
895. 482 A.




22 Najwięcej czytelników dzieł Arndta,
zamieszkiwało tereny Śląska. Mieszkała tam najliczniejsza grupa
pietystów, być może dlatego śląskie kościoły Pokoju, w Jaworze,
Świdnicy i Głogowie (nie zachowany), wybudowane w II połowie XVII
wieku, po zakończeniu Wojny Trzydziestoletniej (1618 – 1648), choć
luterańskie, miały bardziej bogaty wystrój wnętrza od zborów
wcześniejszych.




23 Olson 2003, s. 514 i przypis.




24 „Kościół luterański [XVII wieku – AB] –
swe symboliczne księgi traktował na równi z Pismem Świętym i jako
herezję potępiał najmniejszą wolność wobec uświęconych reguł. (… )
Teologia zmuszona ograniczyć się do łaciny, nie hartowała się już w
niezaleznej egzegezie, ale skostniała w abstrakcyjnych dogmatach.
Kazania nie płynęły z serca, były obce ludowi i mało praktyczne. (…
) Nauczanie religijne paczyła mechaniczna metoda i scholastycyzm
jego treści. Kler grzeszył nie tylko pedanterią, ale często
lenistwem, despotyzmem, czy nawet bardziej lub mniej pospolitym
życiem „światowym”. (… ) Okresowa spowiedź powszechnie wtedy
praktykowana, powodowała tylko, że pokutujący nie mógł się zdobyć
na trwałe i poważne nawrócenie z grzechów.”, Delumeau 1986, s. 209
- 210.




25 Arndt 1905, s. 732 – 733.




26 Należy dodać, iż pewne treści symboliczne
pojawiają się także u poprzedników Andreaego, to jest w dziełach
Morusa i Campanelli. Jednakże autorzy ci nie opracowali tak
głębokich znaczeniowo treści, jak dokonał tego niemiecki autor.




27 “Then the hurricanes of envy and
false (… ) stir up the Ethiopian Sea against us, driving out all
hope of calmness.”, Andrea 1999, s. 155.




28 Forstner 2001, s. 57 – 58.




29 „Dalej jeszcze jaśniejsze stanie się, iż
trójkąt jest kołem. Załóżmy, że dany jest trójkąt ABC utworzony
przez obrót linii AB w taki sposób, aby B znalazło się w C, A zaś
pozostało nieruchome. Nie ma wątpliwości, że gdyby linia AB była
nieskończona, a wychodząc z B, opisałaby pełny krąg, żeby powrócić
do punktu wyjścia - utworzyłaby koło największe, którego BC jest
wycinkiem. Ponieważ zaś BC stanowi część nieskończonego łuku,
przeto jest linią prostą. A ponieważ każda części nieskończoności
jest nieskończona, więc ABC nie jest mniejsze od całego łuku
nieskończonego obwodu. BC przeto me będzie tylko częścią, lecz
całkowitym obwodem. Stąd w sposób konieczny trójkąt ABC jest
największym kołem. Skoro zaś BC jako obwód jest linią prostą, więc
nie jest większy od nieskończone linii AB, gdyż nie ma nic
większego od nieskończoności. Nie są to też dwie linie, gdyż dwóch
nieskończoności być me może. Stąd linia nieskończona będąca
trójkątem jest również kołem. To właśnie
twierdziliśmy. Nadto staje się zupełnie oczywiste, że linia
nieskończona jest kulą. Linia AB to obwód największego koła, a więc
- co już wykazaliśmy - w ostatecznym rachunku również koło. Poza
tym, jak powiedzieliśmy wyżej, w trójkącie z B poprowadzona została
do C. Ale BC jest linią nieskończoną, co również przed chwilą
wykazaliśmy. Toteż AB, robiąc pełny obrót, powraca
znów do C. Skoro tak. To na skutek tego obrotu koła wokół siebie z
koniecznością powstaje kula. A ponieważ wyżej dowiedziono, że ABC
jest kołem, trójkątem i linią, to wykazaliśmy, iż jest również
kulą. Taki właśnie był cel naszych dociekań.”, Mikołaj z Kuzy 1997,
s. 76.




30 „Otóż pokazaliśmy już, że największa linia
jest trójkątem. Ponieważ zaś linia jest czymś najprostszym, przeto
najprostsze będzie potrójne. Każdy z boków trójkąta będzie linią,
gdyż linią jest cały trójkąt; stad nieskończona linia jest
potrójna. Niepodobna atoli, by była wielość tego, co nieskończone;
dlatego owa trójca jest jednością. (… ) Oprócz tego, tak jak linia
nie jest już w istocie linią, trójkątem, kołem czy kulą, ale w
rzeczywistości jest tym wszystkim w sposób niezłożony. (… ) W ten
sposób, znając już z powyższych wywodów ów prawdziwy trójkąt oraz
najprostszą linię, dochodzimy, poprzez oświeconą niewiedzę i drogą
człowiekowi dostępną, do poznania Trójcy. (… ) Przywróć zatem
wszystkiemu, coś postrzegał przeciwstawnie (jak mówiłem wcześniej),
pierwotną jedność, a otrzymasz nie jedność i trójcę, bądź
odwrotnie, lecz jednotrójnię bądź trójjednię. I to jest prawda
absolutna.”, Mikołaj z Kuzy 1997, s. 87 – 89.




31 Morus kształt wyspy Utopii, opisał w
następujący sposób: „Kształt całej wyspy przypomina ćwiartkę
księżyca w nowiu, którego łuk wynosi pięćset tysięcy kroków, rogi
zaś tego księżyca oddalone są od siebie około jedenastu tysięcy
kroków.”, Morus 2001, s. 127.




32 Kol 2, 4 – 15 „A toć mówię, aby was nikt
fałszywemi dowodami nie oszukał przez wystawną mowę. Bo aczkolwiek
nie jestem obecny ciałem, ale duchem jestem z wami, radując się i
widząc porządek wasz i utwierdzenie wiary waszej w Chrystusa;
Przetoż jakoście przyjęli Pana Jezusa Chrystusa, tak w nim
chodźcie, Będąc wkorzenieni i wybudowani na nim, i utwierdzeni w
wierze, jakoście się nauczyli, obfitując w niej z dziękowaniem.
Patrzcież, żeby was kto sobie w korzyść nie obrócił przez
filozofiję i przez próżne oszukanie, ucząc według ustawy ludzkiej,
według żywiołów świata, a nie według Chrystusa. Gdyż w nim mieszka
wszystka zupełność bóstwa cieleśnie. I jesteście w nim dopełnieni,
który jest głową wszelkiego księstwa i zwierzchności, W którym i
obrzezani jesteście obrzezką nie ręką uczynioną, to jest,
zewlekłszy ciało wszystkich grzechów ciała przez obrzezkę
Chrystusową. Pogrzebieni z nim będąc w chrzcie; w którymeście też
społem z nim wzbudzeni przez wiarę, którą sprawuje Bóg, który go
wzbudził od umarłych. I was, gdyście byli umarłymi w grzechach i
nieobrzezce ciała waszego, wespół z nim ożywił, odpuściwszy wam
wszystkie grzechy. Zmazawszy on, który był przeciwko nam, cyrograf
w ustawach zależący, który nam był przeciwny, zniósł go z pośrodku,
przybiwszy go do krzyża; I złupiwszy księstwa i mocy, wiódł je na
podziw, jawnie tryumfując z nich sam przez się.”




33 Podobną,
trójdzielną strukturą ma cała społeczność Christianopolis, w myśl
słów świętego Pawła, Kor 15, 37 – 39, 44 – 50: „O głupi! To, co ty
siejesz, nie bywać ożywione, jeźliby nie umarło. I co siejesz, nie
siejesz ciała, które ma potem wyrość, ale gołe ziarno, jako się
trafi, albo pszeniczne, albo jakiekolwiek inne. Ale Bóg daje mu
ciało jako chce, a każdemu nasieniu jego własne ciało. Nie każde
ciało jest jednakiem ciałem; ale inszeć jest ciało ludzkie, a insze
ciało bydlęce, insze rybie, a insze ptasze. Jest ciało cielesne,
jest też ciało duchowne. Takci też napisane: Stał się pierwszy
człowiek Adam w duszę żywą, ale pośledni Adam w ducha ożywiającego.
Wszakże nie jest pierwsze duchowne, ale cielesne, potem duchowne.
Pierwszy człowiek z ziemi ziemski; wtóry człowiek sam Pan z nieba.
Jaki jest ten ziemski, tacy też i ziemscy; a jaki jest niebieski,
tacy też będą niebiescy. A jakośmy nosili wyobrażenie ziemskiego,
tak też będziemy nosili wyobrażenie niebieskiego. To jednak
powiadam, bracia! iż ciało i krew królestwa Bożego odziedziczyć nie
mogą; ani skazitelność nie odziedziczy nieskazitelności!”




34 Www.luteranie.pl/pl/index.php?D=163.




35 Luter ograniczył liczbę sakramentów z
siedmiu (Kościół Katolicki) do trzech: chrztu, Wieczerzy Pańskiej i
spowiedzi, bowiem tylko o tych są wyraźne wzmianki w Piśmie
Świętym, Luter (II), s. 32 – 33.




36 Arndt 1905, s. 1- 2.




37 Wyspa Taprobrana, na której było zbudowane
Miasto Słońca Campanelli, to nazwa jednej z rzeczywiście
istniejących wysp na Oceanie Indyjskim, Campanella 1994, s. 14 i
przypis.




38 „Już Ci mówiłem, jakem płynął dokoła
świata i dotarł wreszcie do Tapropabany; zmuszony wysiąść na
brzeg.”, Campanella 1994, s. 14.




39 Luter o wolnej woli: „Chociaż więc
przyznajemy wolnej woli wolność i możność dokonywania zewnętrznych
uczynków Zakonu, to jednak nie przypisujemy wolnej woli możności
dokonywania uczynków duchowych, (… ) których serce ludzkie nie może
dokonać bez Ducha Świętego, jak mówi Paweł: Człowiek cielesny (to
jest człowiek korzystający tylko z sił naturalnych) nie może poznać
tego, co jest Boże” (1 Kor. 2, 14),
www.luteranie.pl/pl/index.php?D=163.




40 Forstner 2001, s. 65 – 70.




41 Mt 14, 22 – 33: „A wnet że przymusił Jezus
uczniów swoich, aby wstąpili w łódź, i uprzedzili go na drugą
stronę i uprzedzili go na drugą stronę, ażby rozpuścił lud. A
rozpuściwszy lud, wstąpił na górę z osobna, aby się modlił; a gdy
był wieczór, sam tam był. A łódź już w pośrodku morza będąc,
miotana była od wałów; albowiem był wiatr przeciwny. Lecz o
czwartej straży nocnej szedł do nich Jezus, chodząc po morzu. A
ujrzawszy go uczniowie po morzu chodzącego, zatrwożyli się, mówiąc:
Obłuda to jest! i od bojaźni krzyknęli. Lecz wnet rzekł do nich
Jezus, mówiąc: Ufajcie! Jam ci to jest; nie bójcie się. A
odpowiadając mu Piotr rzekł: Panie! Jeźliżeś ty jest, każ mi
przyjść do ciebie po wodzie. A on rzekł: Pójdź! A Piotr,
wystąpiwszy z łodzi, szedł po wodzie, aby przyszedł do Jezusa; Ale
widząc wiatr gwałtowny, zląkł się; a gdy począł tonąć, zakrzyknął,
mówiąc: Panie, ratuj mię! A Jezus zaraz wyciągnąwszy rękę, uchwycił
go i rzekł mu: O małowierny! Przeczżeś wątpił? A gdy oni wstąpili w
łódź, uciszył się wiatr. A ci, którzy byli w łodzi, przystąpiwszy
pokłonili mu się, mówiąc: Prawdziwie jesteś Synem Bożym”. Tekst
symboliczny, ukazujący panowanie Boga nad wodami, w których czai
się zło, to:

Ps 74, 13 – 15: „Tyś mocą twoją rozdzielił
morze, a potarłeś głowy wielorybów w wodach. Tyś skruszył głowę
Lewiatana, dałeś go za pokarm ludowi na puszczy. Tyś przerwał
źródła i potoki; tyś osuszył rzeki bystre.”




42 Jezioro Galilejskie zwano powszechnie, w
czasach Jezusa, Morzem Tyberiadzkim.




43 „What happy being has come to live here?
Then he replied: A being which for the most part is not very
fortunable in this wold. When the world raged good people and
decided to drive them out of its borders, Religion was exiled. It
gathered to itself as allies the most faithful followers it had,
and led them over the seas. After searching for some time, Religion
at lenght chose this land, where it set its people ashore and
thereafter constructed the community which call Christianopolis,
intending it to be the home, or if you prefer the stronghold of
truth and goodness.”, Andreae 1999, s. 157.




44 Iz 10, 20 – 21: „I stanie się dnia onego,
że ostatki Izraelskie, i ci, którzy zostali z domu Jakóbowego, nie
będą więcej spolegać na tym, co ich bije; ale prawdziwie spolegać
będą na Panu, Świętym Izraelskim. Ostatek nawróci się, ostatek
Jakóbowy do Boga mocnego.”

Iz 37, 31 – 33: „Ostatek bowiem domu Judy,
który pozostał, wkorzeni się głęboko, i wyda owoc ku górze.
Albowiem z Jeruzalemu wyjdą ostatki, i zachowani z góry Syońskiej.
Gorliwość Pana zastępów to uczyni. Przetoż tak mówi Pan o królu
Assyryjskim: Nie wnijdzie do miasta tego, ani tam strzały
wystrzeli, ani go zaprzątnie tarcza, ani usypie około niego
szańców.”




45 „The community not tolerate having among
them, but would send back to where they came from – beggars,
hucksters and actors (who make idless enjoyable), curiosity –
seekers (who pry minute into anything unfamiliar), fanatics (who
have no geniune piety), alchemists (who defile Chemistry),
impostors (who give out falsely that they are Rosicrucian
brethren), and other similar blemishes on the sinces and the arts.
These will certain never be allowed to study this community.”,
Andreae 1999, s. 159.




46 Zabraniano udzielania chrztu ludziom,
którzy nie chcieli zaprzestać wykonywania zawodów powyżej
wymienionych.

1 Kor 6, 9 – 10: „Azaż nie wiecie, iż
niesprawiedliwi królestwa Bożego nie odziedziczą? Nie mylcie się:
ani wszetecznicy, ani bałwochwalcy, ani cudzołożnicy, ani
pieszczotliwi, ani samcołożnicy, Ani złodzieje, ani łakomcy, ani
pijanicy, ani złorzeczący, ani ździercy królestwa Bożego nie
odziedziczą.”

Ten cytat z listu świętego Pawła nasuwa
skojarzenie, iż Andreae, znając języki biblijne, mógł zapoznać się
też z pierwszymi pismami chrześcijańskimi, na przykład z Didache. W
nim to występuje, komentarz to zacytowanego fragmentu Nowego
Testamentu: „A oto droga śmierci: przede wszystkim jest ona
zła i pełna przekleństwa: mordy, cudzołóstwa, pożądania,
rozpusty, kradzieże, bałwochwalstwo, magia, czary, rabunki,
fałszywe świadectwa, obłuda, nieszczerość, przebiegłość, pycha,
niegodziwość, zuchwałość, chciwość, bezwstyd w mowie,
zazdrość, bezczelność, duma, chełpliwość, zanik wszelkiej bojaźni.
Prześladowcy ludzi prawych, wrogowie prawdy, miłośnicy kłamstwa,
nieświadomi nagrody, jaką otrzyma sprawiedliwość, nie idą
za dobrem ani za sądem sprawiedliwym, czujni nie na
dobro, ale na zło. Obca im jest łagodność i cierpliwość.
Kochają marność, gonią za zyskiem, nie mają litości dla
ubogich, obojętnie przechodzą koło udręczonych, nie znają swego
Stwórcy. Mordercy dzieci, niszczą przez poronienie to, co Bóg
powołał do życia. Odtrącający tych, co nie mają, gnębiciele
ciemiężonych, obrońcy bogaczy, a niesprawiedliwi sędziowie
biedaków, są to grzesznicy w złym zatwardziali.
Trzymajcie się, dzieci, z dala od nich wszystkich!”, Didache,
1998, s. 37.




47 Forstner 2001, s. 60.




48 Mikołaj z Kuzy 1997, s.90 - 91.




49 Łk 6, 46 – 49: „Przeczże mię tedy zowiecie
Panie, Panie! A nie czynicie tego, co mówię? Każdy, który
przychodzi do mnie, a słucha słów moich, i czyni je, pokażę wam,
komu jest podobnym. Podobny jest człowiekowi dom budującemu, który
kopał i wykopał głęboko, a założył grunt na opoce; a gdy przyszła
powódź, otrąciła się rzeka o on dom, ale nie mogła go poruszyć; bo
był założony na opoce. Ale który słucha, a nie czyni, podobny jest
człowiekowi, który zbudował dom swój na ziemi bez gruntu; o który
się otrąciła rzeka, i zarazem upadł, a był upadek domu onego
wielki.”




50 Ap 21, 9 – 19A, 21 – 27: „Tedy przyszedł
do mnie jeden z onych siedmiu Aniołów, którzy mieli siedm czasz
napełnionych siedmioma plagami ostatecznemi, i mówił ze mną, i
rzekł: Chodź sam, okażę ci oblubienicę, małżonkę Barankową. I
zaniósł mię w duchu na górę wielką i wysoką, i okazał mi miasto
wielkie, ono święte Jeruzalem, zstępujące z nieba od Boga, Mające
chwałę Bożą, którego światłość podobna była kamieniowi
najkosztowniejszemu, jako kamieniowi jaspisowi, na kształt
kryształu przezroczystemu; I mające mur wielki i wysoki, mające
bram dwanaście, a na onych bramach dwanaście Aniołów i imiona
napisane, które są dwanaście pokoleń synów Izraelskich. Od wschodu
bramy trzy, od północy bramy trzy, od południa bramy trzy, od
zachodu bramy trzy. A mur miasta miał gruntów dwanaście, a na nich
dwanaście imion dwunastu Apostołów Barankowych. A ten, co mówił ze
mną, miał trzcinę złotą, a zmierzył miasto i bramy jego, i mur
jego. A położenie miasta onego jest czworograniaste, a długość jego
taka jest, jako i szerokość. I pomierzył miasto ono trzciną na
dwanaście tysięcy stajan; a długość i szerokość i wysokość jego
równe są. I zmierzył mur jego na sto czterdzieści cztery łokcie
miary człowieczej, która jest miara Aniołowa. A było budowanie muru
jego z jaspisu; a samo miasto było złoto czyste, podobne szkłu
czystemu. A grunty muru miasta ozdobione były wszelkim kamieniem
drogim. A dwanaście bram jest dwanaście pereł: a każda brama była z
jednej perły, a rynek miasta złoto czyste jako szkło przezroczyste.
Alem kościoła nie widział w niem; albowiem Pan, Bóg wszechmogący,
jest kościołem jego, i Baranek. A nie potrzebuje to miasto słońca
ani księżyca, aby świeciły w niem; albowiem chwała Boża oświeciła
je, a świecą jego jest Baranek. A narody, które będą zbawione, będą
chodziły w świetle jego, a królowie ziemscy chwałę i cześć swoję do
niego przyniosą. A bramy jego nie będą zamknięte we dnie; albowiem
tam nocy nie będzie. I wniosą do niego chwałę i cześć narodów. I
nie wnijdzie do niego nic nieczystego i czyniącego obrzydliwość i
kłamstwo, tylko ci, którzy są napisani w księgach żywota
Barankowych.”




51 Voisé 1972, s. 103 – 104, “For God has His
own numbers and meansurements, which it is fitting for man to
contemplate. It is certain that Supreme Architect did not make this
immerse machine, the universe, at random, but incorporated
measurments, numbers and proportins into it most wisely, and added
divisions of time to it a wonderful harmony. (… ) and we may
observe the presence of the Messiahin all things. Thus we may also
find out how He joins all things together in harmony which words
can not express, moving all things powerfully and wisely, and may
take pleasure in worshipping the name of Jesus. These things ere
not understood through any art, however, but depend upon revelation
and are communicated among themselves by the faithful. So it is
entering a labirynthfor anyone to borrow measuring rods and
compasses fom fumanphilosophy in order to measure the New Jerusalem
or to establish its calendar.”, Andreae 1999, s. 231 –
232.

Powyższy cytat ma wiele wspólnego z księgą
Mądrości, która była dla Luteran księgą apokryficzną. Jedynie
Kalwini uważali ją za księgę pomocną do nauczania doktryny. Autor
pośrednio nawiązuje do zdań: Vul 11, 21 sed et sine his uno
spiritu occidi poterant persecutionem passi ab ipsis factis suis et
dispersi per spiritum virtutis tuae sed omnia mensura et numero et
pondere disposuisti - „A i bez tego paść mogli od jednego
podmuchu, pomstą ścigani i zmieceni tchnieniem Twej mocy, aleś Ty
wszystko urządził według miary i liczby, i wagi!” (przekład Biblii
Tysiąclecia). Ten fakt sugeruje, iż Andreae posługiwał się Biblią w
języku oryginalnym Septuagintą lub Vulgatą, co jest bardzie
prawdopodobne, ze względu na dostępność tekstu. Powyższy fragment
ma też swoje odzwierciedlenie w pismach Nowego Testamentu:

(Rz 1, 20): „Bo rzeczy jego niewidzialne od
stworzenia świata, przez rzeczy uczynione widzialne bywają, to jest
ona wieczna jego moc i bóstwo, na to, aby oni byli bez wymówki”,
(Hbr 11, 3): Wiarą rozumiemy, iż świat jest sprawiony słowem Bożem,
tak iż rzeczy, które widzimy, nie stały się z rzeczy widzialnych,
ale z niczego.”




52 „The uniwersity is a labirynt in which
wandering about is a game, and an occupation – whatever is spent in
the university is a source of profit.”, Andreae 1999, s.
148.




53 Forstner 2001, s. 62 – 63.




54 Bardzo interesującym może być opinia
Pseudo-Dionizego Aeropagity, który napisał: „Dusza porusza
się również ruchem kołowym, wtedy gdy wchodząc w sama siebie,
opuszcza świat rzeczy zewnętrznych i zbiera wszystkie moce
intelektualne w jedność. W tym ruchu kołowym, który zabezpiecza ją
przed pobłądzeniem, odwraca się od wielości rzeczy, które są na
zewnątrz, i skupia się najpierw na sobie. (… ) Ruchem spiralnym
porusza się dusza gdy otrzymuje sposobem dla niej właściwym,
światło boskiego poznania, nie oczami duszy i bezpośrednio, lecz
logicznie i krok po kroku.”, Pseudo-Dionizy 1997, s. 85. Wykało by
z tego, że człowiek może kierować swe życie ku Bogu, postepując w
nauce, która może przyswoić rozumem. Sam ruch spiralny, być może
odwołuje się właśnie do poruszania w labiryncie, pełnym pętlic, a
mimo to dążącym ku centrum.




55 Łac: człowiek w kwadracie i w kole.

Ps 87 1B - 6: „Fundament jego jest na górach
świętych. Umiłował Pan bramy Syońskie nad wszystkie przybytki
Jakóbowe. Sławne o tobie rzeczy powiadają, o miasto Boże! Sela.
Wspomnę na Egipt, i na Babilon przed swymi znajomymi; oto i
Filistyńczycy, i Tyryjczycy, i Murzyni rzeką, że się tu każdy z
nich urodził. Także i o Syonie mówić będą: Ten i ów urodził się w
nim; a sam Najwyższy ugruntuje go. Pan policzy narody, gdy je
popisywać będzie, mówiąc: Ten się tu urodził. Sela.”




56 Małkiewicz 2000, s. 18 – 19.




57
Andreae 1996, bez pagin.




58 „Work, or as they prefer to call it,
<the exercise of the hands>.”, Andreae 1999, s.
175.




59 Ripa 2002, s. 473 – 481.




60 Forstner 2001 r., s. 65 – 82.




61 Niemczyk 2002, s. 10 – 12 i przypisy.




62 Niemczyk 2002, s. 10 – 12.




63 Platon 1986, s. 39. Rozwinięciem nauki o
żywiołach jest rozdział pod tytułem: Struktura elementów
pierwotnych. Ich ruchy i zmienność, Platon 1986, s. 69 –
82.




64 Łac.: zbieżność przeciwieństw.




65 Mikołaj z Kuzy 1997, s. 93, 96 – 97.




66 Nie zachowały się żadne teksty Marcina
Lutra, które odnosiły by się do owego tekstu.




67 Arndt 1905, 722 – 723. 726.
Autor nie wspomina o żywiole ognia w niniejszym opisie.




68 Odwołuję się bezpośrednio do wypowiedzi
Johanna Arndta, gdyż nauczanie Lutra było bardziej surowe. Życie
człowieka miało być biernym czekaniem na łaskę Boga, bowiem po
grzechu pierwszych rodziców natura ludzka byłą całkowicie
skorumpowana i nie zdolna do czynienia dobra. Jak napisał: „(… ) po
upadku Adama wszyscy ludzie wydani na świat w sposób naturalny -
rodzą się z grzechem, to jest bez bojaźni Bożej, bez ufności ku
Bogu i ze złymi pożądaniami, iż ta ułomność, czyli przyrodzone
skażenie, prawdziwie jest grzechem, ściągającym wieczne potępienie
i śmierć na tych, co się nie narodzą na nowo przez chrzest i Ducha
Świętego. Kościoły nasze potępiają pelagian i innych, którzy
przeczą temu, że owo przyrodzone skażenie jest grzechem, i
przyćmiewają chwałę zasługi oraz dobrodziejstw Chrystusa,
utrzymując, iż człowiek może osiągnąć usprawiedliwienie przed
Bogiem własną mocą i rozumem.”, Luter 1999 (II), s.26 – 27.




69 “Around the collage there is a double row
of gardens, one of which is laid out as a continous area, and the
other is divided up between the houses of the citizens. Both are
provided with over a thousand varietes of plants so that it looks
like living herbarium. (… ) it looks like a painted picture. Among
the living creatures the birds have their cages here, and there are
many hives for rhe bees, which are looked after carefully.”,
Andreae 1999, s. 273.




70 Rdz 2, 8 – 9: „Nasadził też był Pan Bóg
sad w Eden, na wschód słońca, i postawił tam człowieka, którego był
stworzył. I wywiódł Pan Bóg z ziemi wszelkie drzewo wdzięczne na
wejrzeniu, i smaczne ku jedzeniu: i drzewo żywota w pośrodku sadu;
i drzewo wiadomości dobrego i złego.”




71 Rdz 3, 1 – 6: „A wąż był chytrzejszy nad
wszystkie zwierzęta polne, które był uczynił Pan Bóg; ten rzekł do
niewiasty: Także to, że wam Bóg rzekł: Nie będziecie jedli z
każdego drzewa sadu tego? I rzekła niewiasta do węża: Z owocu
drzewa sadu tego pożywamy; Ale z owocu drzewa, które jest w pośród
sadu, rzekł Bóg: Nie będziecie jedli z niego, ani się go dotykać
będziecie, byście snać nie pomarli. I rzekł wąż do niewiasty:
Żadnym sposobem śmiercią nie pomrzecie; Ale wie Bóg, że
któregokolwiek dnia z niego jeść będziecie, otworzą się oczy wasze;
a będziecie jako bogowie, znający dobre i złe. Widząc tedy
niewiasta, iż dobre było drzewo ku jedzeniu; a iż było wdzięczne na
wejrzeniu, a pożądliwe drzewo dla nabycia umiejętności, wzięła z
owocu jego, i jadła; dała też i mężowi swemu, który z nią był; i on
też jadł.”




72 W wierzenia kabalistycznych, w XVII wieku,
dość powszechnie przyrównywano księgę Tory (Pięcioksiąg
Mojżeszowy), do drzew rajskich. Drzewo życia utożsamiano z Torą
pisaną, a drzewo poznania dobra i zła identyfikowano z Torą ustną,
Scholem 1996, s. 77.




73 Arndt 1905, s. 660 – 661. Ps. 65, 6 – 7,
10 - 14: „Przedziwne rzeczy podług sprawiedliwości mówisz do nas,
Boże zbawienia naszego, nadziejo wszystkich krajów ziemi, i morza
dalekiego! Nawiedzasz ziemię, i odwilżasz ją; obficie ją ubogacasz
strumieniem Bożym, napełnionym wodami, i gotujesz zboże ich, gdy ją
tak przyprawiasz. Zagony jej napawasz, bruzdy jej zniżasz, dżdżami
ją odmiękczasz, a urodzajom jej błogosławisz. Koronujesz rok
dobrocią twą, a ścieżki twoje skrapiasz tłustością. Skrapiasz
pastwiska na pustyniach; tak, że i pagórki radością przepasane
bywają. Przyodziewają się pola stadami owiec, a doliny okrywają się
zbożem; tak, że wykrzykają i śpiewają.”




74 Morus 2001, s. 139.




75 Są to skróty od łac. potentia –
moc; sapientia – mądrość; amor – miłość,
Campanella 1994, s. 19 i przypis.




76 Campanella 1994, s. 19 i 25.




77 Pastorzy protestanccy mogli zawierać
związki małżeńskie. Marcin Luter się ożenił z ex- cysterką z
klasztoru z Nimbschen – Katarzyną von Bora, Uglorz 1995, s. 88. W
Apologii Konfesji Augsburskiej, Filip Melanchton
napisał:

„XXIII Powszechnie narzekano na nieobyczajne
postępki niepowściągliwych kapłanów. Z tej też przyczyny papież
Pius miał rzec - jak pisze Platina - iż były pewne powody, dla
których kapłanom zakazano się żenić, lecz że są daleko ważniejsze
powody, dla których należałoby znów na to pozwolić. (… ) Przede
wszystkim według Pawła, który mówi: <Ze względu na
niebezpieczeństwo wszeteczeństwa niechaj każdy ma swoją żonę>,
oraz: <Lepiej jest wstąpić w stan małżeński niźli gorzeć>. Po
wtóre, Chrystus mówi: <Nie wszyscy pojmują to słowo> - przez
co naucza, że nie wszyscy ludzie są zdolni do życia w celibacie.
Bóg bowiem stworzył ludzi, aby się rozmnażali (Genesis, 1). Nie
leży też w mocy ludzkiej zmienić swej istoty bez szczególnego daru
i działania Bożego. Przeto ci, którzy nie są zdolni do życia w
celibacie, powinni zawierać małżeństwa, albowiem postanowienia
Bożego i porządku Bożego nie może zmienić żadne prawo ludzkie i
żadne ślubowanie. Dlatego naucza się u nas, iż kapłani mogą
pojmować małżonki. Wiadomo też, iż w starożytnym Kościele kapłani
byli żonaci, Paweł bowiem mówi, że biskupem powinno się wybierać
tego, kto jest żonaty. W Niemczech zaś po raz pierwszy przed
czterystu laty narzucono kapłanom celibat przemocą, przy czym
okazali taki opór, że arcybiskup Moguncji, który miał właśnie
ogłosić edykt papieża w tej sprawie, omal nie zginął w tumulcie,
jaki wszczął się wśród rozgniewanych kapłanów. (… ) Nadto Bóg
ustanowił małżeństwo, aby było lekarstwem na ludzkie słabości. (… )
Bóg nakazał, by szanowano małżeństwo, we wszystkich dobrze
urządzonych państwach, nawet u pogan, prawa otaczały małżeństwo
wielkim szacunkiem, a oto teraz nawet kapłanów karze się na gardle
wbrew postanowieniom kanonów i to nie z innego powodu, jak za
małżeństwo. Paweł nazywa naukę zabraniającą małżeństwa nauka
diabelską (11 Tm.4).

Dla biskupów, proboszczów i kaznodziejów:

Biskup ma być nienaganny, mąż jednej żony,
trzeźwy, roztropny, przyzwoity, gościnny, ku nauczaniu zdolny. Nie
pijanica wina, nie porywczy, nie chciwy, ale łagodny, nie swarliwy,
nie skąpy. Który by domem swoim dobrze rządził, dziatki trzymał w
posłuszeństwie ze wszelką powagą. Nie nowonawrócony, aby, stawszy
się nadętym, nie wpadł w potępienie diabelskie (1 Tm 3, 2-4.6).
Starsi, którzy godnie sprawują swój urząd, niech będą uważani za
godnych podwójnej czci, a zwłaszcza ci, którzy pracują słowem i
nauczaniem. Albowiem Pismo mówi: Wołowi młócącemu nie zawiążesz
pyska i: Godzien jest robotnik zapłaty swojej (1 Tm 5,17.18).”,
Apologia Konfesji Augsburskiej,
www.luteranie.pl/pl/index.php?D=169.




78 „Here surely a triumvirate is the safest,
to which only the best and most experienced peple in the community
are admitted after they have progressed up through all the levels
of virtue. Each of these (three) leaders carries the duties of his
office, though not without the knowledge of the others; they all
take counsel together where the safety of the community is
concerned. Each of them has a counsil, but on certain days all come
together to reach a general agreement and matters of the highest
importance. (… ) This is done with great freedom of spirit, but
modestly and with respect for the gifts of God.”, Andreae 1999, s.
187 – 188.




79 Imię bibijne, 2 Sam 23, 31: „Abijalbon
Arbatczyk”, Andreae, 1999, s. 192 i przypis.




80 „I was granted an audiece with the the
Presbyter, who was not a pontiff of the Roman kind, but a
Christian. He was called Abi – albon, a gentelman of venerable
adwanced years. (… ) No – one has a greater experience of the Holy
Scripture, no – one has more expertise in it than him. (… ) When I
tried to address this man with honorific titles in our manner, he
disdained them and would not put up with such earthly nonsense,
saying he would be sufficiently honoured if I were to regard him as
the servant of God and my spiritual father.”, Andreae 1999, s.
192.

Też Syr 10,1 - 5: „Sędzia mądry ćwiczy lud
swój, a przełożeństwo roztropnego będzie porządne. Jaki jest
sędzia; tacy są i iego słudzy; a iaki iest sprawca miasta, takowi
są obywatele iego. Król nieumiejetny potraci lud swój; ale
roztropnością możnych miasto osadzone bywa. W ręku Pańskim iest
władza nad ziemią, a pożytecznego sprawcę wzbudza czasu swego. W
ręku Pańskim szczęście człowiecze, a na osobę uczoną włoży sławę
swoią.”




81 „She is (… ) a most excellent woman who
observes the requirements of piety and moderation with the utmost
exactitude, and keeps nothing back from her husband if it is
advantageous for him to be advised of it. She always has a calm
expression and a peaceful mind. (… ) She has blessed her husband (…
) beatiful children, among (… ) are Alethea (Truth) and Parresia
(Frankness, Boldness). (… ) She speaks where speech is needed, but
otherwise has a love of silence. (… ) Good Helth, them, to that
holy matron who by her example showed that it possible to devote
the utmost care to our duties and yet have a happy face, being
filled by God.”, Andreae 1999, s. 193 - 194.




82 Imię biblijne, 1 Kr 2, 29: „A imię żony
Abisurowej Abihail, która mu urodziła Achobbana i Molida.”, Andreae
1999, s. 194 i przypis.




83 „His name is Abhan, and he is very closely
associated with Abi – albon. His duties are educate young people,
to admister the sacraments, to join people in marriage, and the
comfort the sick. (… ) The deacon delivers one sermons to the
people in the middle of the week. (… ) Of corse I would be in
favour of this if were many like Thimothy.”, Andreae 1999, s. 194
-195.




84 Fragmenty listów świętego Pawła odnoszące
się bezpośrednio do przymiotów Tymoteusza:

1 Tm 1, 1 – 4: „Paweł, Apostoł Jezusa
Chrystusa podług rozrządzenia Boga, zbawiciela naszego, i Pana
Jezusa Chrystusa, który jest nadzieja nasza, Tymoteuszowi, własnemu
synowi w wierze, niech będzie łaska, miłosierdzie, pokój od Boga,
Ojca naszego, i Chrystusa Jezusa, Pana naszego. Jakom cię prosił,
abyś został w Efezie, gdym szedł do Macedonii, patrzże, abyś
rozkazał niektórym, żeby inaczej nie uczyli. I nie bawili się
baśniami i wywodami nieskończonemi rodzaju, które więcej sporów
przynoszą, niż zbudowania Bożego, które w wierze zależy.”

1 Tm 4, 12 – 15: „Żaden młodością twoją niech
nie gardzi; ale bądź przykładem wiernych w mowie, w obcowaniu, w
miłości, w duchu, w wierze, w czystości. Póki nie przyjdę, pilnuj
czytania, napominania i nauki. Nie zaniedbywaj daru Bożego, który w
tobie jest, któryć dany jest przez prorokowanie z włożeniem rąk
starszych. O tem rozmyślaj, tem się zabawiaj, aby postępek twój
jawny był wszystkim. Pilnuj samego siebie i nauczania, trwaj w tych
rzeczach; bo to czyniąc, i samego siebie zbawisz, i tych, którzy
cię słuchają.”

1 Tm 6, 20 – 21: „O Tymoteuszu! strzeż tego,
czegoć się powierzono, a brzydź się świecką próżnomównością i
sprzeczaniem około fałszywie nazwanej umiejętności, Którą się
niektórzy szczycąc z strony wiary, celu uchybili. Łaska niech
będzie z tobą. Amen.”

2 Tm 2, 22 - 26: „Chroń się też pożądliwości
młodzieńczych, a naśladuj sprawiedliwości, wiary, miłości, pokoju z
tymi, którzy wzywają Pana z czystego serca. Chroń się też gadek
głupich i nieumiejętnych, wiedząc, iż rodzą zwady. Ale sługa Pański
nie ma być zwadliwy, lecz ma być układny przeciwko wszystkim,
sposobny ku nauczaniu, złych cierpliwie znaszający; Który by w
cichości nauczał tych, którzy się sprzeciwiają, owaby im kiedy Bóg
dał pokutę ku uznaniu prawdy, Aby obaczywszy się, wywikłali się z
sidła dyjabelskiego, od którego pojmani są ku czynieniu woli
jego.”

2 Tm 3,14 – 17: „Ale ty trwaj w tem, czegoś
się nauczył i czegoć powierzono, wiedząc, od kogoś się tego
nauczył. A iż z dzieciństwa umiesz Pisma święte, które cię mogą
uczynić mądrym ku zbawieniu przez wiarę, która jest w Chrystusie
Jezusie. Wszystko Pismo od Boga jest natchnione i pożyteczne ku
nauce, ku strofowaniu, ku naprawie, ku ćwiczeniu, które jest w
sprawiedliwości; Aby człowiek Boży był doskonały, ku wszelkiej
sprawie dobrej dostatecznie wyćwiczony.”




85 Imię biblijne, Joz 17, 2: „Dostało się też
innym synom Manasesowym według domów ich, synom Abiezer, i synom
Helek, i synom Esryjel, i synom Sychem, i synom Hefer, i synom
Semida. Cić są synowie Manasesowi, syna Józefowego, mężczyzny
według domów ich.”, Andreae 1999, s. 195 i przypis.




86 Mt 7, 12: „Wszystko tedy, co byście
chcieli, aby wam ludzie czynili, tak i wy czyńcie im; tenci bowiem
jest zakon i prorocy.”




87 „The second of the triumvirs, Abiezer by
name, a man formed by nature on the principle that he does nothing
to anyone that he would not wish to have done to himself, and what
he wishes for himself he obtains for everyone. He was not raised up
by birth or riches (… ) but by his tranquil and peace – loving
spirit. (… ) Like the rising sun he is avaible to all and he
illuminates everything. (… ) He is filled with pleasure when he is
called the minister of Christ. It is his function to make just use
of standarts of measurement, weights and quantities and to
administer the exact proportion of things.”, Andreae 1999, s. 195 –
196.




88 Rozdział zatytułowany jest “Rozumienie”,
„Now, (… ), let us also hear something of his wife. I have never
seen a less credulous woman, nor have I ever hear more profound and
well – considered. (… ) She does nothing without reason, and the
reason must also be consinset with her husband. She almost has the
eyesight of the eagle, which can bear the sun’s glare and can dee
far into the distance. She does not put up with eighter empty
rumors, or the apathy of the masses. She not tolerate either virtus
being hidden, or vinces being publicised. (… ) Her husband (… )
listens willing to what she has to say.”, Andreae 1999, s.
197.




89 Voisé 1972, s. 73.




90 Imię biblijne, 1 Sam 14, 4: „Synowie zaś
Midyjanowi byli Hefa, i Hefer, i Henoch, i Abyda, i Eldaa; wszyscy
ci byli synowie Ketury.”, Andreae 1999, s. 199 i przypis.




91 „Beside this second triumvir there stands
Ahitub, the official steward of community, whose task it is to see
that what ever is handed in for general use, and the supplies in
the stores, are distributed to each individual in such a way that
no – one receives less than his share. (… ) He has the greatest
skill in calculating the annual supply of foodstuffs that will be
sufficient for the people so they will never hungry, but will also
never feed lavishly, placing their spirit in bondage.”, Andreae
1999, s. 198 - 199.




92 Imię biblijne, 1 Kr 2, 29: „A imię żony
Abisurowej Abihail, która mu urodziła Achobbana i Molida.”, Andreae
1999, s. 194 i przypis.




93 To stwierdzenie przywodzi na myśl wzór
mędrców i filozofów, jakim był Sokrates: „Wiem, że nic nie wiem”
(łac.: Scio me nihil scire). Pochodzi ono z: Platon 1984,
s. 255, IX B.




94 Voisé 1972, s. 75, “He always said that
anyone who was called a pupil of the holy Ghost would have not
advanced far enough. When I asked him about the essence of all
knowledge, he named Christ, and the particulary Christ crucified,
in whom all things are unified. It appeared from time to time,
however, that he looked up from here to heaven, but at others time
he (seemed) to look up to the world and to look down on haeven. For
he showed through the examination of the earth that it was good, as
leading one to see the value of heaven; but the worth of heaven
being found out, this would lesd to the earth being despised.”,
Andreae 1999, s. 200.




95 Voisé 1972, s. 76, „She is more opposed to
hypocrisy and sophistry than any sophistry than anything else. (… )
Her speech is succient and breathes the spirit of Christ.”, Andreae
1999, s. 201.




96 Voisé 1972, s. 77 – 78, „He wisched
to be called the Christians’ interpreter. (… ) He has
good reason to avoid excess, and indeed he has been very well
advised to take temperance for his wife.”, Andreae 1999, s.
202.




97 Z jego
nauką Andreae zaznajomił się podczas pobytu w Genewie, stolicy
nauki kalwińskiej.




98 „Artykuł
XXX - Zarządzanie Kościołem i jego urzędy

Wierzymy, że prawdziwy Kościół musi być zarządzany przez duchowy
ustrój, który nasz Pan ustanowił w swoim Słowie, a mianowicie że
potrzeba mu sług czy pastorów, którzy będą wykładali Słowo Boże i
sprawowali sakramenty, także starszych i diakonów, którzy wspólnie
z pastorami tworzą radę Kościoła, aby w ten sposób prawdziwa
pobożność była zachowana i prawdziwa nauka wszędzie krzewiona, aby
grzesznicy byli karani i powstrzymywani w duchowy sposób, a także
by ubodzy i strapieni zyskali pomoc i pocieszenie zgodnie z ich
potrzebami. Wszystko to będzie się odbywało należycie i poprawnie,
gdy na urząd wybrani będą wierni słudzy zgodnie z zasadami podanymi
przez św. Pawła w Liście do Tymoteusza.

Artykuł XXXI - Pastorzy, starsi i diakoni

Wierzymy, że sługi Bożego Słowa, starsi i diakoni powinni być
wybierani do sprawowania odpowiednich urzędów na drodze prawnego
wyboru Kościoła, który wzywa imienia Pana, i w takim porządku, jak
uczy Słowo Boże. Dlatego każdy musi baczyć, aby przypadkiem sam się
nie narzucał, lecz jest zobowiązany czekać, aż Bóg go powoła, aby
miał świadectwo swego powołania i był przekonany i zapewniony, że
to wyszło od Boga.

Co się tyczy sług Bożego Słowa, są oni równi pod względem władzy
i mają ten sam autorytet, gdziekolwiek się znajdują, gdyż każdy z
nich jest sługą Chrystusa, jedynego powszechnego Biskupa i Głowy
Kościoła.

Ponadto, aby nie pogwałcić czy uchybić temu świętemu
ustanowieniu Bożemu, stwierdzamy, że każdy powinien szanować
pastorów wykładających Boże Słowo oraz starszych Kościoła ze
względu na ich pracę, a także żyć z nimi w pokoju bez szemrania,
sporów czy walk, o ile to tylko możliwe.”, Jan Kalwin, Konfesja
Belgijska, www.kalwini.pl/Konfesja-Belgijska.php.




99 „Artykuł XXIX

Cechy prawdziwego Kościoła i co go różni od
fałszywego. Wierzymy, że powinniśmy pilnie i rozważnie studiować
Boże Słowo, aby rozeznać się odnośnie prawdziwego Kościoła,
ponieważ wiele sekt na świecie rości sobie pretensje do nazywania
się Kościołem. Lecz nie mówimy tu o obłudnikach, którzy znajdują
się wśród prawdziwych wierzących w Kościele, choć tak naprawdę nie
są jego częścią, chociaż na zewnątrz tak się to jawi, mówimy tu
raczej o potrzebie rozróżnienia pomiędzy ciałem i społecznością
prawdziwego Kościoła a sektami, które przywłaszczają sobie imię
Kościół.

Znaki służące rozpoznaniu prawdziwego
Kościoła to głoszenie czystej nauki Ewangelii, sprawowanie
sakramentów w sposób ustanowiony przez Chrystusa, stosowanie
dyscypliny w celu karcenia grzechu, czyli zarządzanie wszystkim
zgodnie z nieskalanym Słowem Bożym, odrzucanie wszystkiego z nim
sprzecznego i rozpoznanie Jezusa Chrystusa jako jedynej Głowy
Kościoła. Zatem prawdziwy Kościół może być rozpoznany, a żaden
człowiek nie ma prawa się od niego odłączyć. Co się tyczy członków
Kościoła, mogą oni być rozpoznani w oparciu o cechy chrześcijan, a
mianowicie przez wiarę i unikanie grzechu po tym, jak przyjęli
Jezusa Chrystusa jako jedynego Zbawiciela; dążenie do prawości;
miłość prawdziwego Boga i bliźniego; nie zbaczanie na prawo ani na
lewo; krzyżowanie cielesności. Jednak nie należy tego tak rozumieć,
jakoby wyzbyli się oni wszelkich słabości, lecz raczej, że walczą
oni ze słabościami z pomocą Ducha przez wszystkie dni swojego
życia, ciągle uciekając się do krwi, śmierci, cierpienia i
posłuszeństwa naszego Pana Jezusa Chrystusa, w którym mają
odpuszczenie grzechów przez wiarę w Niego.

Jeśli zaś chodzi o fałszywy kościół, to
przypisuje on sobie i swoim obrządkom więcej władzy i znaczenia niż
to czyni Słowo Boże i nie chce brać na siebie jarzma Chrystusa. Nie
sprawuje sakramentów w sposób wskazany przez Chrystusa w Jego
Słowie, lecz dodaje do nich lub od nich ujmuje, jak mu się podoba;
polega bardziej na ludziach niż na Chrystusie i prześladuje tych,
którzy żyją świętym życiem zgodnie z Bożym Słowem i napominają go
za jego błędy, zawiść i bałwochwalstwo. Te dwa kościoły można łatwo
rozpoznać i odróżnić.” Jan Kalwin, Konfesja Belgijska,
www.kalwini.pl/ Konfesja-Belgijska.php.




100 Piwko 1990, s. 7- 8.




101 Arndt 1905, s. 732 - 733




102 Mt 23, 13 – 15. 23 – 25: „Lecz biada
wam, nauczeni w Piśmie i Faryzeuszowie obłudni! iż zamykacie
królestwo niebieskie przed ludźmi; albowiem tam sami nie
wchodzicie, ani tym, którzy by wnijść chcieli, wchodzić nie
dopuszczacie. Biada wam, nauczeni w Piśmie i Faryzeuszowie obłudni!
Iż pożeracie domy wdów, a to pod pokrywką długich modlitw, dlatego
cięższy sąd odniesiecie. Biada wam, nauczeni w Piśmie i
Faryzeuszowie obłudni! Iż obchodzicie morze i ziemię, abyście
uczynili jednego nowego Żyda; a gdy się stanie, czynicie go synem
zatracenia, dwakroć więcej niżeliście sami. (… ) Biada wam,
nauczeni w Piśmie i Faryzeuszowie obłudni! Iż dawacie dziesięcinę z
miętki i z anyżu i z kminu, a opuszczacie poważniejsze rzeczy w
zakonie, sąd i miłosierdzie i wiarę; te rzeczy mieliście czynić, a
onych nie opuszczać. Wodzowie ślepi! Którzy przecedzacie komara, i
wielbłąda połykacie. Biada wam, nauczeni w Piśmie i Faryzeuszowie
obłudni! Iż oczyszczacie kubek z wierzchu i misę, a wewnątrz pełne
są drapiestwa i zbytku. Wężowie! rodzaju jaszczurczy! i jakoż
będziecie mogli ujść przed sądem ognia piekielnego?”




103 Pwt 6, 4 – 7: „Słuchajże Izraelu: Pan,
Bóg nasz, Pan jeden jest. Będziesz tedy miłował Pana, Boga twego,
ze wszystkiego serca twego, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze
wszystkiej siły twojej; A będą te słowa, które ja dziś rozkazuję
tobie, w sercu twojem; I będziesz je często przypominał synom
twoim, i rozmawiał o nich siedząc w domu twym, i będąc w drodze, i
kładąc się i wstawając.”




104 Mt 22, 37; Mk 12, 30; Łk 10,
27.




105 Ga 5,
13 – 15: „Albowiem wy ku wolności powołani jesteście, bracia! Tylko
pod zasłoną tej wolności ciału nie pozwalajcie, ale z miłości
służcie jedni drugim. Bo wszystek zakon w jednem się słowie zamyka,
to jest w tem: Będziesz miłował bliźniego twego jako samego siebie.
Ale jeźli jedni drugich kąsacie i pożeracie, patrzajcież, abyście
jedni od drugich nie byli strawieni.”




106 Arndt 1905, s. 734 – 735.




107 Ps 50,
6: „Tedy niebiosa opowiedzą sprawiedliwość jego; albowiem sam Bóg
jest sędzią. Sela.”

O Chrystusie jako Sprawiedliwym, świadczyły słowa żony Piłata,
Mt 27, 19: „A gdy on siedział na sądowej stolicy, posłała do niego
żona jego, mówiąc: Nie miej żadnej sprawy z tym sprawiedliwym; bom
wiele ucierpiała dziś we śnie dla niego.”




108 Pwt 6,
25: „I będzie to sprawiedliwością naszą, gdy będziemy strzedz i
czynić te wszystkie przykazania przed Panem, Bogiem naszym, jako
nam przykazał.”




109 Iz 27,
17: „A wykonam sąd według sznuru, a sprawiedliwość według wagi; i
potłucze grad nadzieję omylną, a ucieczkę wody zatopią.”




110 Autor porównuje rozumność do wzroku
orła, który jako jedyny może patrzeć w słońce.

Ps 97, 11: „Światłości nasiano
sprawiedliwemu, a radości tym, którzy są uprzejmego serca.”

Ps 112, 5: „Szczerym w ciemnościach światłość
wschodzi; łaskawy, miłosierny, i sprawiedliwy jest Bóg.”

Dn 12, 3: „Ale ci, którzy innych nauczają,
świecić się będą jako światłość na niebie, a którzy wielu ku
sprawiedliwości przywodzą, jako gwiazdy na wieki wieczne.”




111 Syr 1, 1. 4. – księga apokryficzna dla
Luteran, ale kanoniczna dla Kalwinistów: „Wszelka mądrość jest od
Pana, a w nim jest na wieki. (… ) Przed wszystkimi rzeczami naprzód
stworzona mądrość, a rozum roztropności jest od wieków.”




112 Zbliżone treści zawierają, między
innymi, cytaty:

Prz 9, 10 – 12: „Początek mądrości jest
bojaźń Pańska, a umiejętność świętych jest rozum. Bo przez mię
rozmnożą się dni twoje, i przedłużą się lata żywota. Będzieszli
mądrym, sobie będziesz mądrym; a jeźli naśmiewcą, ty sam szkodę
odniesiesz.”

Syr 1, 27: „Albowiem bojaźń Pańska jest
mądrością i ćwiczeniem, a kocha się w wierności i miłości.”

Syr. 14, 20 - 22: „Błogosławiony mąż, który
mądrze rozmyśla o rzeczach dobrych, a roztropnie rozmawia o
rzeczach świętych. Kto rozbiera w sercu swoim taki i tajemnice
mądrości ogarnie myślą swoią; idźże tedy za nią iako ten, który
szlakuje czego, a zastanawiay się na drogach iej.”




113
Założenie sola fide (łac. sama wiara) jest fundamentalną
tezą w teologii luterańskiej.

Rz 1, 17: „Bo sprawiedliwość Boża w niej bywa objawiona z wiary
w wiarę, jako napisano: Że sprawiedliwy z wiary żyć będzie. Bo
gniew Boży objawia się z nieba przeciwko wszelkiej niepobożności i
niesprawiedliwości tych ludzi, którzy zatrzymują prawdę Bożą w
niesprawiedliwości.”

Ga 3, 11 - 12: „A iż przez zakon nikt nie
bywa usprawiedliwiony przed Bogiem, jawna jest stąd, bo
<sprawiedliwy z wiary żyć będzie>. Ale zakon nie jest ci z
wiary; lecz <człowiek, który by je czynił, żyć będzie przez
nie>.”




114 Prz 31, 10 – 31: „Któż znajdzie
niewiastę stateczną, gdyż nad perły daleko większa jest cena jej?
Serce męża jej ufa jej, a na korzyściach schodzić mu nie będzie.
Dobrze mu czyni,a nie źle, po wszystkie dni żywota swego. Szuka
wełny i lnu, a pracuje ochotnie rękami swemi. Podobna jest okrętom
kupieckim; z daleka przywodzi żywność swoję. I wstaje bardzo rano,
a daje pokarm czeladzi swej, a obrok słuszny dziewkom swym. Obmyśla
rolę, i ujmuje ją; z zarobku rąk swoich szczepi winnice. Przepasuje
mocą biodra swe, a posila ramiona swoje. Doświadcza, że jest dobra
skrzętność jej, a nie gaśnie w nocy pochodnia jej. Ręce swoje
obraca do kądzieli, a palcami swemi trzyma wrzeciono. Rękę swą
otwiera ubogiemu, a ręce swoje wyciąga ku nędznemu. Nie boi się o
czeladź swoję czasu śniegu; albowiem wszystka czeladź jej obłoczy
się w szatę dwoistą. Kobierce sobie robi; płótno subtelne i szarłat
jest odzieniem jej. Znaczny jest w bramach mąż jej, gdy siedzi
między starszymi ziemi. Płótno robi, i sprzedaje, także pasy
sprzedaje kupcowi. Moc i przystojność jest odzieniem jej; nie
frasuje się o czasy przyszłe. Mądrze otwiera usta swe, a nauka
miłosierdzia jest na języku jej. Dogląda rządu w domu swym, a
chleba próżnując nie je. Powstawszy synowie jej błogosławią jej;
także i mąż jej chwali ją, Mówiąc: Wiele niewiast grzecznie sobie
poczynały; ale je ty przechodzisz wszystkie. Omylna jest
wdzięczność, i marna piękność; ale niewiasta, która się Pana boi,
ta pochwały godna. Dajcie jej z owocu ręku jej, a niechaj ją chwalą
w bramach uczynki jej.




115 Morus 2001, s. 154.




116 Campanella 1994, s. 29 – 30.




117 Ewenementem były nowoczesne kolegia
zakładane przez Towarzystwo Jezusowe.




118 Arndt 1905, s. 2.




119 W przekładzie nazwano ją teozofią,
jednak nie jest to ścisłe określenie. Termin teodycea wydaje się
być bardziej odpowiedni– nauka o istocie Boga, którą przybliża się
poprzez stosowanie analogii, ze światem stworzonym, Andreae 1999,
s. 227.




120 Andreae 1999, s. 220 nn, Voisé 1972, s.
95 nn.




121 Battistini 2005, s. 262.




122 „Czas zaś był liczony według
chrześcijańskiej wersji ekonomii zbawienia ante legem –
przed prawem, sub legem – pod prawem, sub gratia
– pod łaską i tempus gloriae – czas chwały.”, Kobielus
1997, s. 84 - 85.




123 „Jeśli ktoś postanowi porzuciwszy
wszelką nadzieję światową oraz wszelką ziemską aktywność przyłączyć
się do społeczności świętych, do owego życia wspólnego, gdzie już
niczego nie nazywa swoim, ale wszystko mają wspólne, i w Bogu
kierują się jedną duszą i jednym sercem.”, Augustyn 1986, s.
59.




124 „The uniwersity is a labirynt in which
wandering about is a game, and an occupation – whatever is spent in
the university is a source of profit.”, Andreae 1999, s.
148.




125 Voisé 1972, s.120, “No one is more
willing to be simple, than one who has experienced the
deceitfulness of worldly wisdom. No one is safer knowing nothing,
than one who has penetrated the labyrinths of the sciences.”,
Andreae 1999, s. 248.




126 Cały cytat, według Biblii Gdańskiej, Rz
1, 20 – 22: „Bo rzeczy jego niewidzialne od stworzenia świata,
przez rzeczy uczynione widzialne bywają, to jest ona wieczna jego
moc i bóstwo, na to, aby oni byli bez wymówki. Przeto iż poznawszy
Boga, nie chwalili jako Boga, ani mu dziękowali, owszem
znikczemnieli w myślach swoich i zaćmiło się bezrozumne serce ich;
Mieniąc się być mądrymi, zgłupieli.”




127 Augustyn 1962, s. 197. Zaś
Arndt, komentuje następująco:

„Wszystkie dobrodziejstwa zamykają się w
trzech rzeczach: W dawcy, w odbierającym i darze. Ponieważ tedy z
dawania i z odbierania naturalna powinność i obowiązanie się
poczyna między dawcą i między odbierającym, więc się tu człowiek
poznać uczy, iak bardzo iest Bogu obowiązany, zwłaszcza tak bardzo,
iak on wiele od Boga odebrał. Atoli wszystko od Boga wziął, i nie
może się bez tego obyć, dlatego Bogu w najwyższy sposób iest
obowiązanym.”, Arndt 1905, s. 276.




128 Rdz 2, 8 – 15: „Nasadził też był Pan Bóg
sad w Eden, na wschód słońca, i postawił tam człowieka, którego był
stworzył. I wywiódł Pan Bóg z ziemi wszelkie drzewo wdzięczne na
wejrzeniu, i smaczne ku jedzeniu: i drzewo żywota w pośrodku sadu;
i drzewo wiadomości dobrego i złego. A rzeka wychodziła z Eden dla
odwilżenia sadu; i stamtąd dzieliła się na cztery główne rzeki;
Imię jednej Fyson; ta okrąża wszystką ziemię Hewila, gdzie się
rodzi złoto. A złoto ziemi onej jest wyborne. Tamże jest Bdellion,
i kamień Onychyn. A imię rzeki drugiej Gihon; ta okrąża wszystkę
ziemię Murzyńską. Imię zaś rzeki trzeciej Chydekel, ta płynie na
wschód słońca ku Asyryi. A rzeka czwarta jest Eufrates. Wziął tedy
Pan Bóg człowieka, i postawił go w sadzie Eden, aby go sprawował, i
aby go strzegł.”




129 W 1587 roku we Wrocławiu, powstał
największy ogród renesansowy, z fundacji miejscowego medyka
Laurentiusa Scholtza (1552 – 1599). Zachowała się rycina owego
ogrodu wraz z inskrypcją. Głosiła ona, iż ogród był poświęcony
„godziwej i pożytecznej Przyjemności”. Ci, którzy odwiedzali to
miejsce mieli „pozostawić wszelkie troski i niepokoje”, a przybyć z
„Ochotą, Śmiechem, Żartem i chęcią uczestniczenia we Florariach”.
Jednak najważniejszą częścią napisu było zdanie, dotyczące celu
założenia ogrodu: „mikrokosmiczna próba odzyskania utraconego
raju”. Ponadto atrakcją ogrodu Scholtza była miedzy innymi figury
Adama i Ewy podczas spożywania owocu z drzewa Wiadomości Dobrego i
Złego. Przypominały one gościom, o rajskim charakterze całego
założenia. Wątek vanitatywny, podkreślają dwa utwory poetyckie,
zamieszczone na grafice: T. Scultetusa, którego fragment brzmi:

„Ty, któryś rozsądny, pamiętaj i między
kwiatami o grobie.

Jak życie jest krótkie uczy pierwsza lepsza
roślina”.

Drugi fragment wiersza, autorstwa N.
Steinberga:

„I nie ma Czytelniku, w żadnym z członków
Twoich znacznej odległości między życiem a śmiercią.

Jeśli pamiętasz o niebieskim ogrodzie i
pragniesz go, bacz pilnie na pierwszą matkę – Ziemię.”,
Oszczanowski 1995, s. 38 – 39.




130 „W Edenie – oznaczało w mieszkaniu, w
domu, w którym zostało się powołanym do istnienia, gdzie żyło się w
przyjaźni z Ojcem, gdzie nie istniało cierpienie i wszystko było za
darmo. Obszar poza Rajem – był ziemią nieznaną, niegościnną,
naznaczoną cierpieniem, wstydem, poczuciem winy i obecnością
śmierci. (… ) Obszar święty, mimo swej wydzielności, uważany był
jednak za punkt spotkania, miejsce komunikacji między niebem a
ziemią (… ). Raj był więc wyjątkowym miejscem, w którym Bóg
przychodził, aby spotkać się z człowiekiem. Przestrzeń miała
charakter geometryczny. Materia składała się z czterech elementów –
wody, ognia, powietrza i ziemi.”, Kobielus 1997, s. 81.




131 Z planu miasta, wynika, iż ów ogród był
założony na planie kwadratu, może więc to symbolizować, zgodnie z
symboliką, świat doczesny.




132 W teologii Kościoła Luterańskiego,
człowiek jest określany jako simul justus et peccator –
jednocześnie sprawiedliwy i winny. Jest to określenie, określające
ludzka kondycje po pierwszym grzechu. Luteranin nawet po dokonaniu
aktu sakramentalnej pokuty, ciągle jest winny i tylko łaska Boga
może uchronić jego duszę przed potępieniem. Poglądy J. Arndta, a co
za tym idzie, także J. V. Andreaego, nie do końca zgadzają się z
doktryną protestancką, wkraczając w poglądy nauki katolickiej o
zbawieniu i usprawiedliwieniu człowieka.




133 Zjawisko dzielenia przestrzeni widoczne
jest już w Rdz 13, 14 – 17: „I rzekł Pan do Abrama, potem gdy się
odłączył Lot od niego: Podnieś teraz oczy swe, a spojrzyj z
miejsca, na któremeś teraz na północy, i na południe, i na wschód,
i na zachód słońca. Wszystkę bowiem ziemię, którą ty widzisz, dam
tobie, i nasieniu twemu aż na wieki. A rozmnożę nasienie twoje jako
proch ziemi; bo jeźli kto będzie mógł zliczyć proch ziemi, tedy i
nasienie twoje zliczone będzie. Wstańże, schodź tę ziemię wzdłuż i
wszerz, bo ją tobie dam. Ruszywszy się tedy z namiotem Abram,
przyszedł i mieszkał w równinach Mamre, które są w Hebron i
zbudował tam ołtarz Panu.”

W Nowym Testamencie rozpięte na krzyżu
ramiona Chrystusa wytyczały granice świata, por.: J 12, 32 – 33: „A
ja jeźli będę podwyższony od ziemi, pociągnę wszystkich do siebie.
A mówił to, odnajmując, jaką śmiercią miał umrzeć.” Także: Kobielus
1997, s. 46.

Rdz 13, 14 – 17: „I rzekł Pan do Abrama,
potem gdy się odłączył Lot od niego: Podnieś teraz oczy swe, a
spojrzyj z miejsca, na któremeś teraz na północy, i na południe, i
na wschód, i na zachód słońca. Wszystkę bowiem ziemię, którą ty
widzisz, dam tobie, i nasieniu twemu aż na wieki. A rozmnożę
nasienie twoje jako proch ziemi; bo jeźli kto będzie mógł zliczyć
proch ziemi, tedy i nasienie twoje zliczone będzie. Wstańże, schodź
tę ziemię wzdłuż i wszerz, bo ją tobie dam. Ruszywszy się tedy z
namiotem Abram, przyszedł i mieszkał w równinach Mamre, które są w
Hebron i zbudował tam ołtarz Panu.”




134 Augustyn 1986, s. 277 – 278.




135 Platon 1951, s. 31, natomiast
tłumaczenie autorstwa P. Siwka, Platon 1986, s. 40, brzmi „[świat]
Bóg zaokrąglił w kształt kuli i koła z równymi odległościami od
środka do krańców. Ten kształt jest najdoskonalszy i najbardziej
podobny do siebie samego. Bóg bowiem zdawał sobie jasno sprawę z
tego, że podobne jest nieskończenie piękniejsze od
niepodobnego.”




136 Forstner 2001, s. 57: „Bóg jest
inteligentną kulą, której środek jest wszędzie, a obwód nigdzie”,
więcej na temat imion Bożych napisał Pseudo-Dionizy Aeropagita,
Pseudo-Dionizy 1997, s. 58 - 71.




137 Dla niego kula wyraża ważne myśli
odnoszące się do miłości Stwórcy „która odwiecznie promieniuje z
Boga rozlewa się we wszechświecie w formie nigdy nie kończących się
kręgów: jako moc miłości dociera do najdalszych sfer wszystkich
istot, by je zjednoczyć i w swym kolistym ruchu przywrócić
wiecznemu prapoczątkowi, Forstner 2001, s. 58 i przypis,
Pseudo-Dionizy 1997, s. 85.




138 Karski 1994, s. 133.




139 Cały cytat, według Biblii Gdańskiej, 1
Kor 11, 7: „Albowiem mąż nie ma nakrywać głowy, gdyż jest
wyobrażeniem i chwałą Bożą; ale niewiasta jest chwałą mężową.”




140 Być może Augustyn miał na myśli werset z
księgi Rdz 1, 26 A: „Zatem rzekł Bóg: Uczyńmy człowieka na
wyobrażenie nasze, według podobieństwa naszego.”




141 Augustyn 1962, s. 257.



 










Zako?czenie


Rei publicae Christianopolitanae descriptio, jest
niezwykła publikacją, podobnie jak jej autor, J. V. Andreae. Być
może szalony heretyk, lub niesłusznie o to posądzany gorliwy
pastor. Uczony, który chciał może wyśmiać bezowocność alchemii i
wiedzy tajemnej ówczesnych mędrców i obnażyć osłabienie gorliwości
wspólnot protestanckich. Odkrycie prawdy nie mogło nastąpić w
niniejszej pracy, choć zostało przedstawionych szereg argumentów,
które dają podstawę do dyskusji nad tym pytaniem.

Plan pracy miał na celu jak najwierniejsze przedstawienie
charakterystyki urbanistycznej, a szczególnie ideowej, opisanej w
dziele J. V. Andreaego. Pierwsza warstwa treści została umieszczona
w opisach wyglądu miasta. Niemiecki teolog przedstawiając swój
zamysł idealnego miasta, ukazał też jego organizację, życie
codzienne mieszkańców. Jednakże, bardziej intrygujące treści,
zdaniem autorki, Andreae ukrył w licznych symbolach i alegoriach. W
tej perspektywie badawczej, odkryte i zinterpretowane znaki,
przybrały nieco innej wymowy niż w kontekście myśli katolickiej.
Cała ta praca, miała ukazać niezwykłe bogactwo życia
intelektualnego w XVII wieku w Badenii-Wittenbergii, a szczególnie
akademii w Tybindze. Kolejnym frapującym zagadnieniem było
poszukiwanie wielu warstw znaczeń jednego symbolu. Wydaje się, że
autor Christianopolis podjął próbę opowiedzenia tajemnic życia i
wiary człowieka, poprzez znaki. Nie byłoby w tym nic
nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, iż są one tak ukazane, że ich
prawidłowe odczytanie zależy od erudycji czytelnika. Opis
urbanistyczny był dla Andreaego jakby bazą, na której to zbudował
cały system symboli. Można je traktować jako swoistą łamigłówkę. W
pierwszym rzędzie wszystkie symbole, szczególnie figur
geometrycznych, można było odczytywać pojedynczo, jako całość sama
w sobie. Jednakże złożone w grupy, jak na przykład w części miasta
przeznaczonych do poszczególnych działań Christianopolitan,
nabierały głębszej treści. Może je odczytywać jako alegorię ciała
człowieka, jego pracy, rozwoju umysłowego i duchowego. Ale także
owa kombinacja znaków, odkrywa przed czytelnikiem, przenośnię
doskonałej władzy, rządów, ustroju w państwie chrześcijańskim, a w
końcu elementy teodycei. Idąc dalej, można też odczytać całość jako
nauka życia dobrego Christianopolitanina, gorliwego chrześcijanina,
dążącego do nieba – Nowej Jerozolimy. Ma ono prowadzić do
nawiązania i nieustannego pogłębiania więzi z Bogiem. Relacja ta ma
wręcz prowadzić do odnowienia duszy ludzkiej, do stanu pierwotnego
szczęścia, gdy pierwsi rodzice, żyli jeszcze w raju.

Andreae zdawał sobie sprawę, jako teolog, iż osiągnięcie tego
stanu na ziemi, jest dla człowieka niemożliwe. Przedstawił więc
program życia, który miał przeprowadzić człowieka ze świata do
społeczności świętych, których celem jest zbudowanie Nowej
Jerozolimy. Godny podziwu jest prorocki duch autora, który jak
natchniony autor Apokalipsy, widział nowe miasto i nową
społeczność. Jej fundamenty można stworzyć na ziemi, jednakże
dopiero śmierć pozwoli na pełną realizację życia - przejście do
jego pełni. Ostatnimi rozdziałami dzieła niemieckiego pisarza są:
„Śmierć” i „Pogrzeb”. To co się skończyło, jest wiadome, jednakże
przed Chrystianopolitaninem, rozpoczyna się nowy etap - życie na
wieki, w obecności Baranka. Jak napisał Jan Ewangelista, w
Apokalipsie, 7, 9 – 171.

Dzieło J. V. Andreaego, zostało zbudowane na fundamencie dorobku
literackiego katolickich literatów: T. Morusa i T. Campanelli.
Niemiecki teolog, luteranin, czerpał z pomysłów poprzedników,
ubogacając je nauką wypływającą z pouczeń Lutra. Christianopolis
może być więc uznane jako dzieło w jakimś stopniu ekumeniczne,
wyrastające z tej samej, biblijnej i humanistycznej nauki co dzieła
wcześniejsze.

Autorka zdaje sobie sprawę, że w tekście niniejszej pracy
zabrakło rozwinięcia wielu, bardzo interesujących wątków,
szczególnie teologicznych. Zajmującym, mogłaby być też relacja o
stosunkach w społeczności miasta, które mogły by rzucić więcej
światła na postać samego J. V. Andrego i jego środowisko. Jednak
należałoby dokonać dużo głębszej analizy tekstu Christianopolis, w
kontekście innych dzieł pisarza (szczególnie tych, które opisywały
symbolikę geometrii i dzieła teologiczne), oraz wykonać badania nad
tekstami, które go komentowały, lub nawiązywały do niego.

Innym postulatem badawczym, który mógłby być kolejnym krokiem to
porównanie miasta Ave Maria, które powstaje dziś w USA, z
inicjatywy i fundacji Toma Monaghana2.
U podstaw owej realizacji, są również założenia teologiczne.
Jednakże czy są one podobne, jaka jest miedzy nimi relacja, czy
mają wspólny cel, jakie modyfikacje są dziś konieczne? Na te i inne
pytania warto poświęcić kolejną pracę, która musi najpierw
zrealizować analizę tekstu Rei publicae Christianopolitanae
descriptio.


1 „Potemem widział, a oto lud wielki,
którego nie mógł nikt zliczyć, z każdego narodu i pokolenia, i
ludzi, i języków, którzy stali przed stolicą i przed oblicznością
Baranka, obleczeni w szaty białe, a palmy były w rękach ich. I
wołali głosem wielkim, mówiąc: Zbawienie należy Bogu naszemu,
siedzącemu na stolicy i Barankowi. A wszyscy Aniołowie stali około
stolicy i starców i czworga zwierząt, i upadli przed stolicą na
oblicze swoje, i kłaniali się Bogu, Mówiąc: Amen! Błogosławieństwo
i chwała, i mądrość, i dziękowanie, i cześć, i moc, i siła Bogu
naszemu na wieki wieków. Amen. I odpowiedział jeden z onych starców
i rzekł mi: Ci, którzy są obleczeni w szaty białe, co zacz są? i
skąd przyszli? I odpowiedział jeden z onych starców i
rzekł mi: Ci, którzy są obleczeni w szaty białe, co zacz są? i skąd
przyszli? I rzekłem mu: Panie! ty wiesz. I rzekł mi: Cić są, którzy
przyszli z ucisku wielkiego i omyli szaty swoje, i wybielili je we
krwi Barankowej. Dlatego są przed stolicą Bożą i służą mu we dnie i
w nocy w kościele jego, a ten, który siedzi na stolicy, jako
namiotem zasłoni ich. Nie będą więcej łaknąć i nie będą więcej
pragnąć, i nie uderzy na nich słońce, ani żadne gorąco Albowiem
Baranek, który jest w pośrodku stolicy, będzie ich pasł i
poprowadzi ich do żywych źródeł wód, i otrze Bóg wszelką łzę z
oczów ich.”




2 Więcej informacji: www.avemaria.com.
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Aneks


 J. V.
Andreae o sztuce i artystach w Christianopolis

 

W tej części pracy zostaną przedstawione poglądy autora
Christianopolis dotyczące zagadnień z dziedziny sztuki i jej
twórców. Tekst zostanie podzielony na dwie części: sztuka oraz
wypowiedzi autora o artystach.

 

 

Sztuka

 

J. V. Andrea w wielu miejscach swego dzieła zamieścił wypowiedzi
na temat sztuki. Autor zaplanował by, wytwarzano w mieście
wielorakie dzieła artystycznie. Jednakże najwięcej wagi
przywiązywał do rzeźby i malarstwa, którymi mieszkańcy
Christianopolis powszechnie się zajmowali. Te zamiłowania, już w
szkole, nauczyciele pobudzali używając do celów dydaktycznych
wysokiej klasy dzieł artystycznych. Andreae przeznaczył specjalną
pracownię, by praktykować malarstwo i rzeźbę. Niemiecki teolog
napisał o niej:

„Naprzeciw apteki znajduje się bardzo obszerna pracownia sztuki
malarskiej, z której społeczeństwo tej rzeczpospolitej czerpie
wiele przyjemności. Niezależnie od tego, że całe miasto ozdobione
wizerunkami pokazującymi dzieje świata, malarstwo stosuje się także
jako pomoc w nauczaniu młodzieży, ułatwiają pojmowanie rzeczy
godnych zapamiętania. Dlatego to pojedyncze przedmioty mają swe
odpowiednie obrazy, które przypominają rzeczy ich dotyczące. Prócz
tego mnóstwo jest wszędzie wizerunków i posągów sławnych ludzi z
symbolami męstwa czy mądrości, co stanowi dla młodzieży niemałą
zachętę do wkraczania na drogę cnoty1.
Z naciskiem jednak nakazują zachowywać w malarstwie pewną
wstydliwość, czerpiąc przestrogę jak przypuszczam, z lekkomyślności
– lub nawet braku skromności – świata, który rozwiązłymi
malowidłami psuje niewinne oczy2.”

Jednakże, według Andreaego, by praktykować uprawianie sztuk
plastycznych należy mieć najpierw dobre przygotowanie teoretyczne z
różnych dziedzin wiedzy. Christianopolitanie, w procesie długiej
edukacji, mieli obowiązek tę wiedzę pojąć, autor napisał:

„Podziałami tej sztuki [sztuk plastycznych – AB] czy też
towarzyszkami jej są architektura, optyka, metodyka fortyfikacji i
budowy szańców, a także kreślenie projektów machin3.” Oprócz sztuk plastycznych
autor Christianopolis bardzo cenił muzykę, do której także
konieczne było gruntowne przygotowanie. Dał temu wyraz,
słowami:

„Czwarte audytorium nosi nazwę „Muzycznego”. Można się na nie
dostać tylko po nauce arytmetyki i geometrii, tak dalece zależy
muzyka od liczby i miary4.”

Jak wynika z powyższych słów, niemiecki teolog uważał, iż
sztukami pięknymi, mogą zajmować się osoby tylko dobrze do tego
przygotowane. Bowiem tylko one, według autora, umieją docenić jej
wagę, zrozumieć istotę i zgodnie z jej duchem tworzyć, ku pociesze
swojej i bliźnich. Czynne uprawianie sztuki, miało wpływać na
rozwój wrażliwości na piękno i jego przejawy w otaczającym
człowieka świecie. J. V. Andreae zauważył:

„Jeśli tylko dziedzinie życia umysłowego istnieje coś, co
miałoby charakter rozrywki, czy w ogóle nacechowane dobrym smakiem
i artyzmem, wszystko zostało uwidocznione na tym miejscu i
udostępnione na rzecz spragnionych nauki. Tyle czasu, ile oni na te
przyjemności godne ludzi wykształconych, inni tracą przeważnie na
grę w kości, warcaby albo jeszcze głusze gry; wybitnym osiągnięciem
tego rodzaju rozrywek jest fakt, że ich zwolennicy w ogóle nie maja
zamiłowania ani zdolności do wnikania w rzeczywistość i wyjaśniania
jej drugim, lecz spoglądają na nią z bezużytecznym zdziwieniem.
Christianopolitanie natomiast znacznie częściej ćwiczą się w sztuce
malowania tak, że gdziekolwiek tylko wejdą, kierują swe oczy jakby
wpatrujące i ciekawe, wnoszą swe ręce uzdolnione do naśladownictwa,
a co najważniejsze – swój sąd już naprzód zdolny sprostać problemom
i wyćwiczony, nie zaś jałowy i zaniedbany. A jednocześnie tak
rozmiłowani są w pięknie kształtów form, że całą duszą chłoną
wewnętrzny urok razem z wytwornością chrześcijańskiego
życia5.”

Choć tak wysoko Andreae cenił tworzenie, wiedział, iż
nieumiejętne posługiwanie się wiedzą i talentami plastycznymi, mogą
sprowadzić pewne niebezpieczeństwo moralne.

„Aż do tego stopnia bezwstydu posuwają się ludzie śmiertelni, że
choć zupełnie nie szanują wszystkowidzących oczu Boga, nie potrafią
sobie odmówić oglądania swych własnych wiernie namalowanych
portretów albo wywieszania ich na użytek potomności6.”

 

 

Artyści

 

W ten sposób pojmowana sztuka, zdeterminowała zdanie o
artystach, jakie prezentował niemiecki teolog. Za pierwszego
artystę Andreae uważał Boga Stwórcę. Jego pierwszym aktem sztuki
była kreacja świata i człowieka („Nic nie jest tak blisko cudu jak
budowa ciał istot żyjących, a zwłaszcza człowieka, o którym mówią,
że jest w pomniejszeniu wzorem i kopią świata7.”)

Natomiast zasady jakimi się kierował miał zamieścić w Piśmie
Świętym, a w pełni objawić ludziom, poprzez życie i nauczanie
Mesjasza – Jezusa Chrystusa. Wiedzę tę człowiek może pojąć tylko za
łaską Bożą. Autor Christianopolis wyraził tą myśl, następująco:

„Bóg ma swoje liczby i miary, które przystoi człowiekowi
kontemplować. Ów najwyższy architekt8
stworzył tę olbrzymią machinę nie przypadkiem, byle jak, lecz w
najwyższej swej mądrości napełnił ją miarami, liczbami, proporcjami
i dodał do niej czas, wzbudzający podziw swoją harmonią. Przede
wszystkim zaś powierzył nam swoje tajemnice w dziełach
stworzenia9 i figurycznych
strukturach10. Chciał abyśmy za
pomocą klucza Dawidowego11
poznali długość, szerokość i głębokość bóstwa i przyjęli do
wiadomości wszechobecność Mesjasza12; mamy się dowiedzieć, że
to Mesjasz potężnie i mądrze łączy wszystkie elementy, nadając im
niewysłowiony ład i porządek i wprawiając całe stworzenie w
nieustanny ruch; mamy wreszcie zaznać radości w uwielbieniu imienia
Jezus.

Jednakże wiedzy o tych rzeczach nie daje żadna nauka, a wiadomo
o nich tylko na podstawie Apokalipsy oraz ustnych przekazów
krążących wśród wiernych. Dlatego też gubią się w zawiłym
labiryncie ci wszyscy, którzy z ludzkiej filozofii zapożyczają
pręty miernicze, cyrkle lub kompasy, aby zmierzyć nową Jerozolimę,
obliczyć jej lata, czy dojść tajemnicy świętej Liczby i uzbroić się
w nią przeciwko nieprzyjaciołom. Niech nam wystarczy, że Chrystus
wyjaśni nam to wszystko, co przyczynia się do poprawy życia i czyni
je znośnym. W sprawy, które obdarzają człowieka zdolnością
natchnionego widzenia, niech nikt nie wkracza inaczej jak tylko
poprzedzony światłością Chrystusa, stanowiącą wezwanie do jeszcze
głębszych tajemnic13.”

Odbiciem doskonałego stworzenia, są artyści tworzący, z Bożego
natchnienia, dzieła ku pożytkowi i pociesze bliźnich. Byli oni
szanowani za wykonywaną, samodzielną pracę. Ich praca była
wykonywana dla dobra wspólnoty, zgodnie z ideałami ewangelicznymi.
Andreae wymienił jako artystów, wszystkich wyspecjalizowanych
rzemieślników, zamieszkujących teren miasta. Napisał:

„Widziałem artystów, którzy (… ) pracowali w brązie, konwisarzy,
żelazie, wyrabiających noże, tokarzy, wyrabiających szkatuły,
rzeźbiarzy, pracujących w gipsie, foluszników, tkaczy, garbarzy,
szewców. Wśród nich najlepszymi artystami byli tam snycerze,
zegarmistrze, złotnicy, wyrabiający organy, grawerzy, pozłotniczy,
ludwisarze i znaczna liczba innych rzemieślników. Byli tam też
garbarze, wytwórcy uprzęży, kowali, wyrabiających powozy, bednarzy,
wytwórców cementu i szkła w tym miejscu14.”

Autor wymienił wiele zawodów, było to niezwykłe w perspektywie
planowanych tylko około czterystu mieszkańców miasta. Ta sytuacja
przypominała samowystarczalność klasztornych warsztatów, pierwszy
raz opisanych przez Teofila Mnicha w swoim traktacie. Szczególną
wagę autor przywiązał do dekoracji świątyni w mieście. Była ona
dekorowana malowidłami przedstawiającymi przedmioty religijne i
sceny z historii biblijnych. Jedyną podobizną był krucyfiks z
podobizną ukrzyżowanego Chrystusa15, „tak zręcznie
wyrzeźbiono, że poruszało nawet najtwardsze z serc16.”

Powyższy cytat ukazuje, iż Andreae wysoko oceniał kunszt
artystyczny, wykonanych dzieł. Miały one poprzez swe zewnętrzne
piękno i harmonię, poruszać szlachetne uczucia patrzącego. Na tak
wysokim poziomie artystycznym, autor zaplanował też inne dzieło.
Były nim freski, służące nauce przyrody.

„Z kolei obejrzałem gabinet przyrodniczy, o którym można
opowiadać z największym entuzjazmem, bo ogląda się na ścianach całą
historię naturalną, odmalowaną z najwyższym artyzmem. Zobaczyć tu
można zaopatrzone w napisy zjawiska nieba, obrazy ziemi w
rozmaitych klimatach17.”

Andreae przywiązywał wagę do precyzyjnego wykonania każdej
rzeczy, od wielkich fresków nawet po monety. Mieszkańcy idealnego
miasta, używali ich wyłącznie do handlu w obcych krajach. Niemiecki
teolog, opisał je następująco:

„Napisy na monetach głoszą: Jeśli Bóg za nami; któż przeciwko
nam?18, a na odwrocie: Słowo
Boże trwa na wieki19. Na
jednej stronie monety odbito wizerunek orła z krzyżem, a na drugiej
widok miasta spoczywającego na książce20.”

Sumując, można uznać, iż przytoczone wypowiedzi Andreaego, na
temat sztuki i artystów, wpisują się w kanon doktryny luterańskiej.
Dopuszczenie do użytku publicznego wizerunków ludzkich, w
przedstawieniach scen biblijnych i służących celom dydaktycznym,
nie było w owym czasie wyjątkowe, bowiem Luter nie zakazał ich
czynienia21. Reformator widział w
nich, możliwości do wykorzystania w celach dydaktycznych. Tą drogą
poszedł także autor Christianopolis. Na poszerzenie fascynacji,
sztukami przedstawieniowymi, zauważalne u Andreaego, wpłynął
zapewne pietyzm, a także własny talent22. Postawa niemieckiego
teologa, w gruncie rzeczy, właściwa dla swej epoki, zadziwia
bardziej katolików przyzwyczajonych do stereotypu nagiej świątyni
protestanckiej. Wydaje się, iż jest to wynik, wkładania się do
jednego tygla, Luteran, Kalwinistów, Anababtystów i innych
Kościołów Protestanckich, będąc pewnym, iż są to podobne
elementy23. Teologia i jej poboczne
nauki, ukazują odmienny obraz, a przytoczone wypowiedzi
niemieckiego autora, zdaniem autorki, dobrze je ilustrują. Cytaty
ukazują, iż możliwe było prowadzenie bogatego życia artystycznego w
gminach luterańskich. Co więcej, było to istotny element edukacji i
rozwoju chrześcijanina, którego nie mogło zabraknąć, nawet w
idealnym mieście luterańskim, w Christianopolis.


1 Idea prawdopodobnie
zaczerpnięta od Campanelli, który napisał: „Z polecenia Mądrości w
całym mieście pokryto mury (… ) przepięknymi malowidłami, które w
niezwykle przejrzystym układzie przedstawiają wszystkie nauki. Na
zewnętrznych ścianach świątyni widnieją gwiazdy, a przy każdej z
nich podano w trzech wierszach jej wielkość, moc i ruch. (… ) Na
wewnętrznym murze pierwszego kręgu wzrok przyciągają figury
matematyczne; nie brak z nich żadnej, a jest ich znacznie więcej,
niż odkrył Archimedes i Euklides; nakreślono je proporcjonalnie do
wysokości muru; każdej towarzyszy jeden wiersz odpowiedniego
objaśnienia: są tam definicje, twierdzenia itp. Na zewnętrznej, (…
) znajduje się przede wszystkim ogromny obraz całej ziemi, a za nim
szczegółowe karty przeróżnych krajów. Zwięzłą prozą opisano tu
obyczaje, prawa, charakter, pochodzenie i siły ich mieszkańców.
Również i alfabety, którymi posługują się te kraje, umieszczono nad
alfabetem Miasta Słońca. Na wewnętrznym murze drugiego kręgu (… )
widać — obok barwnych obrazów wszelkiego rodzaju drogich i
pospolitych kamieni, minerałów i metali — również próbki w naturze,
z podanymi wszędzie objaśnieniami w dwóch wierszach. Malowidła na
zewnętrznej stronie muru przedstawiają morza i rzeki, jeziora i
źródła całego świata, a także wina, oleje oraz wszelkie ciecze, z
objaśnieniem ich pochodzenia, przymiotów i użyteczności; na
występach muru, dla leczenia rozmaitych schorzeń, przechowuje się w
naczyniach różne płyny, które liczą od stu do trzystu lat. Są tam
również wierne obrazy gradu, śniegu, burzy i wszelkich innych
zjawisk atmosferycznych, z odpowiednimi wierszami opisu. Co więcej,
owładnęli sztuką wywoływania wszystkich tych zjawisk — wiatru,
deszczu, gromów, tęczy itp. — u siebie, w pomieszczeniach
zamkniętych.

Na wewnętrznej stronie muru trzeciego kręgu
odtworzono wszelkie gatunki drzew i ziół; niektóre rosną w
doniczkach na występach zewnętrznej ściany budynków. W
objaśnieniach podano, gdzie je po raz pierwszy odkryto, jaką mają
moc i właściwości, jakie podobieństwa do zjawisk niebieskich, do
metali, do części ciała ludzkiego, do zjawisk morskich, jak się je
stosuje w medycynie itd. Na zewnętrznej zaś — wszelkie rodzaje ryb
żyjących w rzekach, jeziorach i morzach, ich zwyczaje, właściwości,
sposób rozmnażania się, życia, hodowli, jaki z nich pożytek dla
świata i dla nas, a także ich podobieństwo do przedmiotów
niebieskich i ziemskich, naturalnych i sztucznych (… ). Można tam
zobaczyć i jeża morskiego, konchę, ostrygi itp. I wszystko,
cokolwiek godnego poznania jest w świecie wodnym, przedstawiono tu
w zadziwiających obrazach i opatrzono opisem.

Na wewnętrznej stronie czwartego kręgu
malowidła przedstawiają wszystkie gatunki ptaków, ich właściwości,
wielkość, zwyczaje, upierzenie, tryb życia itp. I feniksa uważają
oni za ptaka istniejącego w rzeczywistości. Na zewnętrznej stronie
widnieją wszystkie rodzaje płazów, jak węże, smoki, robaki oraz
owady, a więc muchy, komary, ślepy, chrząszcze itd., z
objaśnieniami dotyczącymi ich mocy, właściwości, rodzajów jadu oraz
sposobów zastosowania. Jest ich tam o wiele więcej, niżby można
było sobie wyobrazić.

Na wewnętrznej stronie muru piątego kręgu
mamy wyższe gatunki zwierząt naszej kuli ziemskiej, i to w liczbie
wprost zdumiewającej: nawet tysiącznej części ich nie znamy. A że
jest ich bardzo wiele i dużych rozmiarów, namalowano je i na
zewnętrznej stronie muru. Ile ras samych tylko koni! Co za
wspaniałe kształty i jakie rzeczowe objaśnienia!

Na wewnętrznej stronie muru szóstego kręgu
pokazano wszelkie rzemiosła z odpowiednimi narzędziami oraz użytek,
jaki z nich robią różne narody; ułożono je według ważności i
opatrzono opisami; obok widnieją także ich wynalazcy. Na
zewnętrznej zaś stronie znajdują się podobizny wszystkich twórców
nauk, wynalazców broni i prawodawców; widziałem tam Mojżesza,
Ozyrysa, Jowisza, Merkurego, Likurga, Pompiliusza, Pitagorasa,
Zalmoksysa, Solona, Charondasa, Foroneusza i wielu innych; trafił
tam również Mahomet, którym jednak gardzą jako głupim i lichym
prawodawcą. Ale na najbardziej poczesnym miejscu widziałem
wizerunek Jezusa Chrystusa i dwunastu apostołów, których otaczają
głęboką czcią, wielbiąc w nich nadludzi. Widziałem Cezara,
Aleksandra, Pirrusa, Hannibala i innych bohaterów, okrytych sławą
na wojnie i w czasie pokoju, głównie Rzymian, których podobizny
mieszczą się na dolnej części muru, pod arkadami (… ). Objaśnianiem
tych obrazów zajmują się u nich preceptorzy, i dzieci bez wysiłku,
jakby w zabawie, przed dziesiątym rokiem życia wdrażają się do
wszystkich nauk w sposób poglądowy.”, Campanella 1994, s. 20 -
25.




2 Voisé, s. 87 – 88,
„Opposite the Pharmacy there is a very roomy studio for the visual
arts, wchich are very greatly appreciated In this community. For
apart from the fact that the whole of Christianopolis is deorated
with pictures relating to the movements of the earth, paintings are
used as much as possible in the education of the young and as a
teaching aid. Hence each of the lecture theatres has appropriate
pictures which illustrate their subject master. In addition there
are pictures and status of famous men with their manly or noble
deeds to be seen everywhere, no mean encouragement to the young to
strive after virtue.

They take great care, however, that podesty
is preserved everywhere. I believe this cymes the exemple of
shamelessness of the world which finds impurity fascinating, and
which corrupts the eyes of the Innocenty with lascivious
pictures.”, Andreae 1999, s. 214.




3 Voisé, s. 87,
„Parts of paintings, or rather associated with this art, are
architecture, pespective, the arts of the fortifications and
encampment, also making drawings of lifting gear and other
machinery.”, Andreae 1999, s. 232. Witruwiusz, napisał:
„Architekt musi umieć pisać, (… ), następnie musi znać rysunek (…
). Geometria zaś jest architekturze bardzo pomocna (… ). Podobnie i
w budowlach dzięki znajomości optyki doprowadza się prawidłowo
światło (… ). Za pomocą zaś arytmetyki oblicza się koszty budowli i
ich wymiary. Muzykę zaś powinien znać budowniczy dlatego, aby się
orientować w prawach kanonu muzycznego i matematyki oraz by
prawidłowo konstruować balisty, katapulty i skorpiony. (… )
Architekt powinien również znać i te przepisy prawne, które odnoszą
się do budynków o wspólnych murach, jak też przepisy odnoszące się
do rynien, kanalizacji i światła.”, Witruwiusz 1999, s. 24 –
26.




4 Voisé, s. 105, “The
fourth lecture is called the Music department, which no – one is
allowed to enter without having first complated the courses in
arthmetic and geometry. This shows how much music depends on number
and meansure.”, Andreae 1999, s. 232 – 233.




5 Voisé, s. 87 – 88,
„Parts of paintings, or ratler associated with this art, are
architecture, pespective, the arts of the fortifications and
encampment, also making drawings of lifting gear and other
machinery.

Whatever spiritual, matters have that is
dramatic, or where there is somethning else akin to elegance in
science, all of this readily to be seen in Christianopolis, set out
of the benefit of students. And this time which they spend in this
scholarly entertainment, others mostly waste on dice, draughts or
other foolish pastimes. The most conspicious results of this is
that they are completely incapable of studying things or explaining
them to others, but are struck dumb by useless amazements. How much
happier are those who practise with the paintbrush so that they
bring penetrating eyes to bear on everything, and hands that are
skilled in copying, and – what is the chief things – a judgement
that is already equal to ts task and trained, rather than sterile
and impoverished. At the same time they take such pleasure in the
beauty of shapes that they embrace with their hart the inner
excellence of virtue itself, and the ellegance of the Chrystian
life.”, Andreae 1999, s. 214 – 215.




6 Voisé, s. 81,
“Mortal men are wickedto such an excent that while they do not
stand in awe of anything in the sight of God, yet they can not bear
either themselves to contemplate their true likeness drawn from
life, or that it be exposed to posterity.”, Andreae 1999, s.
206. J. V. Andreae odwołuje się do starotestamentalnego
zakazu czynienia wizerunków Boga, znajdującego się
w księdze Wj 20, 4: „Nie czyń sobie obrazu rytego, ani
żadnego podobieństwa rzeczy tych, które są na niebie wzgórę, i
które na ziemi nisko, i które są w wodach pod
ziemią.” Oraz przytoczone w identycznym
brzmieniu w księdze Pwt 5, 8. Jednak, Luter dopuszczał pewne
wyjątki, napisał o nich K. Karski:

„Marcin Luter zajął w sprawie wystroju
kościoła stanowisko bardziej umiarkowane niż inni reformatorzy.
Odrzucał wprawdzie kult obrazów, podkreślał, że nie za pomocą
obrazu, lecz Słowa Bóg przemawia do człowieka, dopuszczał jednak
obecność obrazów jako materiału pomocniczego w edukacji religijnej
warstw niewykształconych. W kościołach luterańskich rację bytu maja
tylko obrazy ukazujące motywy biblijne. Przyjął się zwyczaj
przedstawiania następujących tematów: w dolnej części obrazu
ołtarzowego przedstawiona jest Wieczerza Pańska, centralne miejsce
zajmuje ukrzyżowanie, po bokach ukazane są sceny z Getsemane,
zmartwychwstania i wniebowstąpienie.”, Karski 1994, s. 133.




7 Voisé, s. 85, “There is
nothing so close to a miracle as the workings of the bodies of
living creatures, and above all the body of man, which they call a
miniature model and epitome of the world.”, Andreae 1999, s.
211.

Andreae odwołuje się tu do idei ciała
ludzkiego jako mikrokosmosu. To określenie było znane już w
starożytności, a swoje echo znalazło nawet w tekstach Starego
Testamentu.

Najbardziej znanym twórcą numerologii i
przypisaniu członkom ciała ludzkiego – odpowiednich planet był
Autorem, który rozpowszechnił magię liczb, był Niemiec Agrippa von
Nettesheim (właściwie Heinrich Cornelius 1486-1535). Jak napisał A.
Zwoliński: „Zaliczany, obok Paracelsusa, do najwybitniejszych
znawców wiedzy tajemnej. W jednym ze swoich magicznych dzieł
napisał m.in.: W liczbach tkwią moce wielkie i wzniosłe. Skoro już
w rzeczach naturalnych ukryte są tak liczne i potężne siły, nie
można się dziwić, że o wiele większe, bardziej tajemne,
zadziwiające i skuteczne znajdują się w liczbach. Liczby bowiem są
doskonalsze, nie stanowią mieszaniny różnych substancji, są blisko
i bezpośrednio związane z ideami boskiego rozsądku, od której
pochodzą ich najskuteczniejsze moce. Przyporządkował on literom
alfabetu łacińskiego wartości-liczbowe, np. A -1; L -20; R -
80; V - 700. Reszta z sumy wartości imienia osoby pytającej
i imion jej rodziców, podzielonej przez 9, wskazywała na,
przynależną jej, tzw. <planetę życia>, np. 1 lub 4 - Słońce;
6 - Wenus, 9 - Mars itp. Podobne oznaczenia liczbowe otrzymały
znaki zodiaku. W ten sposób numerologia stała się jedną z metod
wróżbiarstwa, a więc stała się zabobonem.”,
http://www.opoka.org.pl/varia/sekty/pechoweliczby.html.

Pełna lista dzieł i ich treść autorstwa
Agrippy von Nettesheim: www.esotericarchives.com/agrippa/.




8 Określenie Boga jako
architekta, ma zwoje źródło w:

Rdz 2, 7: „Stworzył tedy Pan Bóg
człowieka z prochu ziemi, i natchnął w oblicze jego dech żywota. I
stał się człowiek duszą żywiącą.”

Jednakże dopiero w średniowieczu
zostało ono uznane za określenie przymiotu Boga Stwórcy. Wyrażały
je łacińskie wyrazy: artifex, opifex
– twórca, stworzyciel, sprawca,
aedificator - budowniczy,
genitor – rodziciel, sprawca,
faber – rzemieślnik, rękodzielnik. Jednym z
pierwszych, teologów, który użył terminu
artifex był Anzelm z Laon (zmarł w 1117
roku), który zapisał je w komentarzu do Apokalipsy., Kobielus 1997,
s. 13 i przypisy. Dokładnie określenie przybliża i opisuje jego
historię Kobielus 1997, s. 11 – 38.




9 Ten temat szeroko
skomentował Arndt: „Lecz nie tylko człowiekowi ku służbie ciała
iego świat stworzony jest, lecz raczej ku nauce duszy iego. Bo nie
masz żadnego stworzenia, któreby człowieka czego osobliwego nie
uczyło, albo z którego człowiek osobliwey takiey nauki wziąć nie
mógł sobie ku dobremu. Dla tego wszystkie stworzenia człowiekowi ku
nauce i radości służą. (… ) Bo Bóg odebrał kreaturom wszystką
radość z dóbr ich, aby ią sam tylko człowiek miał. (… ) Człowiek
nie miałby żadnej radości, gdyby stworzenia nie było; (… ) ale z
innych rzeczy rozumie człowiek dobrze, że ma naturę
najszlachetniejszą między wszystkimi, i dlatego też dobrze pojmuje,
że go Bóg nad wszystkie stworzenia miłuje. (… ) Niech się tylko
człowiek przypatrzy staturze ciała swoiego (… ). Gdy tedy człowiek
samego siebie prawie poznaie, iest to największa mądrością; ale
samego siebie nie poznać, iest największym głupstwem. (… ) Człowiek
największey części mądrości ze stworzeń się nauczył. Bo nauka
lekarska pochodzi zaiste z stworzeń, astonomy nauczaią się z
gwiazd, muzykę filozofowie z dźwięku kruszców wynaleźli, i tak
daley.”, Arndt 1905, 727 – 728.




10 Bliskie stwierdzeniu
Arndta są słowa Mikołaja z Kuzy, który napisał: „Wszyscy nasi
najmędrsi Doktorzy [prawdopodobnie głównie dotyczy to
Pseudo-Dionizego – przyp. AB], zgodnie twierdzą, że rzeczy
widzialne są prawdziwymi obrazami rzeczy niewidzialnych [por. Rz 1,
20 – przyp. AB]. To zaś, że niedostępne nam byty duchowe mogą
jednak być przez nas badane poprzez symbole, ma swoje źródło w tym
(… ), że mianowicie wszelkie rzeczy łączy jakiś ukryty przed nami
stosunek, skoro powstaje z nich wszystkich jeden Wszechświat, a
wszystkie, w jednym Największym zawarte są na nim. (… ) Stąd też w
nich właśnie zręcznie poszukiwali przykładów mędrcy zgłębiający
rzecz na drodze intelektualnej, i nikt ze starożytnych, którzy
osiągnęli wielkość, nie inaczej niż na drodze podobieństw
matematycznych. (… ) Tak właśnie robił Boecjusz, (… ), twierdzący,
że w dziedzinie teologicznej niczego osiągnąć nie zdoła ten, kto
nie posiadł gruntownej wiedzy matematycznej. Czyż Pitagoras, (… ),
nie w dziedzinie liczb umieścił zgłębianie prawdy? Za nim podążyli
platonicy, (… ), że nasz Augustyn, potem zaś tenże Boecjusz
twierdzili, iż ponad wszelką wątpliwość <w umyśle Stwórcy
prawzorcami rzeczy> później przezeń stwarzanych były
liczby. Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, wyniku, że
bezwzględnie Największe nie może być po prostu żadną z rzeczy,
jakie znamy bądź potrafimy pomyśleć. (… ) Albowiem skoro wszelkie
przedmioty matematyczne są skończone i inaczej wyobrazić ich sobie
nie sposób, to pragnąc przykładowo posłużyć się rzeczami
skończonymi, aby dotrzeć do bezwzględnego Maksimum, najpierw trzeba
nam rozważyć skończone figury matematyczne z wszystkimi ich
przypadłościami (… ) i stosunkami, a potem owe stosunki przenieść
odpowiednio na figury nieskończone; po trzecie zaś, stosunki tych
figur uogólnić na poziomie jeszcze wyższym, odnosząc je do
Nieskończoności prostej i absolutnej, nie figuratywnej. Wówczas
nasza niewiedza zostanie sposobem niezrozumiałym oświecona, jak
mamy poprzez zagadkę (..) pełniej i prawdziwej, mozolnie pojmować
Najwyższe.”, Mikołaz z Kuzy 1997, s. 68 - 70.




11 Określenie „klucz
Dawida” występuje w Piśmie świętym dwa razy, po raz pierwszy:

Iz 22, 22: „I położę klucz domu
Dawidowego na ramieniu jego; gdy otworzy, nikt nie zawrze, a gdy
zawrze, nikt nie otworzy.” Jest to parafraza władzy i zarządzania.
„Położenie klucza na ramionach ministrów przez króla, podczas
ceremonii wprowadzania na urząd, było znakiem otrzymania
pełnomocnictwa.”, Forstner 2001, s. 398. Jednakże w ścisłej
egzegezie typologicznej kluczem Dawida jest Mesjasz. Klucz Dawida
był przedstawiany w formie splecionych ze sobą trójkątów
równobocznych, wzajemnie się przenikających. Tworzyły one gwiazdę
sześcioramienną. Trójkąt równoboczny, oznaczał naturę boską, ten
sam, ale odwrócony, był symbolem natury ludzkiej. Splecione ze
sobą, oznaczały, w kulturze chrześcijańskiej, jedność natur w
osobie Syna Bożego – Jezusa Chrystusa, Kobielus 1997, s.
45.

Fragment tekstu Andreaego, wydaje się,
iż należy interpretować w świetle drugiego cytatu z Apokalipsy
świętego Jana:

Ap 3, 7: „A Aniołowi zboru
Filadelfskiego napisz: To mówi on Święty i Prawdziwy, który ma
klucz Dawidowy, który otwiera, a nikt nie zawiera i zawiera, a nikt
nie otwiera.”

Klucz Dawida może być rozumiany jako
dostęp do wszelkiej mądrości, która jest nadprzyrodzona, dostępna
jedynie przez łaskę Boga, na wzór jaki zostawił Syn Boży. Jest to,
być może nawiązanie do zachęty do zdobywania mądrości zapisanej w
Prz 1, 20 – 5, 23.




12 Parafraza Ef 3, 14.
16 – 21: „Dlatego skłaniam kolana swoje przed Ojcem Pana
naszego Jezusa Chrystusa Aby wam dał według bogactwa chwały swej,
żebyście byli mocą utwierdzeni przez Ducha jego w wewnętrznym
człowieku; Aby Chrystus przez wiarę mieszkał w sercach waszych;
Żebyście w miłości wkorzenieni i ugruntowani będąc, mogli doścignąć
ze wszystkimi świętymi, która jest szerokość i długość, i
głębokość, i wysokość; I poznać miłość Chrystusową przewyższającą
wszelką znajomość, abyście napełnieni byli wszelaką zupełnością
Bożą. A temu, który może nade wszystko uczynić daleko obficiej
niżeli prosimy albo myślimy, według onej mocy, która skuteczna jest
w nas; Temu niech będzie chwała w kościele przez Chrystusa Jezusa
po wszystkie czasy na wieki wieków.
Amen.”




13 Voisé, s. 103 – 104,
“For God has His own numbers and meansurments, which it is fitting
for man to contemplate. It is certain that Supreme Architect, did
not make this immerse machine, the universe, at random, but
incorporated measurments, numbers and proportion into it most
wisely, and added divisions of time to it in a wonderful harmony.
Above all, He placed His mysteries for us in His workshops and
typical buldings, so that we may unlock the longitude, the latitude
and the depth of divinity using the key of David, and we mayobserve
the presence of Messiah in all things.

Thus we may also find out how He join all
things together in a harmony which words can not express, moving
all things powerfully and wisely, and we may take pleasure in
worshopping the name of Jesus. These things are not understood
through any art, however, but depend upon revelation and are
communicated among themselves by the faithful. So it is entering a
labirynth for anyone to borrow meansuring rods compasses from human
philosophy on order to meansure the New Jerusalem or to establish
its calendar and sacres time scale, or to fortify it against the
enemy.”, Andreae 1999, s. 231 - 232.




14 “I saw artisans who
were, I believe, workers in bronze, tinsmiths, saw – makers, knife
– makers, turners, makers of caskets, sculptors, plasterers,
fullers, weavers, furiers and cobblers. Among the superiors arts
were woodcarvers, clockmakers, goldsmiths, organmakers, engravers,
workers in gold leaf, ring – makers and considerable number of
others of this kind. There are also tanners, harness – makers,
blacksmiths, cartwright, coopers, cement – workers, and glass –
workers in this place.”, Andreae 1999, s. 172.

„Traktat ten jest „pierwszym, znanym
średniowiecznym podręcznikiem obejmującym szeroki zakres
różnorodnych umiejętności, takich jak: malarstwo tablicowe,
książkowe, na szkle, złocenie, wyroby ze szkła, cyny, brązu, złota,
srebra, odlewanie dzwonów, budowanie organów, szlifowanie i oprawa
drogich kamieni oraz innych.”, ze wstępu: S. Kobielus, Teofil
Prezbiter 1998, s. 2.




15 Fragment ten
skomentował J. Arndt: „Jako człowiek przez miłość swoię, całe się
Bogu oddaie, tak się nam Bóg sam dawa przez miłość swoię, którą nas
miłuie. Bo miłość iego iest doskonała, przetóż daie się nam ze
wszem przez miłość swoię. Dlatego nie mogło inaczej być, musiał nam
podług wielkiej miłości swoiej Syna swego dać. Bo największa
miłość, w najwyższym stopniu, daie się sama umiłowanemu. Bóg nas w
najwyższym stopniu umiłował, dla tego nam samego siebie dał, a to w
Synu swoim miłym.

Z tego fundamentu pochodzi wcielenie, męka i
śmierć Syna Bożego. Przetóż to jest najświętsza, najprzyiemniejsza
i najpocieszniejsza rada niebieskiej mądrości: <Tak Bóg umiłował
świat, że Syna swego iednorodzonego dał> Jan 3, 16. To jest, Bóg
najwyższym sposobem świat umiłował, dla tego mu Syna swego dał.
Dalej, wieczna miłość iest źródłem żywota wiecznego. Atoli wieczna
miłość Boża przyszła do nas w Chrystusie i przez Chrystusa; przetóż
w Chrystusie mamy żywot wieczny. Zaczem też sam Pan tak wnioskuie:
<Aby każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ale miał żywot
wieczny> [por. J 5, 40].”, Arndt 1905, s. 725.




16 “The outer wall of
the temple is full of windows so that light comes in from all
directions. The rest of the walls are bright and elegant with
beautiful paintings of religious subjects or scenes from stories in
the Bible. I did noy see any effigies exept for the crucified
Christ, so skilfully carved as to move even the hardest of
hearts.”, Andreae 1999, s. 258.




17 Voisé 1972, s. 86,
„After this there follows the museum of natural history, about
which the most wonderful things can be said, for the whole of
natural history is to be seen depicted upon the walls with yhe
utmost skill – the phenomena of the haevens, the face of the earth
in different climatic zones.”, Andreae 1999, s. 212.




18 Rz 8, 31: „Cóż
tedy rzeczemy na to? Jeźli Bóg za nami, któż przeciwko
nam?”




19 Ps 119, 89: „O
Panie! słowo twoje trwa na wieki na niebie.”

1 P 1, 25: „Ale słowo Pańskie trwa na
wieki. A toć jest słowo, które wam jest zwiastowane.”




20 Voisé, s. 82, “The
inscriptions on their coins are, on one face, IF GOD IS ON OUR
SIDE, WHO CAN BE AGAINST US, and the other face THE WORD OF THE
LORD ENDURES FOR EVERMORE. The image on the first face is of an
eagle surmounted by a cross, the other side has a city placed upon
a book.

Monety z takimi podobiznami, były bite w
Europie, także za życia Andreaego, jednak nie były one nigdy
połączone w proponowany sposób. przykładami mogą być XVII wieczne
monety niemieckie z okolic Magdeburga (il. 35).




21 Należy jednak
wspomnieć, iż w pierwszych latach działalności reformacyjnej,
ludność protestancka „oczyszczała” przejmowane świątynie katolickie
z wizerunków świętych.




22 Andreae był
zapalonym zegarmistrzem amatorem, Voisé 1972, s. 72.




23 Kościół Ewangelicki,
do dziś, nie zabrania czynienia wizerunków Chrystusa, ani scen
biblijnych, w przeciwieństwie do Kościoła Kalwińskiego.











  

    [image: FeedBooks]
 
 
    www.feedbooks.com

    Food for the mind


  


OPS/images/cover.png





OPS/images/logo-feedbooks.png
Eeedbomls





OPS/images/logo-feedbooks-tiny.png
E{;edbooﬂs





